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Zimowa
stacja’

no trasie do Krynicy <

a może do Jasła

jest całkiem zimowa
i lodowa stacja
w poczekalni wisi

zimowy rozkład jazdy
który wszystkie pociągi
kieruje na gwiazdy
na odjazd zezwolić musi

zimowy dyżurny ruchu

ubrany w ciepły kożuch
ze śniegowego puchu
zawiadowca stacji
też jest cały biały
bo od szronu na szybie
włosy mu posiwiały
na stację tą wjeżdża
w ostatni dzień roku

pociąg cały z mrozu

i z zimowego obłoku
wsiada do niego
po skrzypiącym śniegu
jeden tylko pasażer
i to zwykle w biegu
to stary rok

odjeżdża w zaświaty
i zabiera ze sobą
złe i dobre daty

Przemówienie
noworoczne

31 grudnia 1982 r. o go­
dzinie 20.00 Polskie Radio i
Telewizja Polska we wszyst­
kich programach nadadzą
przemówienie noworoczne

przewodniczącego Rady Pań­
stwa, prof. Henryka Jabłoń­
skiego. (PAP)

Rozmowa o miejskiej komunikacji

Od jutra niektórzy jeżdżą za darmo
od I lutego— wszyscy drożej

Wszyscy jesteśmy fachowcami
od spraw miejskiej komunikacji.1
Korzystamy z niej, mamy własne
doświadczenia i własne wizje. Do-
nRHiinnmifinnmmimfflHiHMRHłn

Atrakcyjne

premiery filmowe
♦ /

w styczniu
Krakowskie kina rozpo- i

czynają w pierwszych ty- |

godniach nowego roku wy- |
świetlanie czterech gło- g
śnych filmów:
4 w kinie „UCIECHA” :

WYSTARCZY BYC — !

prod. USA — komedia. z i
rewelacyjną rolą Petera i
Śellersa.

w kinie „ŚWIT”
MAŁŻEŃSTWO MARII

BRAUN — prod. RFN —

znakomity dramat czołowe­
go reżysera niemieckiego
Rainera Wernera Fassbin- §
dera.

w kinie „KIJÓW” 1

SPRAWA KRAMERÓW g
— ■prod.' USA — długo a

oczekiwany film o dziecku 3
z rozbitej rodziny, słynny 1

przebój ekranów świata.
4. w kinie „WARSZAWA” i

ZEMSTA PO LATACH |
— prod. kanadyjska —~

efektowny horror z George
. C. Scottem.

WARTO ZOBACZYĆ!
Bliższe szczegóły w re- =

„ pertuarach codziennych. |
•MWlinHniHHItHHHHimfflHfmHHn

W sali posiedzeń Urzędu Mia­
sta odbyła się wczoraj ostatnia
w br. sesja RN m. Krakowa.

Pośrednikiem „Echo"

kładnie wiemy, jak powinny jeź­
dzić autobusy i tramwaje na tra­
sach, z których korzystamy.. Nieco
gorzej przedstawia się nasza wie­
dza o całości systemu komunika­
cyjnego miasta. Spróbujmy więc
o najbliższych i nieco dalszych
zamierzeniach MPK porozmawiać
z dyrektorem Przedsiębiorstwa —

Tadeuszem Trzmielem.
Od dłuższego czasu „wisi” nad

nami podwyżka cen biletów. Co
dziś o tym wiadomo?

—■Od 1 stycznia br. weszło w

życie zarządzenie o zmianie ta­
ryfy. Już od tego dnia bezpłatnie
korzystają z miejskiej komunika­
cji osoby, które ukończyły 75 lat,
uczniowie szkół specjalnych i ich
opiekunowie, za pół ceny będą

Informacja o pracy rządu
Dzisiejsza „Rzeczpospolita” dru­

kuje pełny tekst „Informacji o

pracy rządu w okresie od 13 grud­
nia 1981 r. do 12 grudnia 1982 r.”.
Skrócone wersje tej informacji za­
mieszczają dzisiaj również inne ga­
zety poranne.
iiiiiliniiHiiifiiJsiiiiiiinniiniiiiiniiniiii
We wrocławskiej Wytwórni Fil­
mów Fabularnych trwają zdjęcia
do nowego film,u pt. „Synteza”.
Jest to film futorologiczny, a jego
akcja dzieje się w XX i XXI w.

Autor scenariusza i reżyser —

Maciej Wojtyszko oparł fabułę
filmową na swojej powieści pod .

tym samym tytułem. Występują
m.in. Beata Tyszkiewicz, Krys­
tyna Janda (na zdjęciu), Halina
Łabonarska, Wiktor Grotowicz,
Piotr Fronczewski. CAF-Hawałej

mogli jeździć małżonkowie ren­
cistów i emerytów. Nowe ceny
biletów wprowadzone natomiast
zostaną 1 lutego. Za przejazd
tramwajem i autobusem w ciągu

(Dokończenie na str. 9)

ZDG^WAMY ODZNAKĘ

PRZYJACIELA KRAKÓWA
Uczestnicy akcji ZDOBYWA­

MY ODZNAKĘ PRZYJACIELA
KRAKOWA są wytrwali: w u-

biegłą niedzielę — mimo skła­
dania wizyt świątecznych i fa­
talnej pogody — w spacerach po
starym Krakowie wzięło udział
z górą 700 osób. Kolejne wyciecz­
ki odbędą się w niedzielę 2
stycznia 1983 roku. Zapraszamy.
Oto program naszych imprez:

• Odznaka brązowa — KOM­
NATY KRÓLEWSKIE — zbiór­
ka między godziną 10.30 a 11.30;
zwiedzimy pomieszczenia na dru­
gim piętrze Zamku Wawelskiego,
m. in. sale: Poselską, Pod Prze­
glądem Wojsk, Turniejówą i Se­
natorską, gdzie podziwiać będzie­
my wspaniałą kolekcję arrasów

• Nowe wstrząsy podziemne
zanotowano wczoraj w Jemenie
Północnym. Spowodowały one o-

gromną. panikę wśród ludności.
Budynki, które zostały uszkodzo­
ne podczas trzęsienia ziemi 13
grudnia, obecnie całkowicie legły
w gruzach. Dotychczas brak in­
formacji o ofiarach w ludziach.
Ogólna liczba ofiar śmiertelnych
kataklizmu sprzed 2 tygodni wy­
nosi 3 tys. osób.

• W Miami, największym mie­
ście stanu- Floryda, w związku
z rozruchami ulicznymi, których
władze i policja nie?były w sta­
nie opanować, ogłoszono w śro­
dę stan wyjątkowy. Obowiązuje
godzina policyjna. Ulice patro­
lują oddziały policji uzbrojonej
w broń maszynową. "Wjazdy i
wyjazdy z miasta są kontrolowa­
ne.

• W Aleksandrii zawalił się
stary, 5-piętrowy budynek. 9 0-
sób zginęło, a 8 zostało rannych.

• Lewackie ugrupowanie par­
tyzanckie „Świetlana Droga” 0-
panowało największą rozgłośnię

KRAKOWA
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA
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Z sesji Rady Narodowej m. Krakowa

■ Apolinary Kozub przewodniczącym Rady
■ Wiesław Gondek wiceprezydentem

Udane spotkanie

Czytelników z ZUS-em
Jak było . do przewidzenia

przez 1,5 godziny trwania dyżu­
ru dyrektora krakowskiego Od­
działu Zakładu Ubezpieczeń
Społecznych mgr Henryka , Bo­
gacza telefon w „Echu” dzwo­
nił nieustannie.

Pytania dotyczyły przędę
wszystkim nowej ustawy eme­
rytalnej: sposobu rewaloryzacji,
przeliczeń, terminu . wypłaty
podwyżek, dodatku za odzna­
czenia, pracy na pół etatu osób
będących na wcześniejszej eme­
ryturze’, dodatku za staż pracy.
Sprawom tym poświęcamy w

całości najbliższy Pocztylion (4
stycznia), później będziemy do
nich powracać w różnych pu­
blikacjach. Uznając też za bar­
dzo celowe spotkania tego ro­
dzaju, Dział Łączności już po
Nowym Roku zaprosi ponownie
do redakcji przedstawiciela ZUS.

Zygmunta Starego i Zygmunta
Augusta.

* Odznaka srebrna — W
GNIEŻDZIE DRUKARSTWA
POLSKIEGO — zbiórka między

(Dokończenie na str. 2) r

mą utro pogoda w rejonie Kra-
gM*; kowa kształtować się będzie
EH nadal w zasięgu wyżu. Za-

gg chmurzenie duże i umiarko-
wane. W nocy i rano lokal-

Jfes nie mgły i zamglenia. W c.ią-

gu dnia zanikające opady
śniegu. Wiatr z kierunków

płn. -żach. i zach., prędkość 2—5
m/sek. Temperatura maks, dniem
—1 do —3, min. nocą —3 do —6.
Rano wilgotność powietrza 95

proc. W niedzielę bez większych
zmian. (w)

radiową w peruwiańskiej pro­
wincji Ayacucho i nadało 12-
minutowy program, w którym
wezwało Peruwiańczyków do
„połączenia się w zbrojnej wal­
ce”.

® 3 osoby zginęły, a 1600 od­
niosło rany w wyniku osunięcia
się ziemi po ulewnych, deszczach
w rejonie Padang Pariaman na

wyspie Sumatra.

• W dorzeczu Missisipi, nę­
kanym przez największe ód 10
lat powodzie, trwa walka z ży­
wiołem. Kolejne opady deszczu
zagrażają nie tylko stanowi Mis­
sisipi, ale i Luizjanie. W wie­
lu miejscowościach ekipy ochot­
ników podwyższają zbudowane z

worków z piaskiem obwałowa­
nia.

® W centrum handlowym na

przedmieściach Genewy wybuchł
groźny pożar, który spowodował

Prezydent Krakowa Tadeusz
Salwa, poinformował radnych o

mianowaniu pa stanowisko wice­
prezydenta dotychczasowego
przewodniczącego Rady dr Wies­
ława Gondka.-W związku z tym
Rada zwolniła go na własną pro­
śbę z funkcji przewodniczącego.
Następnie w tajnym głosowaniu
spośród* dwóch kandydatów zgło­
szonych przez zespół radnych,
członków PZPR, większością gło­
sów Rada na swego przewodni­
czącego wybrała Apolinarego
Kozuba. Drugim kandydatem był
prof. Władysław Borusiewicz.

Przypomnijmy, iż Apolinary

Dlaczego kominiarz

przynosi szczęście?
Na widok, kominiarza łapiemy

się za guzik, chcąc zapewnić So­
bie choć odrobinę przychylności
losu. Ale dlaczego zwiastunem
szczęścia ma być właśnie komi­
niarz?

— Nie wiem, słowo honoru, że
nie wiem — powiedział dziś rano

„Echu” nasz znakomity etnograf,
prof. dr Roman Reinfuss. Zwy­
czaj ten dotarł do nas najpraw­
dopodobniej z Niemiec i przyjął
się na dobre, jak sądzę, jakieś
sto lat temu. Sympatycznie urno-

(Dokończenie na str. 2)

Od 1927 r. magazyn „Time” 0-

głasza „Człowieka roku", czyli naj­
popularniejszą postać w Stanach
Zjednoczonych. Pierwszym został
Charles Augustus Lindbergh, któ­
ry wsławił się wówczas pierwszym
samotnym przelotem nad Atlanty­
kiem. Tytuł ten przyznawano po­
tem m. in. wszystkim kolejnym

śmierć 2 osób i ogromne śtrąty
• materialne.

® Od sierpnia w prowincji-
Natal w RPA utrzymuje się e-

pidemia cholery. Dotychczas
zmarło 8 osób, a 552 zachorowa­
ły.

• Największa od 20 lat powódź
w Ekwadorze spowodowała już
śmierć 13 osób. Tysiące ludzi
musiało opuścić domy. W pro­
wincjach Guayss i Rios władze
ogłosiły stan wyjątkowy.

• Policja sycylijska przystąpi­
ła w czwartek do akcji wymie­
rzonej przeciwko mafii. Przyczy­
ną operacji była śmierć w Pa­
lermo 9 osób w ciągu' 3 dni. Do­
konano 120 rewizji w 3 dzielni-,
cach „mafijnych” miasta. Za­
trzymano ok. 50 osób. Są obecnie
przesłuchiwane.

• W Kraju Basków dokonano
2 zamachów bombowych, w wy­
niku których zniszczony został
bank w nadmorskiej miejscowoś­
ci Motrico i biura firmy . trans­
portowej w Bilbao. Straty są
znaczne.

MINISTER spraw’
’ zagranicz­

nych RFN, H. D. Genscher o-

świadczył, że istnieją podstawy
do wyrażenia nadziei, że amery-
kańskó-radzieckie negocjacje na

temat ograniczenia zbrojeń nu­
klearnych średniego zasięgu mo­
gą zakończyć się sukcesem w

1983 roku.
PREMIER koalicyjnego, rządu

fińskiego, K. Sorsa złożył dymi­
sją gabinetu na ręce prezydenta

Ze świoźo
Koiyisto. Przyczyną kryzysu rzą­
dowego stal się sprzeciw jednego
z 4 stronnictw koalicyjnych wo­
bec projektu podwyższenia wy­
datków na cele wojskowe w,
budżecie przyszłorocznym o mi­
liard marek.

PRZYWÓDCA OWP, J. Arafat,
powiedział w czwartek, że pre­
zydent R. Reagan w zapropono­
wanym przez siebie planie przy­
wrócenia pokoju na Bliskim
Wschodzie zlekceważył podsta­
wowe kwestie, takie jak prawo
Palestyńczyków do samookreśle-
nia i niepodległego państwa.

Kozub był dotychczas wiceprze­
wodniczącym Rady i przewodni-

(Dokończenie na str. 2)

Było to 31 grudnia
® W 1939 r. odbyła się pre­

miera jednego z najgłośniejszych
i najbardziej kasowych filmów
wszechczasów — „Przeminęło
z wiatrem” w reż V. Fleminga.

•W 1'943 r. w. Warszawie
obradowała pierwsza konspira­
cyjna sesja Krajowej Rady Na­
rodowej, która w nocy z 31 XII
na 1 I uchwaliła deklarację KRN
i podjęła decyzję o powołaniu
Rządu Tymczasowego.

Było to 1 stycznia
• W 1863 r. odbyła się w War­

szawie prapremiera opery „Hal­
ka” Stanisława Moniuszki.

• W 1889 r urodziła się Mie­
czysława Ćwiklińska, popularna
aktorka teatralna i filmowa.
Kreowała ok 100 ról w licznych
komediach i farsach;' najwybit­
niejsze to Szambelanowa w

„Panu Jowialskim",. Julia w

„Domu Kobiet”’ i Babka w

„Drzewa umierają stojąc".

Było to, 2 stycznia
• W 1320 r koronowany został

w Krakowie Władysław I Łokie­
tek, król który dokonał wielkie­
go dzieła zjednoczenia większo­
ści ziem polskich,.

® W 1959 r. pierwsza, radziec­
ka stacja automatyczna „Łuna
1” osiągnęła drugą prędkość kos­
micznąJ stając się pierwszą sztu­
czną planetą Układu Słoneczne­
go. (1—k)

prezydentom USA (z wyjątkiem
Geralda Forda), aktorom, uczo­
nym... Wszystko odbywało, się zgod­
nie z przyjętymi ■regułami i do­
piero przed paru dniami wybuchła
prawdziwa bomba. „Człowiekiem
roku” został... komputer. Oczywiś­
cie sensacja również dla nas, choć
dla czytelników „Przekroju", któ­
rzy zapoznali się w świątecznym
numerze tego pisma z arcyciekh-
wym artykułem Krzysztofa W. Ka­
sprzyka pt. „Czy maszyny już rzą­
dzą?”, ten wybór jest dosyć zrozu­
miały. Komputery rzeczywiście za­
czynają wywierać przemożny
wpływ na życie przeciętnego Ame­
rykanina czy Japończyka. Świadczy
o tym również załączone zdjęcie,
buddyjskiego mnicha podczas
współczesnej medytacji religijnej
przy ekranie domowego korąpute-
ra wyświetlającego święte wersety.
Komputery zdominowały już nau­
czanie, procesy produkcyjne, a obe­
cnie komputerowa rewolucja wkra­
cza do mieszkań, magazynów han­
dlowych itp, itd. Komputer wygrał
w tym roku ze znanymi polityka­
mi, ale jego najpoważnieszym kon­
kurentem był nie człowiek, tylko

popularny „Ekstra Terrestrial”,
czyli pochodzący z innej planety
bohater filmu science fiction „E.T”,
o którym pisaliśmy przed tygod­

niem. A więc, uwaga! Komputery
zaczynają zwyciężać! (l-k)

Fot. NEWSWEEK
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39 GRUDNIA br. Rada Minis­
trów przyjęła uchwałę w spra­
wie zasad finansowania prac ba­
dawczych oraz działalności jed­
nostek badawczych w 1983 r., u-

staliła zasady stosowania zamó­
wień rządowych na materiały i
wyroby, przyjęła kolejne posta­
nowienia, konkretyzujące zało­
żenia programu rozwoju budow­
nictwa mieszkaniowego, a doty­
czące kredytowania budownic­
twa. Uchwaliła rozporządzenie
w sprawie zasad i trybu obcią­
żeń na rzecz Państwowego -Fun­
duszu Aktywizacji Zawodowej o-

raz ustaliła wysokość składek na j
ubezpieczenie społeczne pracow­
ników uspołecznionych zakładów
pracy. Składka wynosi 43 proc,
wynagrodzenia określonego jako
podstawa wymiaru tych składek.

ZGODNIE z delegacjami za­
wartymi w ustawach o związ­
kach zawodowych oraz o społe­
czno-zawodowych organizacjach
rolników, Rada Państwa uchwa­
liła 30 bm. regulamin postępo­
wania przed kolegiami arbitrażu
społecznego. Rada Państwa roz­
patrzyła też m. in. projekt us­
tawy o społecznej inspekcji pra­
cy oraz podjęła uchwały w

sprawie przepisów wykonaw­
czych do ustawy o pracownikach s

urzędów państwowych.
POD PRZEWODNICTWEM I

sekretarza KC PZPR gen. armii !

Wojciecha Jaruzelskiego odbyło
się 30 bm. spotkanie BP KC z I
sekretarzami komitetów woje­
wódzkich. Oceniono realizację
zadań w mijającym roku oraz

przedstawiono główne kierunki
działań w 1983 r. I sekretarz KC
w imieniu kierownictwa partii
przekazał wszystkim członkom i
instancjom partii serdeczne ży­
czenia noworoczne.

Z OKAZJI 24. rocznicy zwy­
cięstwa Rewolucji Kubańskiej, I
sekretarz KC PZPR, premier
Wojciech Jaruzelski i przewod­
niczący Rady Państwa Henryk
Jabłoński przesłali do I sekreta­
rza KC KP Kuby, przewodniczą­
cego Rady Państwa i Rady Mi-
nistów Republiki Kuby, Fidela
Castro Ruz depeszę z braterski­
mi pozdrowieniami i najlepszy­
mi życzeniami.

W WYKONANIU postanowień
ustawy z 18 grudnia 1982 r. o

szczególnej regulacji prawnej w

okresie zawieszenia stanu wo­
jennego (Dz. U. nr 41, poz. 273)
minister łączności w porozumie­
niu z ministrem spraw wewnę­
trznych zarządził z dniem 31
grudnia 1982 r. zniesienie obo-
jtojązujących dotąd ograniczeń w

zakresie usług telekomunikacyj­
nych, radiokomunikacyjnych i
pocztowych.

W ZWIĄZKU z zawieszeniem
stanu wojennego na terenie ca­
łego kraju, z dniem 1
1983 roku przywrócone
przepisy obowiązujące
fie nadgranicznej przed
grudnia 1981 roku.

GD DNIA uchwalenia ustawy
o związkach zawodowych, tj. od
8 października br., do końca ro­
ku decyzją sądową osobowość
prawną uzyskało bl'sko 2,5 tys.
nowych związków. TylKb w 13
przypadkach sądy odmówiły re­
jestracji. Najczęściej spowodo­
wane to było niezgodnością sta­
tutu z ustawą.

FSO w Warszawie wyproduko­
wała w br. 69.096 samochodów,
przekraczając o 1098 sztuk zada­
nia planowe. Na podkreślenie
zasługuje wykonanie przez fa­
brykę w 106,4 proc, planu pro­
dukcji części zamiennych.

styeznia
zostają

w stre-
dniem 13

Narada w Urzędzie Rady Ministrów

Pod przewodnictwem preze­
sa Rady Ministrów, gen. ar­
mii Wojciecha Jaruzelskiego

odbyła się 30 bm. w Warszawie
narada z udziałem wiceprezesów,
ministrów, kierowników urzędów
centralnych, wojewodów, prezy­
dentów miast stopnia wojewódz­
kiego i wojewódzkich pełnomoc­
ników KOK. Dokonano oceny
1982 r., a na tym tle mówiono o

najważniejszych zadaniach spo­
łeczno-politycznych i gospodar­
czych w 1983 r.

Premier podziękował kadrze
kierowniczej za jej trud i ofiar­
ność w mijającym roku i życzył,
by rok następny
dalszego postępu
szego kraju.

Zabierając głos
dy, wicepremier
Rakowski za najważniejszy cel
nadchodzącego roku uznał pozy­
skanie maksymalnego poparcia
klasy robotniczej dla polityki
partii i rządu, dla programu
formułowanego przez PRON.
Kończąc wicepremier powiedział:
13 grudnia 1981 r. WRON, wpro­
wadzając stan wojenny, uchroniła
nasz naród od kolejnej dziejowej
katastrofy, a także obroniła po­
kój europejski, a może i świato­
wy. Teraz chodzi o to, aby przy­
szły rok stał się rokiem umoc­
nienia socjalizmu w naszym kra­
ju, rokiem, który przyniesie wy­
raźny postęp w odzyskiwaniu
przez Polskę należnego jej miej-

był okresem
w rozwoju na-

w czasie nara-

Mieczysław F.

sca we wspólnocie państ socjali­
stycznych, w Europie i na świę­
cie. |

Nad wystąpieniem wicepremie­
ra Rakowskiego rozwinęła się
dyskusja. W jej trakcie za naj­
ważniejsze zadanie 1983 r. uzna­
no zapewnienie ładu i porządku
publicznego, tworzenie warun­
ków do uczciwej pracy, do spo­
łecznego pokoju. Zwrócbno m. in.
uwagę, że w przyszłym roku o

nastrojach społecznych w dużej
mierze decydować będzie sytua­
cja rynkowa. Wiele też zależy, w

jakim stopniu uporamy się z

procesami inflacyjnymi. Mówiono
też o problemach zaopatrzenia w

artykuły reglamentowane, o ko­
nieczności zdecydowanej walki
ze spekulacją.

»

60-lecie Kraju Rad
i‘

Wystawa
w Muzeom Leni

Zima w Tatrach
Zakopane całe przykryte jest

grubą warstwą śniegu. W mieście
ponad 70 cm, na Kasprowym Wier­
chu ponad 130. Po mieście masowo

jeżdżą sanki. Pełno wszędzie nar­
ciarzy. Temperatura stosunkowo
niska — w mieście —8 na Kaspro­
wym —16 st. C. Wczoraj zeszła na

drogę do Morskiego Oka druga la­
wina, szczęśliwie tylko trochę przy­
sypała jednego z wycieczkowiczów.
Tatry powyżej górnej granicy la­
su są na razie zamknięte ze wzglę­
du na niebezpieczestwo lawin. He­
likopter już dyżuruje, a więc w

1983 rok wkraczamy w głębokim
puchu śnieżnym, (al)

i ślad po nich zaginął
MADRYT (PAP). Wszystko wska­

zuje, że w przeprowadzonym w

świąteczny weekend napadzie na

andaluzyjski bank w Marbella na

południu Hiszpanii łupem padły
prawdopodobnie ponad 2 miliardy
peset, czyli około 20 milionów do­
larów. Chodziłoby więc o najwyż­
szą sumę, jaką kiedykolwiek je­
dnorazowo ukradziono. SJowem —

o kradzież wszechczasów.
Policja hiszpańska nie natrafiła

dotychczas na ślad złodziei. Jej
zdaniem, ze sposobu przeprowadze­
nia napadu wynika niezbicie, że

jego
' autorami byli „superzawo-

dowcy” w swej dziedzinie, praw­
dziwi eksperci od spraw banko­
wych.

'

.

W Muzeum Lenina przy ul.
Topolowej odbyło się wczoraj
uroczyste otwarcie wystawy za­
tytułowanej „Leninowskim szla­
kiem internacjonalizmu prole­
tariackiego”. Ekspozycja przy­
gotowana została przez Central­
ne Muzeum Lenina w Moskwie
dla uczczenia 60-lecia Związku
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. Zgromadzono na niej
fotogramy ukazujące pierwsze
lata władzy radzieckiej i dzień
dzisiejszy Kraju Rad, fotokopie
dokumentów (wśród nich de­
klaracja o utworzeniu ZSRR),
książki o życiu i działalności
Lenina oraz rozwoju Związku
Radzieckiego.

W otwarciu wystawy uczest­
niczyli

'

m. in. sekretarz KK
PZPR Jan Broniek, sekretarz
KK ZSL Mieczysław Nowakow­
ski, aktywiści TPPR, weterani
ruchu rewolucyjnego, młodzież
Obecni byli konsul Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako­
wie Enn Liimets oraz przedsta­
wicielka Domu Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej
Ludmiła Radina.

w Warszawie
(jw)

© Wczoraj do godz. 23 na terenie
woj. ni. krakowskiego wydarzyło się
10 wypadków drogowych, w których 2
osobv zginęły, 12 zostało rannych. W
7 kolizjach nie było ofiar w lu­
dziach, 2 razy spowodowali je nie­
trzeźwi kierowcy.

© O godz. 11.45 w miejscowości
Gloęoczów nietrzeźwy kierowca „fia­
ta 128p”, Krzysztof Szewczyk z Kra­
kowa jadąc do Sułkowic wprowadził
pojazd w poślizg, zjechał na lewą
stronę jezdni i zderzył się prawym
bokiem z nadjeżdżającym z przeciwka
„żukiem”. Zginęli na miejscu pasa­
żerowie „malucha” 2S-letni Marek
Swięch (zam, przy ul. Majora 4) oraz

27-ietni Bogusław Czerwiński (zam.
przy ul. Smoleńsk 26). Trzeci pasa­
żer, Ryszard Czerwiński (lat 52) oraz

kierowca „fiata 126p” doznali cięż­
kich obrażeń ciała. Poszkodowana
została także pasażerka „żuka”, 41-
letnia Małgorzata P. 1

Dlaczego kominiarz ?
(Dokończenie ze str. 1)

rusany osobnik w Cylindrzerusany osobnik w Cylindrze (a
do tej pory kominiarze na Śląsku
paradują w tym nakryciu gło­
wy) trafił szybko na okładki ka­
lendarzy i kartki noworoczne,

jako symbol dobrej nowiny i
sympatii do życia.

— Czy Pan Profesor łapie, się
również ha jego widok za guzik?

— Oczywiście! Ą gdy. odwiedzi
mnie z życzeniami w domu, to
i za .portfel, bo tradycja ma

swoje prawa. Czytelnikom „Echa”
życzę, by w nowym roku udało
im się spotkać na ulicy jedno­
cześnie kominiarza, oficera i bia­
łego konia — wtedy, oczywiście,
jeśli zdążą chwycić się za guzik,
przez najbliższe miesiące mogą
nie obawiać się żadnych zmar­
twień.

Do słów profesora dodajmy, że

jesteśmy chyba ostatnim (no, mo­
że przedostatnim) pokoleniem,
które może jeszcze na ulicach
miast spótkać czarno odzianych
gentlemenów spod znaku komina:
jest ich w Polsce obecnie 5600,
ale liczba ta spada tak
że... szukając szczęścia,
coraz częściej liczyć na

zapobiegliwość.

Zdobywamy Odznakę...
(Dokończenie ze str. 1)

godziną 12.00 a 12.30; podczas
spacerów dowiemy się, gdzie
znajdowały się dawne oficyny
drukarskie, poznamy ich począt­
ki i późniejszy, rozwój.

& Odznaka złota — WIZYTY
SŁAWNYCH LUDZI — zbiórka
między godziną 9.30 a 10.00;
gości w Krakowie było wielu,
począwszy od kupca z Kordoby,
Ibrahima ibn Jakuba w X wie­
ku (dochowany pierwszy zapis
mówiący o Krakowie) do Papie­
ża Jana Pawia II.

UWAGA: miejsce zbiórek dla
wszystkich tras — Rynek Głów­
ny, koło wejścia do biura „Wawel
-Touristu” w Sukiennicach.

Osoby, które ubiegają się o od­
znakę złotą z pawirń piórem wy­
bierają dowolną trasę. Kolejna
prelekcja odbędzie się w niedzie­
lę 9 stycznia.

Jeszcze raz zapraszamy wszy­
stkich Czytel. 'hów do udziału w

naszej akcji. J Izeka. na Was od­
znaka PRZYJACIELA KRASO
WA, ■ >

(Dokończenie ze str. 1)
czącym Komisji Rozwoju Gospo­
darczego. Pełni także funkcję se­
kretarza Ogólnopolskiego Społe­
cznego Komitetu Odnowy Zaby­
tków Krakowa.

W. kolejnym punkcie'obrad se­
sji radni zgłaszali interpelacje.
Dotyczyły one m. in.: przywró­
cenia zasady uwzlędniania pierw­
szeństwa w otrzymywaniu spół­
dzielczych mieszkań absolwentom
uczelni, kończącym studia z wy­
różnieniem, jednoznacznego wy­
jaśnienia i podania do ogólnej
wiadomości zasad przydzielania
asygnat na zakup samochodów
poza kolejnością, przeglądu mie­
szkań zajmowanych przez insty­
tucje państwowe i spółdzielcze
oraz możliwości przeniesienia ich
do nie w pełni wykorzystanych
biurowców, jakości budownictwa
mieszkaniowego, zimowego u-

trzymania dróg i ulic, budowy
zbiorczej szkoły gminnej w Lisz­
kach, ponownego skażenia przez
prywatny
ogródków
Błonia”.

Następnie radni dyskutowali
nad założeniami kierunków roz­
woju województwa m. krakow­
skiego w latach 1983-85. Swoje
opinie przedstawili członkowie
poszczególnych komisji stwierdza­
jąc jednoznacznie, iż limity śro­
dków inwestycyjnych, jakimi Ra­
da dysponuje absolutnie nie są
w stanie pokryć' .najniezbędniej­
szych potrzeb mieszkańców re­
gionu. Dotyczy to głównie ochro­
ny zdrowia, gospodarki komu­
nalnej, oświaty i kultury oraz

rolnictwa. Radni postulowali, aby
w planach na najbliższe lata sta­
rać się uwzględniać wszystkie te

potrzeby w miarę istniejących
środków finansowych i mody
przerobowych przedsiębiorstw.

Przy "tej okazji dyrektor „Bu-
dopolu” E. Maniak występując
jako zaproszony gość przedsta­
wił problemy istniejące w reali­
zacji obiektów służby zdrowia, a

szczególnie szpitala „B” Obiecu­
jąc równocześnie, iż dołoży
wszelkich starań, aby do końca
1985 roku szpital był ukończony.
W odpowiedzi na głos dyr. Ma­
niaka radny i poseł Jan Janow­
ski zwrócił uwagę, iż niedopusz­
czalne jest dalsze tolerowanie
przesuwania kolejnych terminów
oddawania obiektów służby zdro­
wia, a tłumaczenia .prźćdsię-

’ biórstw budowlanych w niczym

zakład wytwórczy
działkowych „Małe

- nie zmniejszą niezadowolenia
społecznego istniejącym stanem

rzeczy.
Po zakończeniu dyskusji radni

przyjęli uchwałę o kierunkach
rozwoju województwa w latach
1983—1985, uchwałę o po­

wołaniu przedsiębiorstwa państ­
wowego „Capella Cracoviensis”,
oraz uchwałę-o zawieszeniu na

terenie województwa m. krakow­
skiego obowiązkowego ubiezpie-
czenia koni i bydła.

W ostatnim punkcie obrad
prezydent Tadeusz Salwa udzie­
lał odpowiedzi na interpelacje
radzieckie. I tak np. poinformo­
wał, iż władze miasta od roku,
zwracają się do władz central­
nych o uregulowanie zasad przy­
spieszonego przydzielania miesz­
kań spółdzielczych wyróżniają­
cym się absolwentom uczelni.
Nadal jednak w tej kwestii brak
pozytywnej odpowiedzi. W spra­
wie asygnat na samochody pre­
zydent wyjaśnił, iż wszystkich
obowiązuje uchwała Rady Mini­
strów z dnia 26 lutego 1982 r. i
ona reguluje komu iw
wypadkach odpowiedni
może przyznać talon na

chód.
Zbiorcza szkoła gminna

szkach wejdzie do planu w roku
1984, a już w przyszłym roku roz-

poczriie się przygotowanie do­
kumentacji. Prezydent Salwa
wyjaśnił także przyjęty system
odśnieżania dróg, przypominając,
iż z braku wystarczającej ilości
taboru przyjęto zasadę etapowe­
go odśnieżania poczynając od
dróg głównych. Prezydent udzie­
lił również odpowiedzi na inter­
pelacje zgłoszone wcześniej pise­
mnie. (es)
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(1)

Na biurku oficera dyżurnego w

KDMO w Podgórzu zadzwonił
telefon. Mieszkający nad skle­
pem monopolowym przy ul.- Ce-
kiery zawiadomili, że pomimo
późnej pory, sklep nadal prowa­
dzi. sprzedaż alkoholu.' Tyle, że
odbiorcami jest dwójka ludzi,
ładujących całe transportery do
„fiata 125 p”. Samochód był za­
opatrzony w numery rejestracyj­
ne województwa nowosądeckiego.

V/ wyniku natychmiastowej
akcji stwierdzono, że faktycznie
21 bm. już po godz. 19 sprzeda­
no Danucie S. z Jordanowa 149
butelek wódki „Bałtyk,” poza re­
glamentacją. W trakcie dpcho-

niijijjniinnnHniniinniniiiHHiiiiiininininHiiiinminnnmiiiiHmHnHHHminHnnmnHHHnHnHiiinniiimiiiiiiiiiiinnnnnimiiiiHmninmimimiHnninminniin
że potoczyć się bardzo różnie, S
gdyż Bejrut chce przede wszys- M
tkim załatwić sprawę wycofania 3
wszystkich nielibańskich wojsk 3

stacjonujących obecnie w ramach §
libańskich granic, w pierwszej 3

kolejności izraelskich, a następ- a

nie syryjskich i palestyńskich, a

natomiast Tel-Aviv pragnie naj- S

pierw zawrzeć układ pokojowy S
na wzór układu podpisanego w a

Camp David z Egiptem, czyli na 3

wygodnych dla siebie warun- 3
kach, a dopiero potem mówić o S

wycofywaniu wojsk.
Jak widać sprzeczności są bar- 3

dzo duże, lecz należy sądzić, że 3
amerykański patronat nad ca- «

łym przedsięwzięciem pozwoli S
złagodzić istniejące rozbieżności i S

doprowadzi w końcu do libań- S

sko-izraełskiej ugody. Byłoby to

jakieś załatwienie sprawy sa- «

mego Libanu, wyniszczonego -

wojną do ostatnich granie, ale

niestety, najistotniejszych pro­
blemów całego regionu blisko­
wschodniego taki separatystycz­
ny pokój nie załatwi. Najlepszym 3
dowodem tego jest fakt, iż tylko S
Egipt i Kuwejt pozytywnie przy- S

ję,!y obecne rozmowy,
kraje arabskie nadal
stanowisku, iż trwały
całym regionie może

tylko sprawiedliwe rozwiązanie
problemu palestyńskiego z przy­
znaniem narodowi Palestyny
prawa do samostanowienia i wła­
snej państwowości. Być może

nadchodzący , rok przyniesie w

tej kwestii jakiś postęp.
(I-k)

go KC KPZR, stwierdzenie, że

„nowe kierownictwo radzieckie

przekona się, iż Stany Zjedno­
czone gotowe są do poważnego
rozpatrzenia propozycji, które dla
obustronnej korzyści zredukują
arsenał nuklearny, zmniejszając
ryzyko konfliktu”, świadczy o

istotnej ewolucji stanowiska za­
jętego przez amerykańską admi­
nistrację w pierwszej chwili po
zgłoszeniu radzieck!ej gotowości
do redukcji rakiet.

ostatnim tygodniu roku 1882

napłynęło ze świata kilka,
nieco bardziej optymistycznych
doniesień, Uwagę zwraca przede
wszystkim oświadczenie amery­
kańskiego negocjatora na roko­
wania ze Związkiem Radzieckim
w sprawie redukcji zbrojeń -stra­
tegicznych, określane kryptoni­
mem START. W kontekście o-

gromnego napięcia międzynaro­
dowego i nasilających się ostat­
nio kontrowersji amerykańsko*
radzieckich w kwestiach zbroje­
niowych, generał Edward Rów­
ny dosyć nieoczekiwanie stwier­
dził w wywiadzie dla Telewizji
NBC, iż obie strony zdołały w

Genewie przezwyciężyć „przed­
wstępne problemy”, co stwarza

58-procentową szansę na os'ąg-
n ęcle porozumienia między obu
mocarstwami już w roku przy­
szłym. Uzasadniając tę opinię,
główny negocjator amerykański
dodał, iż podczas obecnej rundy
rokowań osiągnięto w ciągu za­
ledwie 6 miesięcy taki postęp,
jaki udało sięs podczas rokowań
SALT wypracować w ciągu 2
la i.

Jeszcze bardziej zaskakujący
był komentarz dyrektora biura
polityczno-militarnego Departa­
mentu Stanu USA, J. T. Howe,
zamieszczony przez dziennik
„USA Today” pod tytułem „Pro­
pozycje Andropowa są krokiem
pozytywnym”. Po natychmiasto­
wym odrzuceniu przez rząd USA

ostatniej radzieckiej propozycji
rozbrojeniowej, zawartej w prze­
mówieniu sekretarza generalne-

Wyrazem tych cbaw są coraz

bardziej nasilające się na Za­
chodzie, a przede wszystkim w

samych Stanach Zjednoczonych,
demonstracje antyzbrojeniowe i

antywojenne, - popierane coraz

częściej przez liczne partie poli­
tyczne, wpływowe centrale
związkowe, wybitnych polity­
ków, uczonych, przedstawicieli
życia kulturalnego i artystycz­
nego. Ten masowy ruch jest wy­
mowną odpowiedzią na politykę
zmierzającą do przyspieszenia
wyścigu zbrojeń rakietowo-ją*
drowych, o których teraz tak

głośno z okazji planów rozmiesz­
czenia nowych amerykańskich
rakiet na terenie Europy zachod-

Szczypta optymizmu
Z napływających z Waszyngto­

nu korespondencji można wnios­
kować, że zaczyna tam narastać

przekonanie, iż tak szybkie, bez

wnikliwej analizy, odrzucenie

propozycji ZSRR było błędem,
który naraził prezydenta i jego
najbliższych współpracowników
na bardzo ostrą krytykę w sa­
mych Stanach Zjednoczonych, a

także w Europie zachodniej.
Niektórzy doradcy Ronalda Rea­
gana wręcz twierdzą, że zajmo­
wane dotąd nieprzejednane sta­
nowisko w kwestiach rozbroje­
niowych przynosi Stanom Zjed­
noczonym więcej szkody niż po­
żytku, gdyż rodzi na całym świę­
cie rosnący strach przed dalszy­
mi zbrojeniami, z którymi wią-
że się obniżanie poziomu życia
społeczeństw oraz narastanie mo­
żliwości wybuchu konfliktu nu­
klearnego. z

E • •
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bardziej spokoj­
na sprawy tnię-

nowym roku,
są rozpoczęte w

niej. Jest też najbardziej opty­
mistycznym akcentem mijające­
go roku.

Ale ostatnie dni przyniosły i
inne powody do

nego spojrzenia
dzynarodowe w

Jednym z nich
tym tygodniu rozmowy iibańsko-
izraelskie. Ich bardzo wstępny
jeszcze charakter nie pozwala na

razie na wysuwanie jakichś zbyt ,

daleko idących wniosków, nie­
mniej sam fakt podjęcia tych ro­
kowań świadczy o postępującej
normalizacji w tym najbardziej
zapalnym regionie świata. Oczy­
wiście obecna tura rozmów mo-

Pozostałe

stoją na

pokój w

przynieść

BO SOBOTY

dzenia Danuta S. przyznała, że

kupiła alkohol, dając kierownicz­
ce sklepu łapówkę.

Jak się później okazało, przed­
siębiorcza kobieta z Jordanowa
prowadząca w tym mieście ma­
ły butik z odzieżą była już w

przeszłości karana za nielegalny
obrót alkoholem Teraz twierdzi­
ła, że kupuje wódkę, gdyż zamie­
rza wyjść za mąż.' Kandydatem
na męża miał być kierowca sa­
mochodu, z którym przyjeżdżała
do Krakowa. Jak ustalono, w tej
chwili MO w Jordanowie pro­
wadzi przeciwko niemu sprawę
karną o nielegalny handel alko­
holem. Tłumaczył tam, że ponad
70 butelek spirytusu kupił, gdyż
tworzy zapasy na własne wesele.

Dwójka spekulantów z Jorda­
nowa mogłaby się istotnie po­
brać. Dama rozstała się bowiem
przed kilku laty z mężem, na u-

trzymaniu ma 6-letnie dziecko.
On, młody rencista, zatrudniony
dodatkowo jako palacz c.o., jest
człowiekiem wolnym. Ale przy­
gotowania do ślubu trwają już
zbyt długo Jordanowska milicja
twierdzi, że gdyby wszystkie za­
kupy alkoholowe tej pary zgro­
madzić i przeznaczyć na spożycie
podczas wesela, to cały Jordanów
musiałby być całkowicie pijany
przez co najmniej 2 tygodnie.

Naczelnik .Wydziału Dochodze­
niowego z Podgórza, mjr Andrzej
Buczyński mówiąc o tej sprawie,
stwierdził, że gdyby nie fakt
przyznania się Danuty S. do wrę­
czenia kierowniczce sklepu ła­
pówki, to milicja musiałaby od­
stąpić od prowadzenia tej spra­
wy. W naszym mieście nie ma

żadnego ograniczenia w sprzeda­
ży alkoholu nie objętego regla­
mentacją. Pierwsza osoba stoją­
ca w kolejce i dysponująca odpo­
wiednią gotówką może wykupić
całą dostawę i proceder ten w

sensje prawnym jest czysty.
Ogromne zapotrzebowanie na

alkohol oraz nierównomierne do­
stawy nie reglamentowanej wódki
w różnych regionach kraju stwa­
rzają nieograniczone możliwości
spekulacji. Handlarzom opłaca
się przyjechać np. z Jordanowa
do naszego miasta, dać łapówkę,
kupić wódkę i zawieźć ją do
swojej miejscowości, gdzie lu­
dzie mający Wysuszone podmu­
chami halnego wiatru gardła
kupią alkohol za każdą cenę.
Handlarze traktują Kraków jako
bazę zaopatrzeniową dla innych
regionów. A , statystyka potem
wykazuje, że każdy krakowia­
nin, nawet ten w kołyspe, spija
całe litry ognistego płyAju. (s)

Noworoczny
prezent „pasiaków55

CRACOVIA — GKS KATOWI­
CE 7—3 (5—0, 1—2, 1—1). Bramki
dla zwycięzców zdobyli: KANA-
BUS 2, (3 i 47 min), MIGACZ 2
(14 i 8 min.), Behounek (7 min.),
Papuga (14 min.), i Pawlik (15
min.). Dla gości: Kuczyński (23
min), Lech (29 min) i Wielgus (44
min.).

Miły . prezent swym sympaty­
kom sprawili hokeiści Cracovii,

'pokonując wyżej od siebie noto­
wany katowicki GKS. Mecz nie
był wielkim widowiskiem, do­
starczył jednak zgromadzonym
widzom sporo emocji. Mecz roz­
strzygnął się praktycznie w pier­
wszych 20 minutach, kiedy to

krążek aż pięciokrotnie lądował
w- bramće gości. Prawdziwy no­
kaut miał miejsce w 14 min. W
przeciągu 30 sekund gole zdoby­
li Papuga, Migacz i Pawlik. GKS
zaprezentował się bardzo słabo.

W pozostałych meczach padły
wyniki: Podhale — Stoczniowiec
3:2, Naprzód — Polonia 1:1, Za­
głębie — Tychy 1:6 (!!!), Budo­
wlani — ŁKS 2:2. W tabeli pro­
wadzi Zagłębie o 7 pkt przed
Podhalem. Cracovia dzięki wczo­
rajszej wygranej opuściła ostat­
nie miejsce, na które spadł zes-

spół Stoczniowca.

Telegraficznie
OBERSDORF; Inauguracyjny

konkurs „Turnieju 4 skoczni”
wygrał 20-letńi Kanadyjczyk —

Horst Bulau, który za skoki 114,5
oraz 114 m uzyskał notę 264,9
pkt. Drugi był Nykanen z Fin­
landii 261,8 pkt a trzeci Kogler
z Austrii - 255,2 pkt. Najlepszy
z czwórki Polaków, P. Fijas za­
jął 9 lokatę. Miejsc pozostałej
trójki agencje nie podały.

APELDOOR.N. Turniej siatka­
rek wygrała Kuba przed węgier­
ską drużyną klubową Tungsram,
włoskim zespołem Olimpia Te­
odora i Polską. W konkurencji
mężczyzn wygrała Holandia a

zespół AZS Olsztyn uplasował się
na 3 miejscu. Z

PARYŻ. Na czele listy teniso­
wej Grand Prix znajduje się
J. Connors 3355 pkt przed G.
Yilasem 2495 pkt i I. Lendlesn
2313 pkt.

Olimpijskie
odbyły się.
prawa do
za 225 mi-

200 milionów dolarów odszko­
dowania otrzyma amerykańska
sieć telewizyjna ABC w przy- ■
padku. gdyby z powodów po­
litycznych bądi np. klęsk ’y-
wiołowych Igrzyska
w Los Angeles nie
ABC, która nabyła
transmisji olimpiady
lianów dolarów, najbardziej o-

bawiała się jednak wycofania ,

się z igrzysk któregoś z kra­
jów - potentatów sportowych
świata, ale obecnie, po zawarciu
najwyższego w historii ’:ontrak-
tu ubezpieczeniowego, szefowie
tej sieci mogą spać spokojniej.



W piątkowo-sobotnim
numerze z datą 11, 12, 13

grudnia 1981 „Echo Kra­
kowa” na pierwszej stro­
nie informowało tytułami:
„Dziś inauguracja Kon­
gresu Kultury Polskiej”,
„Rozmowy Wojciecha Ja­
ruzelskiego”, „List Kon­
ferencji Episkopatu Pol­
ski do Sejmu PRL”, „O-
brady Prezydium Solidar­
ności, Lech Wałęsa: Jes­
teśmy nadal za porozu­
mieniem”, „Strajk odwo­
łany"’ (informacja ta do­
tyczyła regionu Małopol­
ska) „Prof. J. Gierowski

przewodniczącym Konfe­
rencji Rektorów, strajk w

Krakowie trwa”, „Poszu­
kujemy “Mister Krakowa
81«, czy uda się go zna­
leźć”.

grudnia w Krakowie uka­
zała się już tylko jedna ga­
zeta pod potrójnym tytu­

łem: „Gazeta Krakowska” —

„Dziennik Polski” — „Echo Kra­
kowa”, redagowana przez około
40-osobowy zespół pod kierow­
nictwem Zbigniewa Guzowskiego.
Pierwszy numer zawierał m. in.:
tekst przemówienia przewodni­
czącego Wojskowej Rady Ocale­
nia Narodowego gen. Wojciecha
Jaruzelskiego, informujący o o-

głoszeniu stanu wojennego w

Polsce, oraz dekrety regulujące
nowe normy prawne obowiązu­
jące obywateli. Informacje o wy­
darzeniach w kraju były szcząt­
kowe. Łączność telefoniczna i da­
lekopisową nie istniała. Obowią­
zywał zakaz poruszania się po
kraju bez specjalnych przepus­
tek. W całym kraju obowiązywa­
ła godzina milicyjna.

. 16 grudnia. W niektórych, za­
kładach pracy na terenie kraju ,

•trwają strajki okupacyjne, likwi- *

dowane kolejno przy użyciu spe­
cjalnych jednostek ZOMO. Doty­
czy to także Kombinatu Meta­
lurgicznego Huta im. Lenina. W
kopalni „Wujek” dochodzi do tra­
gedii — w Starciach przy likwi­
dacji strajku giną ludzie.

17 grudnia. W Krakowie na

Rynku Głównym po mszy w ,ko­
ściele Mariackim milicja i ZOMO
przy użyciu siły nie dopuszczają
do tworzenia się wiecu. Nastrój

. w mieście przygnębiający, ludzie
są zdezorientowani. Ostro polary­
zują się poglądy i stanowiska.

Wojskowa Rada Ocalenia Na­
rodowego zapowiada od 1 stycz­
nia podwyżkę najniższych płac.

'

20 grudnia. Podpisanie Karty.
Pracownika Budownictwa. W
związku z normalizacją w kraju
skrócona zostaje godzina milicyj­
na.

21 grudnia. Komitet Gospodar­
czy Rady Ministrów podejmuje
decyzję o rozpoczęciu drugiego e-

tapu podwyżki zasiłków rodzin­
nych począwszy od 1 stycznia.
Złagodzenie przepisów o porusza­
niu się po kraju na okres świąte­
czny. Zapowiedź zniesienia godzi­
ny milicyjnej na noc wigilijną i
sylwestrową.

Kolejne akty oskarżenia w

trybie doraźnym za naruszanie
przepisów stai/u Wojennego, orga­
nizowanie strajków i wystąpień
ulicznych. Trwa walka z narasta­
jącą spekulacją rynkową. Handel
stara się przygotować wystarcza­
jącą ilość towarów na święta.

24—27 grudnia. Święta inne od

dotychczasowych, a jednak świę­
ta. W przeddzień świąt w Krako­
wie ponownie wyjeżdżają na uli­
ce taksówki, w Wigilię strajkują­
cy dotąd pod ziemią górnicy ko­
palni „Ziemowit” wyjeżdżają na

powierzchnię.
„Wspólnymi siłami , musimy

wydźwignąć' Polskę z niedoli” —

przemówień :e Wojciecha Jaruzel­
skiego wygłoszone przed mikro­
fonami Polskiego Radia 24 grud­
nia.

W świąteczny poniedziałek po­
nownie rusza praca w stoczniach
Trójmiasta.

30 grudnia. Rada Państwa po­
dejmuje decyzję o odłożeniu wy­
borów do rad narodowych stop­
nia podstawowego.

■
sromowi

muo
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1 stycznia 1982. Oficjalnie pierw­
szy dzień obowiązywania re­

formy gospodarczej. Wprowadze­
nie jednolitego systemu regla-
mentacyjnego w całym kraju.

Pierwsza połowa stycznia. Spot­
kanie Józefa Glempa z Wojcie­
chem Jaruzelskim.- Powstają
pierwsze terenowe Komitety O-
calenia Narodowego. Napływa
pomoc żywnościowa i surowcowa

z krajów socjalistycznych oraz

pomoc organizacji charytatyw­
nych i osób orywatnych z krajów
kapitalistycznych.

W województwie płockim • na­
rasta dramat po-wodzian.

Decyzja o sukcesywnym wzna­
wianiu pracy uczęlni do połowy
lutego, oraz wprowadzeniu nowe-

go, zaostrzonego regulaminu stu­
diów.

26 stycznia. Trójtytułowa kra­
kowska gazeta poranna pod na­
główkiem „Gwarancją pomyślne­
go rozwoju Polski jest państwo
rządne, mocne i sprawiedliwe"
donosi" o pierwszym w stanie wo­
jennym posiedzeniu Sejmu PRL.

lutego. Wchodzi w życie nowy
8 system cen i rekompensat. 4

lutego Akademia Górniczo-Hutni­
cza wznawia4 zajęcia. UJ rozpocz-
nie je 8 lutego.

Pod datą 5, 6, 7 lutego ukazuje
się ponownie samodzielna „Gaze­
ta F^rakowska” z nowym redakto­
rem naczelnym Zdzisławem Le­
siem i samodzielny „Dziennik
Polski”. Tym samym z rynku wy- .

dawniczego znika „wojenna”
trójtytułowa gazeta.

18 lutego. Rozpoczyna się prze­
gląd kadr administracji państwo­
wej wszystkich szczebli. Prasa na

pierwszych stronach informuje o

zmaganiach przedsiębiorstw z

nowymi przepisami i normami
ekonomicznymi. Nasila się walka
ze spekulacją. Państwowa Komi­
sja Cen ujawnia zawyżanie cen

przez producentów.'
W Krakowie życie codzienne

coraz bardziej się stabilizuje, choć
nie wolne jest od kłopotów, wy­
nikających z nienormalnego sta­
nu.

i

od grudnia do grudnia
marca. .W Sejmie m. in. pierw-

■ sze czytanie projektu ustawy
o Trybunale Konstytucyjnym i

Trybunale Stanu. Po VII Plenum
KC PZPR w partii trwa dyskusja
nad dostosowaniem metod pracy
do wymogów bieżącej . sytuacji.
Wzrasta ilość decyzji o ,charakte­
rze organizacyjnym, wewnątrz­
partyjnym. Można już wyjeżdżać
do krajów socjalistycznych po u-

przednim otrzymaniu paszportu.
W Krakowie poprawia się zao­

patrzenie w artykuły żywnościo­
we. Z przemysłowymi-jest nadal
źle. Władze miasta zastanawiają
się jak uratować zagrożony plan
budownictwa mieszkaniowego,
jak rozwiązać, problemy z zaopa­
trzeniem miasta w wodę.

Minister Cz, Kiszczak w wy­
wiadzie dla PAP zapowiada m.

in. zniesienie zezwoleń na poru­
szanie się po kraju, rozszerzenie
możliwości wyjazdów zagranicz­
nych, częściowe przywrócenie te­
lefonicznych połączeń automaty­
cznych, zniesienie godziny mili­
cyjnej dla taksówkarzy, stopnio­
we zwalnianie internowanych.
Realizacja tych decyzji zależeć
będzie od sytuacji w kraju.

5 marca. „Gazeta Krakowska”
— informuje, że po zamknięciu
produkcji w Hucie Aluminium w

Skawinie 1200 jej pracowników
otrzyma renty inwalidzkie.

Z datą 12, 13, 14 marca, po
trzymiesięcznej przerwie, ukazuje
się ponownie „Echo Krakowa”
Tytuły z pierwszej strony naszej
gazety: "Po podwyżkach cen . u-

czmy się żyć z ołówkiem w ręku,
jeden miesiąc jednej rodziny”
..Ludzie są sobie nawzajem po­
trzebni, wznawiamy akcję Bank

Ludzkich Serc i Pomoc Sąsiedz­
ka”.

Druga połowa marca. Rozwią­
zanie Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich, powołanie Stowa­
rzyszenia Dziennikarzy PRL. W
Krakowie wiosna i wiosenne po­
rządki. Na placach targowych
szaleje drożyzna. Włamanie do
Starego Teatru. Dziennikarze
„Echa” robią pierwszy zwiad na

temat możliwości spędzenia tęt­
nico urlopu. W Tatrach i na

Podkarpaciu szczyt wiosennego
sezonu *arciarskiego. W Bukowi­
nie Tatrzańskiej ani jednego wol­
nego miejsca. Do Krakowa przy­
latuje w prezencie z Norwegii
pierwsze 20 krów.

Rozpoczyna się dyskusja o

przyszłości .związków zawodo­
wych.

Przełom marca i kwietnia. Sejm
powołał Radę Społeczno-Gospo­
darczą.

’

Jej przewodniczącym
został Jan Szczepański. W Krako­
wie, ria Wawelu, premiera „Mor­
du w Katedrze”, pierwsze zabyt­
kowe nagrobki z cmentarza Ra­
kowickiego już w konserwacji W
..Rotundzie” największy przegląd
młodych muzyków ..Jazz Ju-
niors” W kioskach pojawia się
pierwszy numer miesięcznika kra­
kowskiej „Kuźnicy”" — „Zdanie”,
zdobywając •od razu szerokie gro­
no czytelników’.

Obraduje z udziałem. Henryka
Jabłońskiego Rada Narodowa m.

Krakowa, tematami wiodącymi
są: odnowa zabytków, problemy
gospodarcze miasta. Pierwsi apos­
tołowie wracają przed fronton
kościoła św., św. Piotra i Pawła.

wiecień. Święta Wielkanocne
mijają spokojnie. Prymas Jó­

zef Glemp udaje się do Rzymu. W
Krakowie obchody „Dni Leni­
nowskich”, pod pomnikiem w

Nowej Hucie centralne uroczys­
tości. Jury konkursu „Mister
Krakowa” postanawia nie oceniać
1981 roku ze względu na mizer­
ne efekty. Prezydent Krakowa J.
Gajewicz przyznaje doroczne na­
grody Krakowa za osiągnięcia
naukowe i techniczne.

i
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Imaja świętujemy skromniej
niż w latach poprzednich. Więc

na Rynku Głównym w Krakowie.

Wojskowa Rada Ocalenia Naro­
dowego, począwszy od 2 maja,
znosi godzinę milicyjną. Decyzja
o uwolnieniu 800 i urlopowaniu
200 internowanych.

3 maja. Uroczyste obchody 191.
rocznicy Konstytucji 3 Maja. Sej­
mowe wezwanie do porozumienia
narodowego. Następnego dnia
Sejm przyjmuje ustawy o kultu­
rze i szkolnictwie wyższym, a /
minister Kiszczak informuje o

zajściach ulicznych 3 maja. .

9 maja, rozpoczynają się matu­
ry, 13 maja zajścia uliczne
Krakowie, 17 maja obrady
łecznego Komitetu Odnowy
bytków Krakowa.

29 maja rozpoczynają się j
kowskie. Festiwale Filmów Krót-
kometrażowych: Krajowy i Mię­
dzynarodowy. Dziennikarze infor­
mują czytelników o problemach
dwóch największych krakowskich
przedsiębiorstw 'budowlanych,
którym grozi bankructwo.. Tym­
czasem roczny plan budownictwa
jest coraz bardziej zagrożony
„Armatura” i „Szadkowski” oraz

spółdzielnia „Barv/a” zaczynają
stawać na nogi, coraz lepiej
przystosowując się dó praw re­
formy.

31 maja. Święto
Krakowa. Po 12 latach
via” powróciła do I ligi.
f* zerwiec. Krakowska
» zdrowia wzbogaca

komputerowy tomograf
Onkologii uruchamia informacyj­
ny. telefon zaufania. Wręczenie
dorocznych nagród Krakowa dla

sportowego
„Craco-

służba
się o

Instytut

twórców i popularyzatorów kul­
tury. Mimo upalnej pogody, w

sklepach brakuje napojów chło­
dzących. Sesja Rady Narodowej
m. Kiakową omawia projekt ra­
towania środowiska przed zagro­
żeniami powodowanymi przez
Kombinat HiL.

30 . czerwca. Ostatni dzień istnie­
nia zjednoczeń przedsiębiorstw.
Krakowska fabryka „Miraculum”
wypuszcza na rynek jaktyczną
nowość — krem hypoalergiczny,
o dziwo, po przystępnej cenie.

7 lipca w Belwederze odbywa
się uroczystość przekazania

daru Warszawy dla Krakowa w

postaci zobowiązania do sfinanso­
wania odnowienia Collegium Iu-
ridicum Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Kibice w całym kraju na­
dal żyją mistrzostwami świata w

piłce nożnej. .Uczelnie przygoto­
wują się do opóźnionych w tym
roku egzaminów wstępnych.

12 lipca. W odpowiedzi na krą­
żącą po Krakowie plotkę, dyrek­
cja Huty Aluminium w Skawinie

zapewnia za pośrednictwem ,,E-
cha Krakowa”, iż nie wznowiono
elektrolizy, najbardziej szkodli­
wego dla środowiska- procesu
technologicznego:
. 19 lipca. Z jednej strony uru­
chomienie w Krakowie pierwsze­
go sklepu dla osób niepełnospra­
wnych. z. drugiej. z reporterskich
rajdów wynika, że w wakacyj­
nym mieścić prawie co druga
placówka- handlowa jest zamknię­
ta na głucho.

Plenum KC PZPR, poświęcone
młodzieży.

21 lipca. "W przeddzień Święta
Odrodzenia obraduje Sejm PRL.
W wystąpieniu sejmowym gen.
W. Jaruzelski zapowiada możli­
wość zawieszenia stanu wojenne­
go jeszcze w bieżącym roku,
zwolnienie znacznej liczby inter­
nowanych, w tym wszystkich ko­
biet. Oświadcza również, iż przy­
jazd Papieża do Polski będzie mo­
żliwy w przyszłym roku.

Sierpień. Wbrew początkowym
obawom okazuje się, że kra-,

kowianie wyjeżdżają jednak na

wakacje, o czym z nie ukrywaną
satysfakcją donosi codzienna pra­
sa. Studenci jak co roku (choć na

mniejszą skalę) w ramach ogólno­
polskiej „Akcji Kraków” pracują
przy odnowie zabytków naszego
miasta.

10 sierpnia Biuro Polityczne KC
PZPR stwierdza dalszą normali­
zację życia "w kraju. Na wsiach
gorący okres żniwny. Zbiory za­
powiadają się dobrze Pogoda —

jak nigdy - sprzyja rolnikom
W dzielnicy Krowodrza w o-

twartej służbie zdrowia trwa

eksperyment polegający na pra-
. wie pacjenta do wyboru własne­

go lekarza rejonowego.
W klasztorze na Jasnej Górze

ostatnią przygotowania do uro­
czystości związanych z 600-leciem

cudownego obrazu Matki Bo­
skiej.

20 sierpnia. GUS informuje, iż
w ciągu 7 miesięcy realne docho­
dy ludności spadły o 25 proc W
prasie kolejny etap batalii o lep­
szą jakość tak drogiej przecież
wędliny.

W Krakowie ostatni dzień przed
zamknięciem mostu Dębnickiego,
przeznaczonego do remontu.

Ostatnie dni sierpnia. W Kom­
binacie HiL zapowiedź nowego
systemu płac dla pracowników:
na najtrudniejszych stanowiskach
od 17 do 20 tys. zł. Tadeusz Kan­
tor Komandorem Orderu Odro­
dzenia Polski.

W drugą rocznicę Sierpnia zaj­
ścia uliczne w kilkunastu miastach
kraju. Niestety, znów są ofiary

śmiertelne. Wzrasta napięcie spo­
łeczne.

PAP przynosi komunikat o

śmierci Władysława Gomułki.

Połowa września. Sejm obra­
duje nad kolejnymi aktami

■prawnymi dotyczącymi m. in.
rzemiosła, pracowników pańs­
twowych. W Warszawie żebranie
Komisji Inicjującej utworzenie
Tymczasowej Rady Krajowej Pa­
triotycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego. W Krakowie przed
Nowym Gmachem Muzeum Na­
rodowego rozpoczyna się budowa
pomnika Wyspiańskiego. Prezy­
dent Krakowa wprowadza postę­
powanie przyspieszone w spra­
wach o niektóre wykroczenia.

Spółki polonijne i prywatne
sklepy wykazują coraz więcej in­
wencji i przedsiębiorczości. Głód
towarów powoduje, że klientów
nie odstraszają nawet ceny. .

28 września. Prezydent Gaje­
wicz powołuje Krakowską Radę
Ochrony Dóbr Kultury. Otwarcie
nowego oddziału Muzeum. Histo-

/

„Walka i,
w latach

wznawiają
ustawy o

Kra-

rycznego m. Krakowa:
męczeństwo Polaków
1939—1945”. .

Sejmowe komisje
prace nad projektem
związkach zawodowych,
kowscy posłowie zapowiadają zło­
żenie interpelacji w sprawie ra­
towania Kopalni Soli w Wieliczce.

października. Tradycyjnym
® pochodem, a następnie uro­

czystością w auli Collegium No-
vum z udziałem osobistości pańs­
twowych i kościelnych Uniwersy­
tet Jagielloński zainaugurował
kolejny rok akademicki. Akade­
mia Medyczna uruchamia przy­
chodnię tomografu.

6 października. W Krakowie
rozpoczął się sezon ogrzewania
mieszkań. Na placach targowych
kwitnie handel książkami i pod­
ręcznikami. Czasem wydaje się,
że komisje antyspekulacyjne są
bezsilne, mimo iż do ich prac włą­
czają się robotnicy.

Odezwa Komitetu Krakowskie­
go PZPR do mieszkańców woje­
wództwa m. krakowskiego w spra­
wie aktywnego włączenia się do
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego.

9 października. Sejm uchwala
ustawę o związkach zawodowych
oraz o społeczno-zawodowych or­
ganizacjach rolników. Równocześ-

dotychczasowe
zostają roz-

Miliony tele-

nie wszystkie
związki zawodowe
wiązane.

10 października,
widzów oglądają transmisję z u-

roczystości. kanonizacji ojca Mak­
symiliana Kolbego w Rzymie., W

uroczystości • uczestniczyła oficjal­
na delegacja polska.

13 października. W Nowej Hu­
cie dochodzi do tragedii. W zaj­
ściach ulicznych w wyniku pos­
trzelenia ginie młody pracownik

. Kombinatu Bogdan Włosik.
14.października. W Kombinacie

HiL powstaje komitet założyciel­
ski związków zawodowych.

25 października. Krystyn Dą­
browa ustępuje z funkcji I sek­
retarza KK PZPR. Na jego miejs­
ce plenum wybiera prezydenta
Józefa Gajewicza.'

26 października. Sejm uchwala
ustawy: o postępowaniu w spra­
wach nieletnich, o postępowaniu
wobec osób uchylających się od
pracy, o wychowaniu w trzeźwoś­
ci i przeciwdziałaniu alkoholiz­
mowi. Do Prezydium Sejmu
wpływa poselski wniosek o po­
ciągnięcie do konstytucyjnej od­
powiedzialności Piotra Jaroszewi­
cza i jego trzech zastępców.

listopada. Niespodziewana
■ wizyta Wojciecha Jaruzel-

'

skiego w Krakowie. Spotkania a

nowohuckimi robotnikami. Wi­
zyta Premiera w domu pp. Wło-
sików.

PAP przynosi komunikat o

śmierci Leonida Breżniewa.
PAP przynosi informację o u-

chyleniu decyzji o internowaniu
Lecha Wałęsy.

17 listopada. Otwarcie po re­
moncie mostu Dębnickiego; koń­
czy się komunikacyjna gehenna
w Krakowie. Uniwersytet Jagiel­
loński pracuje nad swoim statu­
tem.

Prasa przypomina i alarmuje:
„Nie przegrać z zimą”, która w

związku z trudnościami rynko­
wymi i wysokimi cenami może

być szczególnie uciążliwa dla o-

sób starszych i biednych.
24 listopada. Komisja Inicjują­

ca PRON apeluje do. Sejmu o

zakończenie stanu
'

wojennego,
zwolnienie internowanych, pod­
jęcie prac nad amnestią i wzno­
wienie działalności zawieszonych

. organizacji.
28 listopada. W Krakowie w 75.

rocznicę śmierci Stanisława Wys­
piańskiego uroczyste odsłonięcie
jego pomnika dłuta Mariana Ko­
niecznego.

Początek grudnia. Po raz

pierwszy poza Warszawą w

Krakowie kilkadziesiąt osób u-

honorowano Warszawskim Krzy­
żem Powstańczym. Pod przewod­
nictwem Ryszarda Zielińskiego
powstaje w Krakowie Tymczaso­
wa Rada PRON.

W zakładach produkcyjnych o-

blięza się pierwsze efekty ekono­
miczne mijającego roku. Repor­
terskie refleksje na ten temat: za­
powiadało się gorzej.

8—12 grudnia. Prezes Rady
Ministrów mianuje na stanowisko
prezydenta Krakowa Tadeusza
Salwę, wcześniej pozytywnie zao­
piniowanego przez Radę Narodo­
wą. Przy ul. Lubicz w Krakowie
odsłonięcie popiersia Ignacego
Łukasiewicza. Ńa wokandę War­
szawskiego Sądu Wojewódzkiego
wchodzi tzw „afera brylantowa”,
w której głównym oskarżonym
jest Roman Urbaniak (wcześniej
sprawą- tą zajmowała się m. in.
Krakowska Prokuratura).

lS.grudnia. W Warszawie obra­
duje Sejm PRL. W przeddzień
przewodniczący Wojskowej Rady
Ocalenia Narodowego prezes Ra­
dy Ministrów gen. Wojciech Ja­
ruzelski wygłosił przemówienie
przed kamerami TV, w którym
zapowiedział zwrócenie się do
Sejmu o zawieszenie stanu wo­
jennego:
, Sejm w drugim dniu obrad
przyjmuje 5 ustaw: o emerytu­
rach i rentach, o ubezpieczeniu
społecznym rolników indywidual­
nych i ich rodzin, o zmianie us­
tawy o ■zaopatrzeniu inwalidów
wojennych i wojskowych oraz

członków ich rodzin, o zatrudnie­
niu absolwentów, o ochronie ta­
jemnicy państwowej i służbowej.

Tuż po zamknięciu sesji Sejmu
komisje sejmowe rozpoczynają
praćę nad projektami ustaw o

szczególnej regulacji prawnej w

okresie zawieszenia stanu wojen­
nego.

'Wbrew powszechnym obawom
dni 13 i 16 grudnia mijają w kra­
ju spokojnie.

17 grudnia. Powołanie Prezy­
dium Tymczasowej Rady Krajo­
wej Patriotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego. Przewodni­
czącym Prezydium zostaje Jan
Dobraczyński.

W tych przedświątecznych
dniach ponadto: wręczenie nomi­
nacji członkóm Rady Kultury,
decyzja o rozpoczęciu budowy od
dawna postulowanego przez mie­
szkańców szpitala podgórskiego w

Krakowie, rejestracja Związku
Zawodowego Pracowników Szad­
kowskiego, Wydłużenie okresu
pracy placówek handlowych, by
umożliwić ludziom sprawniejsze
zakupy.

Pierwsze sygnały z zakładów
produkcyjnych o wykonaniu ro­
cznego planu.

19 grudnia. Rada Państwa po­
dejmuje uchwałę o zawieszeniu
stanu wojennego z dniem 31 grud­
nia 1982 roku.

Opracowala:

EWĄ SMĘDER
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a JUZ
czasu, gdy profesor Ryszard Gryglewski

nie jest tak prosta, jak mogłoby
X • - ■''

Prostacykliną po siedmiu latach

Jeszcze nie jest lekarstwem
K
R

Mija siódmy rok od
z Zakładu Farmakologii krakowskiej Akademii Medycznej wraz

z zespołem angielskich uczonych odkrył w laboratorium Wellcom
pod Londynem nową substancję przeciwzakrzepową — prostacy­
klinę. Było to zimą 1975 roku, tak jak teraz, w okresie Bożego Na­
rodzenia. — Wiadomość o odkryciu szybko obiegła świat wzbudza­
jąc ogromne zainteresowanie i nadzieje wielu łudzi,\lekarzy i ich
pacjentów, Ale sprawa nie była i
się wydawać.

PROSTACYKLINĄ jest- nie­
trwałym chemicznie hormonem,
wvtwarzanym przez ściany tętnić.
Hamuje zlepianie się płytek krwi
i rozszerza tętnice, zwłaszcza
wieńcowe. To jej podstawowe
cechy, lekarze mogliby ich podać
więcej. Ale, gdy przed siedmioma
laty , udało się znaleźć ją w tętni­
cach zwierząt, nie mieli nawet

technicznych możliwości określe­
nia jej struktury chemicznej. Zro­
bili to dopiero Amerykanie i oni
właśnie nazwali ten związek
prostacykliną. Teraz już można

było śmiało prowadzić dalsze ba­
dania, a nawet myśleć o produk­
cji w przyszłości syntetycznej
prostacykłiny.

Do prof. Gryglewskiego dołą­
czył prof. Andrzej Szczeklik z

Instytutu Medycyny Wewnętrznej
AM. Wiosną 1978 roku, kiedy ze­
brali już dostateczną ilość wyni­
ków badań przeprowadzonych na

zwierzętach, nadszedł moment

najbardziej dramatyczny i ekscy­
tujący dla badaczy: sprawdzenie
działania prostacykłiny na czło­
wieku. Jest to jednak zawsze pe­
wne ryzyko, dlatego postanowili
ją podać... sami sobie. Pierwszy
na łóżku Oddziału Intensywnej
Terapii położył się prof. Gry­
glewski, po nim zajął miejsce
prof. Szczeklik, w następnej ko­
lejności czterech ich kolegów.
Przez igłę sączy? się do ich żył
roztwór prostacykłiny a specjal­
ne czujniki notowały reakcję ich
organizmów.
KTe obyło się bez nieprzewi-

dzianych wydarzeń. Gdy za­
częto wlewać prostacyklinę Gry-
glewskiemu, ten początkowo nic
nie czując ponaglał kolegów, by
zwiększyli dawkę. Nagle zaczęło
mu się robić gorąco, głowa sta­
wała się coraz lżejsza, zaczai się
robić coraz bardziej czerwony i
gdy dawka sięgała 4 tysięcy
nogramów na minutę (niby
niewiele, skoro 1 nanogram
jedna miliardowa grama) —

gle stracił przytomność. Był
skutek spadku ciśnienia. Koledzy
natychmiast wyłączyli urządzenie
i Szybko wrócił do siebie, bowiem
jedną z zalet prostacykłiny jest
fakt, iż działa tylko w momencie
podawanią.

Od tego czasu wiedzą, że nie
można pacjentom podawać tak
dużych dawek i teraz dają 20 lub
50 razy mniejsze, już zupełnie
bezpieczne. Wtedy też stwierdzili,
iż silne zaczerwienienie twarzy
powstaje w wyniku rozszerzenia
naczyń krwionośnych, ale nie po­
woduje gwałtownych spadków
ciśnienia; że hamuje zlepianie się
płytek krwi u człowieka oraz, co

bardzo ważne, rozprasza krążące

na-

to
to

na-

to

Kompas
w głowie?

Ile zmysłów ma człowiek? Na
ten temat wciąż jeszcze . tocrą
się spory. Prawdopodobnie wię­
cej niż znane wszystkim pięć.
Czy człowiek posiada zmysł kie­
runku? Badania przeprowadzone
ostatnio przez angielskich uczo­
nych dowiodły, że nie tylko go­
łąb' pocztowy, lecz również wie­
le innych istot żywych, także
człowiek, posiada zmysł kierunku,
którego źródłem jest odczuwanie
pola magnetycznego Ziemi.

Badaniom poddano grupę stu­
dentów, Każdemu , z nich dokład­
nie zawiązano oczy i wywiezio­
no od budynku uniwersytetu na

odległość od fi do 52 km. Na­
stępnie polecono im wskazać
strony świata i kierunek, w ja­
kim znajduje się uniwersytet. Po
zdjęciu opaski z oczu jeszcze raz

mieli zrobić to samo. Okazało
się, że znacznie dokładniej okre­
ślili wszystkie kierunki z zawią­
zanymi oczami. ■

Wszystko wskazuje na to, że
człowiek rzeczywiście posiada
zmysł kierunku, chociaż mecha­
nizm jego działania nie został
jeszcze całkowicie wyjaśniony.
Nie jest również jasne z jakim
właściwie organem związany jest
ten zmysł. Wiadomo tylko, że

podczas snu działa on słabiej i
że u kobiet jest lepiej rozwinięty
niż u mężczyzn. >\v

(ed)

zlepy płytkowe, jakie występują
u niektórych osób.

Posiadając taką wiedzą posta­
nowili sprawdzić, czy można sto­
sować prostacyklinę przy leczeniu
miażdżycy. Dzisiaj mogą już mó­
wić o konkretnych efektach.

ślepoty,
później-
wtórnej

nerwu

PIERWSZE SUKCESY
Krakowskie kliniki kierowane

przez prof. Andrzeja Szczeklika i
doc. Elżbietę Kostkę-Trąbkową
dysponują obserwacjami poczy­
nionymi na grupie około 300 pa­
cjentów z miażdżycą tętnic nóg.
Większość, z nich, z różnych po­
wodów, nie kwalifikowała się do
zabiegów chirurgicznych. Podano
im prostacyklinę. U 40 procent
pacjentów zaobserwowano długo­
trwałą poprawę.

Prof. Helena Żygulska-Mach le­
czyła tym preparatem 17 pacjen­
tów z niedrożnością żył siatków­
ki, uzyskując poprawę stanu zdro­
wia w 70 proc, przypadków. Nie­
drożność żyły środkowej siatków­
ki objawia się nagłym jednos­
tronnym upośledzeniem wzroku i
może doprowadzić do
Często też pojawiają się
sze powikłania w postaci
jaskry i zaniku tarczy
wzrokowego. Prostacykliną może
uratować tych ludzi, Jest jednak
jeden warunek: musi 'być podana
między pierwszym a piątym
dniem po wystąpieniu choroby.
Wówczas daje ona dobre efekty: .

ostrość wzroku poprawia się. zni­
ka niedrożność naczyń i obrzęk.

Prof. Szczeklik razem ze swoim
zespołem prowadzi badania nad
działaniem prostacykłiny w nie­
wydolności naczyń wieńcowych.
Stwierdzono, że u niektórych pa­
cjentów z tzw, anginą spoczynko­
wą, w czasie podawania prosta-
cykliny i kilka dni po zakończe­
niu, dochodzi do poprawy. Nato­
miast u osób cierpiących na angi­
nę wysiłkową podawanie prosta-
cykliny nie likwiduje bólu.

Docent Stanisław Nowak pró­
bował z powodzeniem leczyć nią
niedokrwienne udary mózgu.

To nie wszystko. Nad zastoso­
waniem prostacykłiny pracu­

ją też uczeni w kilku zagranicz­
nych ośrodkach. Prof. Dubost z

Paryża i prof. O’Grady z Londy-

NADCHODZĄCY ROK 1983

chodzony będzie w świecie kultury
wielu krajów, jako „Rok Brahm­
sa”. Sto pięćdziesiąt lat temu, 3
IV. 1833 roku urodził się bowiem w

Hamburgu Jan Brahms... Był Łam-

burczykiem z urodzenia, ale życie
związało go blisko z Wiedniem, jed­
ną z najbardziej znaczących podów­
czas stolic europejskiej muzyki. Tu

mieszkał, działał, tworzył, grał, dy­
rygował, pisał... Pozostawił po sobie

spuściznę wspaniałą. Jego cztery
symfonie godnie stoją w literaturze

muzycznej obok Beethovenowskich,
koncerty instrumentalne: Fortepia­
nowe d-moll i B-dur, skrzypcowy
D-dur zaliczane są do szczytowych
osiągnięć tego gatunku muzyki
XIX wieku. Zaś sławne oratorium
Brahmsa „Niemieckie reąuiem” po­
równywane być może jedynie z po­
dobnymi wielkimi oratoriami Ba­
cha, Haendla, Mozarta czy Beetho-
vena. A do tego dochodzi przecież
ogromny dorobek muzyki kameral­
nej, fortepianowej, pieśni...

Znam pewnego wybitnego
pozytora polskiego, który

mówi: „Dla mnie mistrzem

kom-
często
i na­

tchnieniem jest nie Beethoven czy
Mozart — ale Brahms...” Mistrzow­
skie władanie tak wielkimi, monu­
mentalnymi formami muzycznymi,
jak i liryczną miniaturą — oto, co

nu próbują stosować próstacykli-
nę w leczeniu pozaustrojowym,'
np. w aparacie typu płuco-serce
i sztucznej nerce w celu zastąpie­
nia heparyny, dotychczas stoso­
wanego leku zabiegowego. Prof.

. Sinzinger z Wiednia używał jej,
by zapobiec odrzutom przeszcze­
pów nerkowych. Profesorowie:
Prantice z Glasgow i Olsón ze

Sztokholmu, powtórzyli wyniki
krakowskich badań W
prostacykliną chorób
krwionośnych nóg.

I BARIERY

Ktoś zapyta: jeżeli jest lekars­
two. to dlaczego wciąż prowadzi
się nad nim badania, zamiast je
upowszechnić? Powodów
kilka. •

Krakowscy uczeni wierzą,
prostacykliną będzie kiedyś
kiem. Są jednak jeszcze ’ różne
niewiadome. Na przykład: nie
jest jeszcze dokładnie znany le­
czniczy mechanizm działania ńro«-
tacykliny. Trudno też powiedzieć,
który pacjent będzie pozytywnie
na nia reagował, a dla które”'' o-

każe sie ona nieskuteczna. Nie
wśżvstkie też hipotezy badawcze
sprawdziły się.

JesKteż powód,' zdawałoby się,
prozaiczny. Polacy mfmo iż jeden
z n;ch jest jej współodkrywcą a

krakowski ośrodek specjalizuje
się w jej badaniach własne? nros-

ta.cvkli.ny nie posiada ią. Nikogo
w kraiu nie udało sie namówić
do jej nrodukcji. Robią ja: w

USA, Wielkjej Brvtami. Janonii i
i na Węgrzech, ale jeśli dociera
do Krakowa to przez grzeczność
oraz ze względu na nazwisko
profesora Gryglewskiego.

Jest jeszcze jeden nowód —

naiważniejszy. Prostą cyklina nie
jest jeszcze lekarstwem. Wciąż
prowadzi się badania nad je.i zas­
tosowaniem. Jest coraz więcej
wyników pozytywnych, ale trze­
ba je sprawdzić raz, drugi i trze­
ci. potem poczekać, jaki efekt da
podobny sprawdzian przeprowa­
dzony w innych ośrodkach nau-

!-"’«'vch na świecie.

Normalny okres, statystycznie
licząc, od chwili odkrycia do

momentu wprowadzenia lekars­
twa określa się na 10 do 12 lat.
Można mieć nadzieię, że pod ko­
niec tego dziesięciolecia prostacy-
klma bedzie lekiem ze wskaza­
niem konkretnych chorób. Może
się jednak po dziesięciu latach
nracy okazać, że nic z tego. Wte­
dy prof. Gryglewski

' i jego kole­
dzy będą musięli zaczynać wszys­
tko od początku. Ale na tym po­
lega nauka.

MARIAN NOWY

podziwiali u Brahmsa współcześni
i potomni.

Z okazji rozpoczynającego się
„Roku Brahmsa” warto przypom­
nieć i niektóre „polskie epizody” z

życia tego znakomitego kompozyto­
ra. Czy były takie? Owszem —

choć nieliczne: dotyczyły przede
wszystkim kontaktów z Polską i

Polakami., Przyjaźnił się więc
Brahms z polskim pianistą i kom­
pozytorem Karolem Tausigiem
(1841—1871), przebywającym podów­
czas w Wiedniu; utrzymywał zna­
jomość z.młodymi polskimi muzy­
kami: Ignacym Paderewskim i

Zygmuntem Stojowskim. Paderew­
skiemu zwłaszcza zawdzięczamy
garść refleksji z osobistych zetknięć
z Brahmsem w Wiedniu. W swych

Gdy pan Jan Brahms

odwiedzał Kraków
korespondencjach i pamiętnikach
pisał Paderewski m. in.:

„Często... miałem sposobność spo­
tykać Brahmsa i rozmawiać z nim.

Był zresztą-człowiekiem raczej mil­
czącym... nic miał po prostu czasu

na inne poza muzyką zainteresowa­
nia... W stosunku do mnie był zaw­
sze bardzo miły. Na ogół natomiast
nie uchodził za uprzejmego, miał
nawet opinię brutala, a niekiedy
nawet lubił być brutalny; jednak
można by go raczej nazwać szors­
tkim, z czego zresztą zdawał się
cieszyć. Myślę, iż brutalność jego i
szorstkość były tylko rodzajem po­
zy... stanowiły jedynie osłonę dla

nadmiernej wrażliwości...”
Dwudziestoparoletni podówczas

Paderewski prosił nawet Brahmsa,
by mu udzielił kilku lekcji, ale
Brahms odmówił — radząc, by Paą
derewski przede wszystkim sam dla
siebie stał się nauczycielem... Ta od­
mowa nieco dotknęła Paderewskie­
go — ale chyba stary mistrz wie­
deński miał słuszność.„

Przez wiele lat widoczna na zdjęciu' barokowa figura Najświętszej Panny
w krakowskiej architekturze zabytków symboliczny akcent. Stała ona u

i dopiero w 1943 r,, kiedy okupanci hitlerowscy przenieśli do pobliskiego
wej siedzibę swojej policji — samochody niemieckie najpierw uszkodziły
słupków potem cokół, aż wreszcie zarządzono jej całkowite usunięcie z tego tradycyjnego miejsca.
Krakowianie zabrali figurę i postawili ją nie opodal Collegium Novum Uniwersytetu Jagiellońskiego

przy Plantach, gdzie znajduje się do dnia dzisiejszego. (aż) Fot. Muzeum Historii Fotografii

o

myśli profesora Tatarkiewicza
Tylko w nieszczęSciu poznaje-

my świat i siebie samych, zdoby­
wamy się na wysiłek i pogłębie­
nie życia, a więc na to wszystko,
dla czego najwięcej warto żyć.*

Moraliści starożytni może nie
bez racji wyrzucali ludziom, że
za mało myślą o szczęściu. Prze­
ciętni ludzie, zajęci codziennymi
sprawami, nie mają czasu na

myślenie o szczęściu, ale natural­
nie chcą szczęścia. (...) O przy­
jemności i o szczęściu nikt nie
myśli stale i wyłącznie. Ale każ­
dy o nich myśli. Kto myśli wię­
cej, a kto mniej, to zależy od na­
tury człowieka i od warunków
jego życia. Dzieci myślą — jak
się zdaje — o przyjemności wię­
cej od dorosłych, chorzy więcej
od zdrowych. Zdrowi dorośli lu­
dzie o przyjemności, a zwłaszcza
o szicżęściu, myślą na ogół nie­
wiele, bo są zajęci sprawami do-

4 Zachwyt Brahmsa wzbudził jed­
nak mały skrzypek z Polski —

Broniś Huberman. Grał w roku 1896
w Wiedniu — na koncercie tym był
Jan Brahms. Po występie serdecz­
nie ściskał i całował czternastolet­
niego podówczas Bronisława, prze­
powiadając mu wielką przyszłość.

Dla nas, krakowian, szczególnie
pamiętnym wydarzeniem stała

się wizyta Jana Brahmsa w Krako­
wie. Już w końcu 1879 roku ukaza­
ła się w krakowskim „Czasie” no-

.tatka, zapowiadająca przyjazd do
Krakowa znakomitego skrzypka Jó­
zefa Joachima i Jana Brahmsa.

Była to Sensacja ogromna — mu­
zyczny Kraków czekał na nią z

wielkim zainteresowaniem. Sława
bowiem Józefa Joachima, jednego z

najwybitniejszych podówczas
skrzypków-wirtuozów, jak również
fama o sztuce kompozytorskiej Ja­
na Brahmsa — szeroko były roz­
powszechnione. Brahms tym razem

wystąpić miał, jako pianista, bądź
towarzysząc Joachimowi, bądź gra­
jąc solo; również i swoje utwory.

Z zachowanego afisza z owego
koncertu dowiadujemy się, iż w

czwartek 5 lutego 1880 roku w sali
Hotelu Saskiego (dziś: w remonto­
wanym obecnie kompleksie budyn­
ków między ul. ul. Sławkowską i
św. Jana) odbędzie się koncert Ja­
na Brahmsa — pianisty i Józefa
Joachima — skrzypka. W progra­
mie m. in. utwory Schumanna,
Schuberta, Chopina, Brahmsa, Pa­
ganiniego. Ceny miejsc były, jak na

owe czasy dość wysokie: „Krzesło
w pierwszych rzędach złr. 3, w na­
stępnych złr. 2, krzesła na galeryi
1 złr., et 50. Wstęp na salę lub ga-
Ieryę złr. 1. Biletów nabywać mo­
żna w księgarni S. A. Krzyżanow­
skiego. Początek o godzinie wpół do

raźnymi, mają dość pracy, obo­
wiązków, interesów, zaintereso­
wań.
/ *

Jeśli wierzyć powieściopisa-
rzorn — którzy jednak uczucia
ludzkie znają nieraz lepiej i
przedstawiają wierniej od zawo­
dowych psychologów — to w

stosunku do szczęścia zachodzi
, różnica również między mężczy­

zn^ a kobietą. Większość męż­
czyzn (...) nie interesuje się szczę­
ściem. W oczach ich szczęście
jest stanem negatywnym i bez­
barwnym, który zauważa się, i o-

cenia po doznaniu nieszczęścia.
Mężczyzna nie ma potrzeby go
doznawać, odkłada to do jutra.
Jeśli już ma pozytywne pojęcie
szczęścia, to oparte na próżności,
tej głównej namiętności męskiej.
Nie zależy mu na szczęściu, jeże­
li nie ma o nim komu powie­
dzieć. Inaczej natomiast kobieta

ósmej. Fortepian Bdsendorfera ze

składu A. Masłowskiego”.
Najobszerniejsze relacje z~. owego

pamiętnego dla krakowskich kronik

kulturalnych dnia znalazły się w

ksią’ce Józefa W. Reissa „Alma­
nach muzyczny Krakowa 1780—
1914”. Prasa pisała m. in., że: „Sła­
wa koncertantów jest tak rozpow­
szechniona, że byłoby zbytecznym
do ich nazwisk dodawać jakąś rek­
lamę. Joachim jest - królem skrzyp­
ków, a Brahms zdobył rozgłos
wspaniałymi kompozycjami. Znako­
mita jego symfonia, nad którą od
czasów Beethovena nikt lepszej nie

napisał, zjednała mu sławę wśród
znawców całego świata”.

Reklama — rzeczywiście była tu

zbyteczna: krakowianie w mig roz-

chwytali wszystkie bilety, a sala

była ponad wszelką miarę natłoczo­
na. Z recenzji muzycznej, zamiesz­
czonej w „Czasie”\w dn. 7 lutego
1880 dowiedzieć się możemy wielu

pochlebnych wiadomości o grze Jó­
zefa Joachima, natomiast nieco

mniej... o grze Jana Brahmsa. Re­
cenzent wprawdzie podkreślał, żę
gra Brahmsa ma wiele zalet, ale...

krytykował wykonanie nokturnu

Chopina. Mimo to uznano, że

„...wczorajszy wieczór winien być
zaliczony do rzędu ‘najszczęśliw­
szych niespodzianek...”

O owym pobycie Jana Brahmsa
w Krakowie w lutym 1880 ro­

ku niestety, niewiele więcej wiemy.
Nie wiemy, jak długo u nas prze­
bywał, gdzie mieszkał, kogo z kra­
kowian poznawał, co zwiedzał. Na

pewno niezbyt fortunnie się złoży­
ło, że Brahms bawił u nas razem z

Joachimem: ówczesna sława bo­
wiem efektownego skrzypka-wir-
tuoza przesłoniła nieco sławę jego,
towarzyszh-kompozytora, zwłaszcza,
że występował on przede wszys­
tkim, jako pianista. Może dlatego
też monografie Brahmsa tak mało

piszą o jego wizycie pod Wawelem
— która wszelako dla nas, krakow­
skich melomanów, pozostanie na

pewno ciekawym wspomnieniem na

kartach kronik.

JERZY PARZYŃSKI
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Marii Łaskawej stanowiła
wylotu ul. Kapucyńskiej
budynku Szkoły Handlo-
ogrodzenie z kamiennych

:— ona rzeczywiście potrzebuje
szczęścia: niech będzie krótkie i
kosztuje ile chce, byle go w ży­
ciu doznać. .

*

Jak to sformułował Sidgwick
„aby je osiągnąć, trzeba o nim
zapomnieć". Ten szczególny sto­
sunek zauważono nieraz i nie
tylko w filozofii, ale i w litera­
turze. Prus pisał: „Nie myślimy
o szczęściu. Przyjdzie — zrobi
niespodziankę, nie przyjdzie —

nie zrobi zawodu”.
*

Psychologia pragnień ludzkich
jest bardziej złożona (...) Pragnie­
my przyjemności i szczęścia, ale
nie tylko ich, pragniemy poza
tym mnóstwa innych rzeczy, przy
czym jeden chce tych, d tamten

innych, jeden chce rozrywki, a

drugi pracy, jeden lubi iść w gó- t

ry„ drugi siedzieć w kawiarni,
'

trzeci w bibliotece, a Czwarty w

ogóle nic nie chce robić. Jednych
rzeczy ludzie chcą dlatego, że
spodziewają się od nich przyje­
mności, innych chcą z przyzwy­
czajenia, z ciekawości, z przykła­
du innych, z nacisku społecznego
albo i po prostu z pociągu do
nich. Ale ostatecznie bez mała
wszyscy pragną nie tylko doz­
nawać czegoś, ale także mieć coś
i być czymś.

■4
Przede wszystkim chcą myśleć,

■doświadczać życia, rozwijać się,
wiedzieć. „Żaden człowiek — na­
pisał niegdyś Arystoteles — nie
chciałby zostać na całe życie na

poziomie dziecka, choćby mógł
wszystkich przyjemności dziecię­
cych używać w najszerszych roz­
miarach”.

Ludzie chcą
Chcą robić to

*

być także czynni,
czy robić tamto,

ale zawsze chcą coś robić. Nieje­
den . psycholog to zaobserwował,
ale nikt nie wyraził dobitniej niż
Alan: „Człowiek jest zajęty tym,
od czego oczekuję szczęścia, ale
największe jego szczęście jest w

tym, że jest zajęty’’.
*

Zycie jest jedną z tych rze­
czy, których ludzie pragną tak
samo, a nieraz nawet więcej niż
szczęścia (...), są tacy, co wolą nie
żyć niż nudzić Się lub cierpieć:
dowodem samobójstwa. Jednakże
są raczej wyjątkami; często nie

: ma wprost ceny, ■której by czło­
wiek nie zapłacił za przedłużenie
życia. Zdrowi nie stawiają sobie
pytania, co by woleli: szczęście
czy życie? — bo są życia pewni,
a niepwni tylko szczęścia. Dla­
tego nie mówią sobie, że „chcą
żyć”, b‘o nie czuja, by życie ich
było zagrożone. Pukacki z „Ro­
dziny Połanieckich” powiada —

ale dopiero przed samą śmiercią,
gdy leży sparaliżowany: „Zycie
może być złe, bo je człoicipk mo- .

że sobie głupio urządzić — ale
istnienie to dobra rzecz”.

■Wybrał: .

JERZY KOCHAŃSKI
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Na partyzanckiej wieczornicy w Kowarach

Tak mato Iziś wiemy
o poetach z lasu

Dobiega końca rok 1944. Jest 28 grudnia. W dworku hrabiego Mor­
stina w Kowarach zbierają się partyzanci. Jest patrol z miejscowego
oddziału terenowego Armii Krajowej, patrol z drugiego plutonu ba­
talionu AK „Skała”, patrol akowskiego oddziału „Tobruk”, cywile.

Dla nich właśnie żołnierze Samodzielnego Batalionu Partyzanckiego
AK „Skała”, podległego krakowskiemu okręgowi „Kedywu” przygoto­
wali dzisiejszą wieczornicę.

Jeden z partyzantów, Włady­
sław Dudek pseudonim „Lenard”
tak napisał w swym pamiętni­
ku:

„Minęły święta. Święta, które
'

na ogół przeszły na oczekiwaniu
i dały nam pełne zadowolenie i
odczucie, że trud nasz jednak nie
idzie, na marne, a w wysiłkach
naszych nie jesteśmy odosobnie­
ni”.

Wigilijny wieczór spędzili par­
tyzanci w pobliskim Nadzowie.
W 4 dni później zapragnęli, jak
często bywało w ostatnim okre­
sie, zaprezentować niemal 200-
osobowej publiczności swój*1*****pro­
gram artystyczny. Swój, bo
wśród kilkuset żołnierzy batalio­
nu wielu znalazło się. piszących .

wiersze, piosenki, posiadających
talenty aktorskie.

Rodziców i rodzinę tokuje w

„polonezach”. Resztę w „ładach”
i „skodach”. Trafia mi się miej­
sce w „ładzie” razem z przyja­
ciółką teściowej panny młodej.
Starsza pani szuka widać brat­
niej duszy, bo już w- samocho­
dzie próbuje nawiązać rozmowę.
Ale rozmowa się nie . klei. Zbyt
mało się znamy, zbyt szybko je­
steśmy na miejscu.

Witają nas rodzice dziewczy­
ny, w ich bowiem mieszkaniu.
odbywa się weselne przyjęcie.
Typowe M-5. dziś zamienione na

bankietowe sale wygląda do­
stojnie. Wokół ścian stoły, suto
zastawione wędliną i rozmaity­
mi sałatkami. Są już pierwsi go­
ście i stale napływają nowi.
Moja samochodowa towarzyszka
nie opuszcza mnie Siadamy obok
siebie. Właściwie cieszę się z te­
go, \.znam tylko pannę młodą,
więc także czuję się dość obco.
Pani przedstawia mi się od razu

i ja podaję nazwisko. . ,

„Nie lubię ślubów” — mówi —

„przyszłam tylko dlatego, że nie
mogłam odmówić matce pana
młodego. Znamy się wiele lat.
Chłopca znam od dziecka. To
porządny, miły człowiek, praw­
da”?

— Ja znam pannę młodą. Je­
go widziałem na ślubie po raz

pierwszy, ale słyszałem wiele do­
brego.

— Dobry chłopak, tylko taki
współczesny.

_

2
— Myśli tylko o tym, jak by

się najlepiej, urządzić. Lekka
praca, duża płaca, no wie pani
jak to teraz.

Milczę, nie podoba mi się to

obgadywanie młodych, którzy je­
szcze nie przyjechali od fotogra­
fa. Tymczasem na stół wnoszą
świeże wędliny, pasztet i alko­
hol. Pierwszy toast za młodą
parę jeszcze pod jej

— Myśli pani że
— Milczę.
— Widzi pani, ja

Ale przecież konsekwentny
pesymizm, tzn. nie tylko w

sferze deklaracji, ale i emo­
cji, oznaczałby samozagładę
'ludzkiego gatunku. Istota
ludzka — dopóki żyje — po­
trzebuje bowiem nadziei., Nie
bez przyczyny Dante umieścił
nad bramami piekła napis:
„Ci, którzy tu wchodzicie, po­
rzućcie
Świat na

piekłem, choć czasami i w

pewnych regionach nim by­
wa, Więc i nadzieja jest w

nim na miejscu. Wiedział o

tym Słowacki: „Ale miejcie
nadzieję, bo nadzieja przej­
dzie z wa's do przyszłych po­
koleń i ożywi je, ale jeśli w

was umrze, to przyszłe poko­
lenia będą z ludzi mar­
twych.”

Dlaczego nadzieja jest' tak
istotnym elementem życia
ludzkiego, że gdy naprawdę
— czyli bez pozy — człowiek

Pierwsza część, wieczornicy ma

charakter poważny. Po ,38 la­
tach nie sposób odtworzyć, któ­
re wiersze wówczas deklamowa­
no, ale wiadomo, że były to u-

twory żołnierzy Baonu „Skała”.
Zapewne był wśród nich i ten
wiersz „Ewy z Winnicy”, której
nazwiska nie udało się jeszcze
ustalić „Renardowi” — dziś pro­
fesorowi Akademii Górniczo-
Hutniczej:
„Już się kończy rok stary
i rok nowy nadchodzi
kują młoty w podziemiach
przy kowadłach — my Młodzi
Walą młoty w podziemiach,
drga ziemia i jęczy,
ąż się płoszą krzyżaki w szarych
sieciach pajęczych,
Kują młoty w podziemiach
mocno, twardo, wytrwale,
Wykuwają nam oręż, jasny oręż

’

ze stali.
Już się kończy rok stary,
już rok nowy nadchodzi, .. p.
płoną, ognie w podziemiach,
przy tych ogniach my Młodzi.
Płoną ognie w podziemiach
sypiąc iskry w mrok nocy, ..

by ten ogień żatłumić, nie ma

takiej przemocy. ■
Ogień w duszach, moc w. barach',
miłość w sercach się pali,'
ńa kowadłach stalowych krzepnie
oręż zestali.
Już rok nowy nadchodzi,
już się stary odwraca,
w naszych kuźniach podziemnych
wytężona wre praca.
Aż popłyną nad nami białe Orły
szumiące
oręż z nyrocznych podziemi
wyniesiemy no. słońce,
z błyskiem jasnym w błękicie
ostrza srebrne zadzwonią,
gdy się pięści uniosą, uzbrojone
tą bronią.
I pójdziemy lawiną

. hardzi, silni, zuchwali,
na rubieżach granicznych
.Mijać słupy ze stali.

Mówiono też zapewne wiersz
Zbigniewa Waruszyńskiego —

„Dewajtisa” zatytułowany „Spa­
dochroniarz7’.

aż

t

Leon
nieznana
jesienią

- - -

„Action Station!
Serca w biciu zamarły
Gotowych do skoku trzech
Skurczem się szczęki zwarły
1 zbiegła z twarzy krew...

Poeta opisuje przeżycia zwią­
zane ze skokiem do
kończąc:
Gotuj się, syn powrócił
Ziemio... polska Ziemio...

Rymowali i inni.
Zdebski — „Alf”
cy wierszowane

o kolegach,
„Mściwój” i
na,'u której
kwaterowali partyzanci, a która
z talentem napisała trzynasto-
zgłoskowcem, na wzór „Pana
Tadeusza” — „Bajkę (dla grzecz­
nych dzieci!)” tak się zaczynają­
cą:
„Na górze niedostępnej, z daleka
od ludzi,
Gdzie najmniejszy ruch ciszy
rozkosznej nie budził,
Stał sobie domek mały, a w nim
— o niebiosa/ '

Trzy ubogie niewiasty: ■
Hela srebrno-głosa,
I Zocha — kozak wielki, facjata
pyskata
W końcu Mańcia — co czasem

gdzieś — coś pozamiata...”
Pisał wiersze i nie znany z naz-

. wiska, partyzant pseudonimu
„Jastrzębiec”, i Czesław Szygalski
„Miś”, którego „Wizje przyszło­
ści” już za niespełna miesiąc
miały 'się spełnić:
„Rozkołysały się dzwony
srebrzyście,
Ogromnym szczęściem rozdrgała
ziemica,
1 jednym rytmem dźwięczy
wyraziście
Hymnem wolności krakowska
ulica...”

Aż'trudno uwierzyć, że wśród
kilkuset żołnierzy batalionu by­
ło tylu, którym nieobca była
poetycka sztuka. A przecież
wiersze pisał i Józef Bieniasz —

„Kat”, i Stanisław Laster —

„Kania”, i proste rymowanki
Leon Klaja — „Lach”.

Nie brakło więc leśnym arty­
stom materiału do zabawiania
gości dworu. Morstinów. Pora
jednak kończyć pierwszą część
wieczornicy. Jak zanotował skru­
pulatny , kronikarz w przerwie
podano herbatę, kanapki, ciastka,
alkohol.

Druga część wieczoru miała
już rozrywkowy charakter.
Po odśpiewaniu przez ba­

talionowy chór pieśni „Sztur-
mówka”, zaczynającej się od
słów:
„Hej po drogach mknie wichura,
Słota, błoto, ładny kram,
Lecz ćo znaczy, dla piechura
Choćby nawet diabeł sam...”

Pieśnią' „Szturmówka” rozpo­
czął. popisy „Ryś”. Opowiedział
kilka dowcipów, a za chwilę...

Ojczyzny,

Zygmunt
układają-

opowiastki
Kubiś —

dziew.czy-
1944 roku
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Oby w nowym roku dopisał nam taaaki urodzaj!

l

Oddajmy znów głos- Wł. Dudko­
wi: „Wszedł do pokoju Hitler w

płaszczu, wojskowym, z
' auten­

tycznymi bokobrodami, salutując
przez hitlerowskie uniesienie rę­
ki, poczynając przemowę: „Meine
Genossęn und Genosśinnen! Seid
flint Jąhren kampf unser Volk”...

Podobieństwo postaci do ory­
ginału było zdumiewające. Gdy
opadło zaskoczenie, goście usil­
nie prosili o powtórzenie nume­
ru. Więc po kilku dalszych punk­
tach programu na scenę ponow­
nie, wyszedł fiihrer: „nieco przy­
garbiony z... drabiną, pędzlem i
wiaderkiem z farbą, mówiąc
krótko:

„... Und da bin ich wieder
Zimmermaler von Beruf”.-

Dochodzi godzina 23. Pora koń­
czyć wieczornicę, mimo że par­
tyzanckiego programu- starczyłoby
jeszcze na długo. Jeszcze prosi
o głos hrabia Morstin, ale nie
kończy swego przemówienia, sło­
wa więzną w gardle wzruszone­
mu staruszkowi, jeszcze dziękują
za program zaproszeni goście...

Wieczornicę, o której mowa

wyżej, opisał szczegółowo
dzisiejszy profesor AGH

Władysław Dudek
je on do druku
w którym zebrał
pieśni powstałe w

„Kedywie”
„Skała”,
już

Przygotowu-
opracowanie,

wiersze i
___

.. krakowskim
i później w Baonie

Obecnie weryfikuje
informacje, które zdobył

wcześniej. A pracą swoją
chce oddać hołd kolegom, spo­
śród których wielu — jak „Alf”,
„Kania”, „Mściwój” — zginęło
żołnierską śmiercią, inni — jak
„Dewajtis” — żyją dziś na ob­
czyźnie, a tylko nielicznym dane
było wrócić dó rodzinnych do­
mów. Chce też pokazać, że nie
do końca mieli rację starożytni
Rzymianie, twierdząc, że „Inter
arma silent musae”. Dziś profe­
sorowi Dudkowi niewiele braku­
je do końca pracy. Nie zna jesz­
cze kilku nazwisk, jak choćby o-

wej „Ewy z Winnicy”, czy au­
torki „Bajki”. Może dzięki temu

artykułowi w opracowaniu u-

każą się jednak ich nazwiska. O
ile zostanie ono wydrukowane.
Profesor nie jest bowiem pewien,
czy znajdzie wydawnictwo, które
podejmie trud opublikowania o-

woców jego pracy. Chyba warto
zrobić wszystko, by owe, w tak
tragicznym okresie istnienia na­
szego narodu powstałe, utwory
nie odeszły w niepamięć.

KRZYSZTOF GACEK

Hałas

pod kontrolą
Specjaliści » sakresa higieny ob­

liczyli, że zdolność koncentracji
przy wykonywaniu pracy umysło­
wej zmniejsza się w wyniku nad­
miernego hałasu o 60 proc., a pracy
fizycznej — o 30 proc. W celu szyb­
kiego wykonywania pomiarów i

wyeliminowania źródeł hałasu kons­
truktorzy stworzyli oryginalne la­
boratorium wibroakustyczne „Wi-
broszum II”, które można wyko­
rzystywać do pomiarów hałasu w

obiektach przemysłowych, na uli­
cach, w samochodach.
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„NADZIEJA — MATKA
GŁUPICH”, cytuję przysło­
wie, którego nauczyłem się
jeszcze w dzieciństwie. A po­
tem w szkole od Niemcewi­
cza: „Ty zawsze w tych ga­
zetach łapiesz mdłe nadzieje.
Lepiej byłoby wiedzieć co się
w domu dzieje, Pójść do
stajni, obory, liczyć w - polu
snopy, Niż badać co tam ro­
bię na końcu. Europy.”

Ileż -to-razy zwodziła na­
dzieja. Ile razy okazywało
się, że przysłowie prawdę
mówi, zaś stary Niemcewicz
pozostaje nadal aktualny. Ob­
serwacja losów świata, a

zwłaszcza jego ostatnich ten­
dencji rozwojowych skłania
do pesymizmu — świat jakby
stracił dno, zawsze może być .

gorzej (jak w dowcipie: „Kie­
dy będzie lepiej?” — „Lepiej
już było"). Rozum przeto pod­
powiada, że tylko ponure
przepowiednie sprawdzają się,
więc, jeśli' chce się czerpać
siłę ducha ze swej mocy prze­
widywania, lepiej jest proro-
kować czarne. „Jest źle, bę­
dzie jeszcze gorzej” — ma­
wiał Witos, choć nie pamię­
tam, czy czynił to, gdy był'
w opozycji, czy. też gdy peł­
nił urząd premiera. W każ­
dym razie wydawał się wia­
rygodny.

LSKIE
Jeszcze tylko złożenie życzeń młodej parze l czas Wybranych

gości zawieźć na przyjęcie ślubne. Samochody czekają, a mistrz
ceremonii, przyjaciel domu, usadza wszystkich, gdzie trzeba
i gdzie komu przystoi. Państwo miodzi wraz ze świadkami zaj­
mują więc miejsce w „mercedesie” zgodnie z obecną modą przy­
strojonym w laleczkę w bieli i kwiaty. Wóz wypożyczył właśnie
przyjaciel domu. Przywiózł go z licznych zagranicznych wojaży
i teraz żeby mięć na benzynę i naprawy, czasem jeździ na wesela
odpłatnie. To pierwsza weselna plotka, chyba niesprawiedliwa, bo
właściciel „mercedesa” dwoi się

nieobecność,
plotkuję.

jestem, sa­
motna, łaknę ludzi ale równocze­
śnie się ich boję. Rzadko bywam

wszelką nadzieję”,
szczęście' nie jest

\

Nie takie to proste

NADZIEJA

i troi, by wszystko grało.

w towarzystwie, więc jeśli mam

z kim pogadać, to może mówię
zbyt dużo.

Nareszcie wchodzą młodzi
Dziewczyna wygląda prześlicznie
Wysoka, szczupła, w białej do­
pasowanej sukience jest jeszcze
smuklejsza. Zaróżowiona od chło­
du twarz promienieje szczęściem

— Cóż to za piękny dzień w

życiu człowieka — mówię trochę
po to, by coś powiedzieć, a tro­
chę, by przerwać potok zgryźli­
wych uwag.

— Tak — podchwytuje temat
— piękny nawet wtedy, kiedy
branie ślubu wydaje się bez sen­
su”.

Nie rozumiem i nie ukrywam
zdziwienia. Starsza pani jakby
na to czekała.

— Byłam wtedy młoda, bardzo
młoda, znacznie młodsza niż oni.
Poznałam go w konspiracji
Wtedy życie biegło tak szybko,
że i miłość przychodziła nagle
i nie można było z nią czekać.
Nie mieliśmy nic prócz pragnie­
nia bycia razem. Może to jego
przeczucia, że wszystko będzie
trwało tak krótko; sprawiły, że

po tygodniu znajomości posta­
nowiliśmy wziąć ślub. Mieszka­
liśmy wtedy w jednym z pod­
krakowskich miasteczek. Po o-

brączki pojechałam do Krako­
wa, omalże nie złapali mnie
Niemcy. Akurat ..była łapanka,
ledwie zdołałam uciec. Dostałam
tylko srebrne. Ubłagaliśmy księ­
dza.' by nie trzeba było dawać
na zapowiedzi. Suknię pożyczy­
łam od sąsiadki, została jej z

dobrych przedwojennych czasów
Świadkami byli organista i go­
spodyni. u której mieszkałam. Po
ślubie wróciliśmy do mojego
wynajętego pokoju, . wypiliśmy
po kieliszku nalewki roboty mo­
jej gospodyni. Byliśmy razem

. całą dobę i takie było to moje
wesele. Potem ktoś zawiadomił
nas, że Niemcy wpadli na trop

traci nadzieję, na ogół długo
żyć nie będzie? Wyjaśnienia
można szukać w roli, , jaką
emocje posiadają w naszym
życiu psychicznym, a poprzez
nie w całym naszym życiu.
Nadzieja .— jako emocja po­
zytywna — stanowi istotny i
niezbędny składnik motywa­
cji, czyli chęci i woli czło­
wieka. Bez niej nie mają sen­
su żadne wysiłki, pozostaje

t

jedynie apatia. W życiu co­
dziennym zamiast nadziei
może jeszcze istnieć poświe­
cenie (np. dla najbliższych), i .

ono w pewien, sposób stymu­
lować do działania. W życiu
publicznym już takiej szan­
syniema.— tam, poświece­
nie musi się łączyć z nadzie­
ją na pozytywne skutki na­
szych działań.

Nadzieja należy zatem do
tych stanów psychicznych, a

w skali społecznej — nastro­
jów społecznych, które ujaw-

i szukają mojego męża. Musiał
uciekać:

Coraz częściej wznoszą toasty.
Coraz więcej potraw pojawia się
na stołach.

— A co było pote,m?
— Potem już nic nie było.

Szukałam go wszędzie, aż do­
wiedziałam /się, że zginął. Je­
stem więc wdową. Ale nie ża­
łuję Byłam naprawdę szczęśli­
wa, a że krótko...

— Czemu w ogóle nie pijecie,
wyrywa mnie z zamyślenia czyjś
głos. Teściowa panny młodej do­
siada się do nas.

— „Znowu wspominasz?” stro­
fuje moją sąsiadkę i doda-
je, zwracając się w moją stronę:

— „Ona nie rozumie, że chce-
my z mężem naszemu dziecku
zapewnić wszystko cc najlepsze.
Kupiliśmy im mieszkanie, praw­
da. Ale i tak martwimy się o

meble, pralkę, telewizor,-bo i tak
nie będzie im łatwo. Ja brałam
ślub w 1964 roku. Przez pierw­
sze 10 lat mieszkaliśmy z moimi
rodzicami. Rodziców męża stać
było tylko na zapraszanie nas

raz w tygodniu w niedzielę na

obiad Były awantury i kłótnie
rodzinne. O mało co, a bylibyśmy
się rozlecieli. Harowaliśmy ca­
łymi dniami, braliśmy nadlicz­
bowe godziny i. wreszcie udało
się zdobyć własne mieszkanje.
Małe M-3, ale własne Kupili­
śmy doń „papierowe meble”, wie
pani takie zwykłe wyszkowskie
segmenty Ale czy dlatego,, że
nam było ciężko, oni też mają
mieć trudne życie?”

Towarzystwo wyraźnie podzie­
liło się pokoleniowo. Młodzi
przeszli do drugiego pokoju. Pu­
szczono muzykę Nowe przeboje
skutecznie zagłuszyły i naszą
rozmowę Mistrz ceremonii przy­
siadł się do starszych.

— „Nie będą mieć łatwo jak
na początek. Bo co to nawet

rpieszkanie, jak tyle innych rze­
czy brakuje, jak na malucha
trzeba czekać wiele lat” „Ale \
my mieliśmy gorzej” — przery­
wa mu ktoś”. „To co z tego, my
pracowaliśmy po ta, żeby im by­
ło lepiej. 1 co, i dalej jest im
trudno”: — „Szczęścia nie moż­
na mierzyć automatyczną pralką,
kolorowym teleywizorem, czy
meblami na wysoki połysk” —

„Ale łatwiej o nie jak się ma

to wszystko”.
Z sąsiedniego pokoju dobiega

śmiech i okrzyki: gorzko, gorz­
ko.

BOGUSŁAWA
PAŁCZYŃSKA

ńiają tendencję do samooba-
lania- lub samopotwierdzą-
nia. Dopóki jest nadzieja, nic
nie jest stracone. Jednak kie­
dy jej nie ma. cuda przesto­
ją się zdarzać. Dzieje się tak ' ’

dlatego, że nadzieja pobudza
wolę działania, a tylko gdy
uparcie się dąży do — zda­
wałoby się nierealnego celu ■
można go osiągnąć. Brak na­
dziei powoduje zanik moty­
wacji, a trudno przecież bez
starań cokolwiek zrealizować.

Zdając sobie sprawę ze zna­
czenia nadziei w życiu naro­
du, nasi poeci często o niej
wspominali. Oto dwa cha-

. rakterystyczne cytaty:
„Gdy grom potrójny w Le­

cha uderzył siedlisko. Zmie­
niając gmach, pyszny na gru­
zów zwalisko (...) Polak, rów­
nie, jak wśród losów nie­
szczęsnych kolei, Chciał się
jeszcze ratować na 'łódce na-

i dzież”. pisał Cyprian Godeb­
ski w „Wierszu

. polskich”.
Mickiewicz w

„...niedobrze się
rozpaczy oddać się nie godzi,
Jeśli nas dzisiaj zawiodły na­
dzieje, Szczęśliwsze jutro
może wynagrodzi. Bądźmy
cierpliwi.”

Do siego roku,
TOMASZ GOBAN-KLAS
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„Grażynie”:
dzieje. Ale
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Napijest
do prze­
wrócił i

rzeki —

Keczera jest
najnowszych

tanga, .i

JAN FRENKEL
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Przemysław Gwoź-
zaproponował mu

Na pierwszym planie Toni Keczer — czołowy solisto
. Czerwono-Czarnych”. Zdjęcie pochodzi z 67 r.

Fot. Marek A. Karewicz

Pamiętam doskonale — choć minęło od tego czasu ponad 20 lat —

klimat pierwszych lat sześćdziesiątych, kiedy zaczęła się rodzić w na­
szym kraju muzyka młodzieżowa Nie nazywano jej wtedy rockiem,
ale big beatem, czy mocnym uderzeniem. Pierwsi na polskim rynku
muzycznym zabłysnęli sławą „Czerwono-Czarni” Cóż się nie działo
na ich koncertach, młodzież waliła na nie — w przenośni i dosłow­
nie — drzwiami i oknami, a na salach panowała żywiołowa, niekie­
dy aż za bardzo atmosfera Gitary elektryczne', stały się szalenie
modne — organów elektronicznych jeszcze wtedy nie było. A wy­
pada przypomnieć, że „Czerwono-Czarni” zaczęli swoją karierę rok
w-cześniej, niż „The Beatles” tj. w

Dziś jeden z bardziej znanych
wokalistów „Czerwono-Czar­
nych” występuje w hotelu
„Francuskim” w Krakowie. W
salce dancingowej, która otrzy­
mała niedawno nazwę „Negri-,
ta”, kieruje 4-osobowym zespo­
łem. Nazywa się Toni Keczer.

Czy przypominają sobie dzisiej­
si 30- i 40-latkowie tego mło­
dzieżowego idola? Tak, zdarza
się. Niekiedy, po kilku wód­
kach wypitych w barku, zwra­
cają się wprost do muzyka i
mówią: „Toni, daj się namówić,
zaśpiewaj „17 milionów” lub ja­
kiś inny, znany swój przebój”
A Toni nieraz spełni. prośbę.

’

Jak trafił Toni Keczer do
„Czerwono-Czarnych”? Do dziś

pamięta to doskonale. Był wtedy
blisko 30-latkiem, występował.

Opisiaj już wydaje- się zabawne,
że jeszcze nie tak daWno te

grube, niebieskie spodnie baweł­
niane ż wielkimi naszytymi kie­
szeniami, z klamrami wywołały
prawdziwą burzę i spory. Starsze

pokolenie potępiło młodzież, która

je demonstracyjnie nosiła. W pra­
sie toczyła się niemal ideologiczna
dyskusja. To już się skończyło.
Zacietrzewienie minęło,
nie są już marzeniem

szlagierem czarnego rynku,
symbolem, stały się zwykłym u-

<

zna-

rolę
Kon-

dżinsy
młodych.

Były

tylko co

10 minut
ochrzczono
„wysepką

oczywiście

biorem.
W tym procesie — obok

eznego importu — ogromną
odegrała filia Kombinatu

fekcyjnego im. 1 Maja w Mareali.

gdzie w tym roku wyprodukowa­
no 4-miliónową parę dżinsów Le­
wis Strauss. Kto by pomyślał na

Węgrzech w chwili wybuchu „go­
rączki dżinsowej”, że Węgrzy bę­
dą nie tylko nosić, ale i produko­
wać te najpopularniejsze dżinsy
na świecie!

— Na początku nie każdy pa­
trzył przychylnie na to „dziwne
małżeństwo” — mówi dyrektor
techniczny SANDOR REDECSY.
— W fakcie podpisania. 5-letniej
umowy z firmą Leuis Strauss wi­
dziano u nas niebezpieczeństwo
imperialistyczne, a w Ameryce
komunistyczne. My również tro­
chę się baliśmy, jak nasze pra­
cownice przyjmą amerykański
styl pracy, bo u nas nie można

wychodzić, spacćrować,
dwie godziny marny
■przerwy. .No i od razu

nas „Leuiskami" albo

kapitalistyczną”. To

tylko żart, bo życie wewnątrzza­
kładowe, działalność brygad prze­
biega w tym samym stylu socja­
listycznym, jak w innych zakła­
dach węgierskich. Tylko z tą
różnicą, że pracujemy ńa mate­
riałach i technologii amerykań­
skiej. Wszystko jest oryginalne:
materiał, guziki, zamki błyskawi­
czne, dodatki. Nawet ustawienie

maszyn zaprojektowano „za ocea­
nem” tak, aby żaden . niepotrzeb­
ny ruch nie hamował produkcji.

Pracownicy są dumni, bo udało
im się pokazać, że nie są gorsi od-

Amerykanów. Dziennie produku­
je się 4 000 par dżinsów. Czas wy­
twarzania jednej pary: 17 minut
Jest to trochę gorszy czas niż w

Ameryce, gdzie średnio wynosi
on 13,8 minut, ale produkcja i sto­
pień organizacji i tak są na po­
ziomie światowym..

Opr. A. ENGELMAYER
(Interpress)

utwory
przez

61 r.

wówczas także we „Francus­
kim”. Przyszli na dancing
„Czerwono-Czarni”, a połowa z

nich pochodziła z Krakowa. U-
słyszeli jak śpiewa Toni i szef

zespołu,
dziowski
Współpracę. Zgodził się. I jego
romans z „Czerwono-Czarnymi”
trwał 8 lat!

Toni Keczer — to pseudo­
nim artystyczny. W życiu oso­
bistym nazywa się Antoni Ka­
czor, kumple wołają na niego
po prostu Tosiek. Ówczesnemu
menagerowi C-C, Jerzemu Ko­
sińskiemu nie spodobało się na­
zwisko Toniego, więc kierow­
nik organizacyjny grupy, Ja­
cek Nieżychowski wymyślił ten

pseudonim, podobnie jak dla
Leszka Zerhana, znanego publi­
czności jako Jacek Lech

Pytam Toniego czy dziś przy­
pomina sobie pierwsze piosenki,
śpiewane z C-C. Mówi, że ma

już spore kłopoty. Były to bo­
dajże utwory z filmu „Rio Bra-
vo”, z polskimi tekstami: „Ma­
ła Mery”, „Kolt”. „Stary kow­
boj”, „Mój przyjaciel Rudy
Frank” i inne. Później opano­
wał styl country, z jodłowa­
niem włącznie. Po paru latach
country trochę się przejadło
polskiej publiczności. Toni za­
czął zatem śpiewać
komponowane głównie
Figla i Poznakowskiego do tek­
stów Kondratowicza, Biąnusza
czy Tyczyńskiego.

Największymi przebojami To­
ni Keczera były piosenki: „Zie­
lony

'

kraj”. „Mój dom gdzieś
daleko”, „Ten pierwszy dzień”,
„Z tobą, tylko ż tobą” oraz „17
milionów”. Zostały one nagra­
ne na płytach, choć w tych cza­
sach nasz przemysł fonografi­
czny bardzo niechętnie widział
w studiach nagrań grupy mło­
dzieżowe. Ponadto wiele piose­
nek Toniego pojawiło się na

grających pocztówkach, wtedy
tak modnych mimo okropnej
ich jakości technicznej.

Z C-C Keczer koncertował za

granicą, był m. in. na. wystę­
pach w Czechosłowacji, NRD i
ZSRR. Ale kariera zespołu po­
mału kończyła się. W tym o-

kresie w Polsce występowali
już „Niebiesko-Czarni”, „Czer­
wone Gitary” (reklamujące ,się,
że grają najgłośniej w Polsce)
czy „Skaldowie”. Z początkiem
1969 r., na 6 miesięcy przed roz­
padem C-C, Toni postanowił
wrócić do domu, do Krakowa
Wcześniej jeszcze grał na „Ba­
torym” podczas rejsu do Mon­
trealu i' z powrotem. Założył
własny zespół. Znowu zaczął
występować we „Francuskim”

Pytam byłego solistę C-C, czy
znane mu są losy jego dawnych
kolegów po fachu? Okazuje się,
że kontakty całkowicie się urwały. ■
Z Tonim w C-C wystęoowali:
Michaj Burano (Michai Wasyl),
Bogusław? Wyrobek, Maciej Kos­
sowski, -Helena Majdaniec, Ma­
rek Tarnowski. Wojciech Gąs­
sowski. Karin Stanek. Czesław
Niemen (Czesław Wydrzycki),
Janusz Godlewski oraz później­
szy mąż Katarzyny Sobczyk
Henryk Fabian (Henryk Sawic­
ki). Muzycy z C-C utworzyli
własne zespoły, a soliści rozje­
chali się w różne strony kraju
i świata.

„Największy sukces i sławę z

nas wszystkich osiągnął bez­
sprzecznie Niemen — mówi Ke­
czer — innym się mniej posz­
częściło. Burano i Kossowski są
w USA, Majdaniec podobno w

Paryżu, a Stanek ponoć wyje­
chała do RFN. O innych nic nie
wiem”.

We „Francuskim” Toni Ke­
czer nadal śpiewą i gra pa

gitarze. Czasem odwiedzi go
Muniak, Gwoździński lub ktoś
inny ze starych jazzmenów. Nie­
raz razem zagrają. Wpadała na

dancing wielokrotnie Danuta
Rinn. Repertuar
różnorodny, od
przebojów, po stare
walce. Toni przygotowuje parę
piosenek francuskich, do czego
namówił go p. Bocho, nowy
kierownik „Francuskiego”,
przedtem prowadzący „Holi-
daya”, pragnący by lokal od­
zyskał dawną markę. W pro­
gramie znalazł się też — już od
świąt — kącik wspomnień: są to
stare przeboje Keczera z czasów
C-C w nowym opracowaniu. Po­
winny spodobać się — mówi To­
ni — przychodzącym tutaj go­
ściom.

Przed kilkunastoma
a jednak są jeszcze wśród nas tacy, którym coś się marzy, coś się
clice,. którzy potrafią oderwać się od codzienności, dla relaksu,
hobby, pasji”. Pisaliśmy to a propos ogłoszonego przez Teatr STU
rocznego stażu aktorskiego, na który zgłosiło się wyjątkowo dużo
osób, w sumie około 300 W różnym wieku, o rozmaitych zawo­
dach, upodobaniach, wykształceniu, złączonych jednym: chęcią
spróbowania swych aktorskich możliwości.

Wypełnianie ankiety i zgłosze­
nie udziału w eliminacjach było
pierwszym etapem na pewno naj­
łatwiejszym. O przyjęciu bowiem
na roczny staż zadecydować mia­
ły przesłuchania, na które we­
dług podanych kandydatom infor­
macji składały się: dowolny
fragment prozy, dowolny wiersz,
piosenka, sprawdzenie zdolności
improwizacji ruchowej oraz etiu­
da aktorska z partnerem, na za­
dany temat.

Zgodnie z zapowiedzią organi­
zatorów w kilka dni po zakoń- .

czeniu zbierania ankiet, kandy­
datów na artystów zaproszono
do drugiego etapu. Przyszli pra­
wie wszyscy Na wcześniej 'wy­
wieszonych listach podzielono
ich na 15-osobowe grupy.
^Przyszłam i ja, posłuchać, zo­

baczyć, przeżyć razem z nimi.
Hall Teatru szybko się zapeł­

nił Śmielsi posiadali na ziemi,
bardziej nieśmiali usiedli' na kil­
ku krzesłach i ławach teatral­
nego hallu. Teatr zafundował
wszystkim kandydatom bezpłat­
ną szatnię i telewizyjny program
z wideokasety.

w Nowy Rok...

fest to opowieść o człowie-
./ku, którego inni ludzie lek-
■ceważą, zakłady pracy się

wystrzegają a gazety wysta­
wiają pod pręgierz opinii.

Część swoich wakacji prze­
znaczałem na pracę. Tego ro­
ku zatrudniłem się w Pań­
stwowym Przedsiębiorstwie
Wagonów Sypialnych i Re­
stauracyjnych, czyli w popu­
larnym „Warsie". Mam sprzą­
tać wagony sypialne i kuszet-
ki. W Obskurnej,. niedużej
szatni już chyba po raz dzie­
siąty przeglądałem leżące tu
od tygodnia „Tempo”; gdy
wszedł on. Wysoki, w czarnym
swetrze, podniszczonych spod­
niach i rozlatujących się bu­
tach. Podszedł do okna i przez
dobrą chwilę patrzył na ro­
botników kręcących się wo­
kół zepsutego wózka akumula­
torowego. Potem obrócił się i
stojąc oparty o parapet, bacz­
nie lustrował pomieszczenie.
Włączył radio — z głośnika
poleciała skoczna polka. Za­
raz potem rozległ się sygnał
czasu a głos spikerń zapowie­
dział: Tu Stanica Huezda... i
popłynął niezrozumiały potok
słów. Czarny bezskutecznie
kręcił gałką spiker mówił
dalej.

— Cholera, linka się, urwała.
Pewnie ze dwadzieścia lat te­
mu — zaśmiał się szyderczą
patrząc w moją stronę. — Na
pewno — odpowiedziałem. .—

Staszek jestem — mówiąc to

wyciągnął z kieszeni paczkę
popularnych — przecząco po­
kręciłem głową.

Czarny palił już czwartego
papierosa.

— Chodź — powiedział —

Kołobrzeg już. przyjechał. Za­
braliśmy torby z papierem
*— ~ ■ ------- do

ro-

od
za-

toaletowym, i proszek
czyszczenia. ■Od dawna tu

bisz? —. Pięć dni. — Aja
wczoraj. — Na sezon? —

pytałem —■Kto to wie,, zresztą
różnie dla różnych ten sezon o potem kto wie?

wygląda... — nie zdążył do-.
kończyć, bo konduktor stojący
przed kuszetka zapytał — Pan

dniami pisaliśmy: „Chciałoby się zawołać,

przed
mieli

Jeszcze wszystko było
nimi. Jeszcze wszyscy
szanse, a nikt nie znał zasad o-

bowiązujących, tam za zamknię­
tymi drzwiami, ponad te zapo­
wiedziane, w ogólnej informacji.
D ierwsze papierosy, rosnący
* nieppkój, narastający za­
męt. Nareszcie zawołano pier­
wszych kandydatów. W telewi­
zorze pojawiła się Izabela Troja­
nowska, przyglądano się jej cie­
kawie, śpiewała swoje piosenki,
a ponieważ była to próba kon­
certu powtarzała niektóre frag­
menty . kilkakrotnie. Obok parę
dziewczyn bliźniaczo do swojej
idolki podobnych, patrzyło na

nią z ciekawością. jakby na

chwilę przed egzaminem pragnę­
ły podglądnąć jak robi to ona, au­
torka sukcesu Muzyka zagłusza­
ła rozmowy. Obok mnie śliczna
brunetka wyglądająca na stu­
dentkę przegląda włoski żurnal,
nerwowo strona po stronie, co

przeglądnie całość zaczyna od

początku.
. Naprzeciw inna chyba także

studentka wciśnięta w róg ścia­
ny czyta książkę. Chłopcy łączą

do mme? — Tak —odpowie­
dział i zaraz potem zniknął w

przedziale służbowym.
Spotkaliśmy się po dwóch

godzinach przed magazynem
wydającym czystą pościel na

zmianę. Nagle zaczął mówić. —

Nie uwierzysz, ale to jest mo­
ja czternasta firma. Najdłużej
to. wytrzymałem na Hucie „Ka­
towice", no ale tam była for­
sa. Po ośmiu miesiącach pra­
cy zalaliśmy się z kumplem,
na cały tydzień — i po robo­
cie. Załapałem się na konduk­
tora z6 pekape. Pięć miesięcy.
Zielony byłem — inni sprze­
dawali piwo na lewo, to i ja
chciałem — no i wpadłem.
Może bym nie wyleciał, ale

przy okazji kilka butelek sam

opróżniłem. Żadnego tłuma­
czenia już nie było. Potem ro­
biłem koło hotelu Kongreso­
wego drogą. Przyszedł nakaz,
że trzeba oddać ją dwa tygod­
nie wcześniej. To zaiwaniali­
śmy. Na odbiór przybyła wy­
soka komisja, było trochę szu­
mu a na drugi dzień drogę
szlag trafił. Asfalt się obsu­
nął i zrobiła się wielka dziu­
ra. Naharowaliśmy się... Od­
szedłem na własną prośbę. La­
ta spędzałem na wsiach —

przy budowie, w sadach. For­
sa niemała, żarcia też dużo,
wódki również. Ale minęła mi
ochota. Wolę pod dachem,
spokojnie.

Spotkałem go dopiero w

przedostatni dzień mojej pra­
cy. Znów przed magazynem.

— Przerzucili mnie do Płaszowa
na sypialne — cholerna robo­
ta. Kończysz już? — ja też
pociągnę jeszcze tydzień, dwa

Tym razem na wózek nie
trzeba było długo czekać.

Wpadnij za moment

ak-

wy.
za-

wy-

śię w grupki, dyskutują o czymś
. zupełnie obojętnym i spoglądają

spod oka na dziewczyny. Jakiś
dzieciak zabrał ze sobą na pocie­
chę- mamę, która teraz zdener­
wowana i znudzona ma wyraźną
ochotę na pójście do domu i —

zabranie ze sobą kandydata na

artystę
Napięcie wzrasta z każdą chwi­

lą. Znowu papierosy, znowu

szepty, nerwowe i niespokojne.
Przychodzą następni kandydaci.
Szatnia z trudem mieści pozo­
stawiane ubrania. Nie ma -już
gdzie siedzieć. Stojący zasłaniają
telewizor, a tam na przemian to

Trojanowska, to koncert zespołu
Laboratorium, to wywiady z

torami Teatru STU.
Nareszcie, pierwsza grupa

chodzi. Są jakby zdziwieni,
skoczęni, zupełnie niepewni
niku. Bo zamiast tego do czego
się przygotowali, liczył się prze­
de wszystkim sposób poruszania
i śpiew. Siedząca koło mnie
dziewczynka mówi: „To prawdzi­
wy klops, nigdy nie umiałam
śpiewać. Czemu nie zaczęli od
recytacji, może by zrezygnować”
Radzę jej by poczekała i spróbo­
wała. Na przegraną jest zawsze

czas. Spotykam dziewczynę, którą
ongiś sfotografowano w „Echu”.
Uśmiechamy się do siebie —

„Próbuję już trzeci raz w tym
roku” — mówi — „Starałam się
do Aktorskiej i do Teatru 38. nie
wyszło, może teraz się uda”. Stu­
diuje bibliotekarstwo.

Nareszcie przynoszą
Pierwsi zwycięzcy i
wsi przegrani Hali pustoszeje,
wszyscy czytają listy. Bardzo
wielu odpadło Wyłączono telewi­
zor. Robi się smutno i cicho. Nie­
którzy odbierają płaszcze z szat­
ni. Przygoda skończona. Inni zo-

stają, czekają na kolegów, nadra­
biają miną.

Koło mnie mała nieładna
dziewczynka, ubiera płaszczyk i
króliczą czapeczkę. „Ile masz lat”
— pytam „Osiem”. Jesteś na li­
ście?” — „Nie i nie wiem co zro­
bię, jak wrócę do domu”. Jest
tak nieszczęśliwa, i zawiedziona,
że żal patrzeć

Ale są i zwycięzcy. Ładny,
wysoki blondyn, mógłby być

bohaterem westernów, szar­
żuje. „To takie proste, naprawdę
wybierają tych, którzy będą im

potrzebni do spektaklu, bo wie­
cie, że cały staż zakończy przed­
stawienie”.

„Nie bądź taki ważny” — prze­
rywa mu kolega — „To jeszcze
nie koniec. Pochodzisz, potracisz
czas, a potem i tak cię wypie-
przą”. Jest zły, odpadł.

Do mnie podchodzi jakiś młody
chłopak i się uśmiecha. Ja panią
znam, mój kumpel miał u was

praktykę, pani z „Echa” prawda?

listy,
pier-

— krzyknął, gdy po wyłado­
waniu jego bagaży podjeżdża­
łem pod swój wagon. Kiedy
po pięciu minutach zjawiłem
się u niego, oświadczył sta­
nowczo. — W takim bałaganie
to ja robić nie będę. Koniec.
Zęby człowiek na chwilę nie

. mógł zostawić otwartych
drzwi!!! Ktoś znowu ukradł
osiem kocy. Nie mam siły, że­
by co tydzień kombinować ty­
le rzeczy. — Powoli potok
przekleństw i złorzeczeń cichł.
Usiadł na rozłożonej kuszet-
ce, a ja powiedziałem'. — To
nieprawda, że musisz zmie­
niać robotę co tydzień, to nie­
prawda, że wszędzie tylko
brud i nuda... — Co ty wiesz

...Chociaż... może.
milkł na moment. — Powiem
Ci, co to jest. Gdy byłem
mały, w szkole byłem najlep­
szy z historii, zresztą zapytaj
mnie. Z czasów wojny mnie
nie zagniesz. Ale po podsta­
wówce ojciec i matka posta­
nowili zrobić ze mnie uczci­
wego człowieka. Bo wiesz, moi
rodzice pochodzą z okolic pod­
krakowskich — jak to mówią
chłoporobotnicy. Forsa i for­
sa. Musisz się ustatkować, nie
będziemy na ciebie zawsze

pracować — słyszałem co

dzień. Poszedłem do zawodu,
którego nie znoszę, frezera. Po.
roku rzuciłem szkołę, a że w

domu nie dostawałem ani gro­
sza — zacząłem pracować.
Dorywczo. I chyba już tak na

zawsze.

Zerwał się nagle,
się piwa? — poszedł
działu konduktora,
podnosząc szklankę
Za ostatni dzień tej pracy.

JERZY SUŁÓWSKI

Daję mu znać ręką, by był ci­
cho. Śmieje się i mówi: „Dobra,
ale jak pani napisze o tym tu­
taj. Jesteśmy wściekli, bo nas

wyrolowali. Przynieśłimy instru­
menty i nie korzystaliśmy z nich.
Czuję się oszukany. Kilka dni
poświęciłem na przygotowanie
się do tego tak jak to było za­
powiedziane. Godzinę czekałem
na wejście swojej grupy i nic
nie było tak, jak miało być’” —•

„A jak było?” — „Przebraliśmy
się w stroje gimnastyczne i we­
szliśmy na scenę, przywitał nas

dyrektor Jasiński, Kazał usiąść
na widowni i zapytał o uzdolnie­
nia muzyczne Kilka osób się
zgłosiło. Potem dyrektor pytał
kilku czym się zajmują. Potem
kazał nam dwukrotnie przema­
szerować dookoła sceny w rytm
muzyki. Potem ustawiliśmy się
luźno na scenie, zrobiliśmy dwa
skłony, dwa, wyskoki w górę i
usiedliśmy z powrotem. Potem

zapytał nas czy ktoś występował
w jakimś zespole. Padło kilka
twierdzących odpowiedzi Jeden
gość około 40 lat, powiedział że
od 10 lat występuję w Teatrze

Kolejarza, na co dyrektor: „No
tak, dobrze, dobrze”. I więcej z

nim nie rozmawiaj, Potem mie­
liśmy zaśpiewać dowolny kawa­
łek. Ale jak ktoś już zaczął śpie­
wać to mu szybko przerywano.
Potem było pytanie czy ktoś u-

prawiał akrobatykę. Na to jeden
z grupy zrobił gwiazdę.

Na koniec dyrektor wypytywał
o nazwiska i przy niektórych ak­
centował tak, żeby członkowie
komisji wiedzieli o kogo chodzi
i to już wszystko”.

Znowu wchodzą i wychodzą
nowi W telewizorze znów poja­
wia się zwycięska Trojanowska.
Na listach nowe r nazwiska,. wy­
granych i przegranych. Patrzę z

ciekawością, czy ktoś zniechęco'-
ny zrezygnuje, ale nie, trwają
do końca Tymczasem przegrała
siedząca następna obok . mnie
dziewczyna, odszedł już do do­
mu także nie zakwalifikowany
mały chłopiec z matką.

Jeszcze dziś wieczorem w Tea­
trze STU normalny spektakl.

Z trzystu kandydatów do trzecie-,
go etapu czyli do stażu
kowało się ponad 60.
nich wybrani zostaną
lepsi.

Wychodzę, razem ze

ziewczyny. Jedna
mówi: „

raz, ale czy to na tym życie się
kończy. Przy następnym stażu
znowu spróbuję, tak nieeierpię
tego biura, że jak tylko się da,
tó zawód zmienię i będę arty­
stką”.

Notowała: BOGUSŁAWA
PAŁCZYŃSKA

zakwalifi-
Dopiero z

ci naj-

mną dwie
do drugiej

,No cóż, nie udało się te-
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Pięć wieków krakowskich tradycji
■

Wszystkie cuda

w starych kalendarzach
u

„...Póki ludzie na świecie będą, człowieczy rodzaj z serca żąda
wiedzieć wysokie rzeczy, ą przyszłych się pilnie dowiaduje, a to
x tego, że wszelkie rzeczy dobra swego oczekiwują, że opatrzniej,
jako rozumny człowiek tego żąda, aby złym zabieżał, a dobrych
odzierżeniu pomógł...” z

Fragment tego moralitetu po­
chodzi z ..krakowskiego kalenda­
rza wydanego w 1529 r., .które­
go autorem był dr Z. Celichow-
ski. Kalendarz w owych cza­
sach nie sprowadzał się bo­
wiem do suchego rejestru dni,
tygodni, miesięcy tudzież świąt
oraz wschodów i zachodów słoń­
ca, ale stanowił zbiór podsta­
wowych wiadomości, o świecie,
najważniejszych wydarzeniach
w kraju, lub w mieście, w któ­
rym się ukazywał. Jego wartość
jest .więc historyczna, gdyż ża­
den z ówczesnych kronikarzy
nie był w stanie odnotować ty-,
le szczegółów i faktów, jakie
znalazły swe wiarygodne udo­
kumentowanie na stronicach'

tych roczników. To właśnie
dzięki nim nasza historia stała
się bogatsza w owe realia i- do­
kładniejsza w późniejszych chro­
nologicznych

Zyskałydzieje

opracowaniach.
na tym również
naszego Krakowa,

niedługo po wyna-“■ jako że
lezieniu druku, zaczęły się tu

ukazywać obszerne kalendarze,
najpierw w języku łacińskim,
później polskim. Najstarszy za­
chowany egzemplarz krakow­
skiego kalendarza (a prawdo­
podobnie jeden z pierwszych w

Europie) wydany został w 1474
r, a więc przeszło 500 lat temu.
Nie wszystkie przetrwały do
współczesności, lecz poczynając
od XVI w. ich zbiór jest nie-

• mai kompletny, co dla history­
ka stanowi • wartość bezcenną.

Na ten okres przypada -wła­
śnie w Krakowie największy
rozkwit Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, a tym samym rozwój
wszelkich nauk, które zgroma­
dziły na tej Wszechnicy grono
najwybitniejszych uczonych. Zna­
lazło to odzwierciedlenie

>>

również w krakowskich kalen­
darzach bogatych w moralitety,
filozoficzne .rozprawy i wyniki
prowadzonych badań. Kalen­
darz stał się więc swoistym al­
manachem w • formie przystęp­
nej, bo adresowanym do ogółu
społeczeństwa.

TAKI XVI-WIECZNY KA­
LENDARZ zaczynał się ■za.żwf-

czaj od światopoglądowej
przedmowy (w rodzaju cytowa­
nego na wstępie fragmentu mo­
ralitetu), dalej zawierał aktual­
ne na dany rok calendarium i
sporo informacji o ruchach ciał
niebieskich, a następnie różne­
go . rodzaju przepowiednie, co.

najbardziej pasjonowało Czy­
telników. Był to bowiem okres
bujnego rozkwitu astrologii i
metafizyki, a także nauk astro­
nomicznych. Najwybitniejsi u-

czeni nie odżegnywali się wów­
czas od lansowania wpływu
Słońca, gwiazd i planet na lu­
dzkie życie i ziemskie wydarze­
nia.

Panująca w danym roku pla­
neta występowała zawsze z dru­
ga, która paraliżowała jej
wpływ, toteż w przepowiedniach
korzystne prognozy i dobrodziej­
stwa przeplatane były zawsze

nieszczęściami i niepowodzenia­
mi. Szczęście niosąca Venus za­
powiadała ogromnie pomyślny
rok, wielkie urodzaje, pomna­
żanie się inwentarza, wysokie
zaszczyty, łaski królewskie, bo­
gactwa i dużo uciech. Wszystko
to jednak starał się
przewrotny Mars
ród ludzki (np., w

szereg nieszczęść,
ry, choroby itp.

Ważny dział starego kalen­
darza stanowiły przepo­
wiednie pogody, czyli da­

ne meteorologiczne. Trzeba

niweczyć
zsyłając ma

1519 r.) cały
wojny, poża-

Ważny dział stan
darza stanowiły
wipd.nia domriv
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przyznać, że mimo braku współ­
czesnej techniki i systemów w

tej dziedzinie, prognozy te o-

parte na wieloletnich obserwa­
cjach zjawisk atmosferycznych
często się - sprawdzały, co da­
wało im dużą. wiarygodność. W
każdym razie Czytelnicy przy­
wiązywali

' do nich . wielką wa­
gę, jako że od korzystnej po­
gody zależały głównie urodza­
je i zbfory, a więc podstawa
egzystencji ówczesnego społe­
czeństwa.

W kalendarzach przepowia­
dano zresztą nie ■tylko pogodę,
ale i ceny kruszców, jak złoto,
srebro, ołów, cynk i miedź. Oto
charakterystyczny dla tych pro­
gnoz -wyjątek z kalendarza An­
no Domini 1533 p. Łopacińskiego.

„Złoto stan poniżony w swo­
im kruszcu będzie miało, a ro­
botnicy z niego mały pożytek
będą mieć, bo wiele szkody teże
przekazania około roboty będą
mieć. Ale na końcu roku stan

godniejszy mu obiecuję i ceny
podniesienie...”

I chociaż trucjno dziś dojść i
zrozumieć, na jakich, podstawach
opierał autor takie przepowied­
nie, przyjmowane były one

wówczas całkiem serio i przez
długie lata ukazywały się w

krakowskich kalendarzach, do­
póki nie zastąpiły ich realne
już parytety i ceny szlachet­
nych kruszców. ~

’

prognostyki 'nie omijały także
pomyślności lub niepowodzeń (w
danym roku) ludzi różnych na­
rodowości, wyznań, stanów i
zawodów’. I tak np. w kalenda­
rzu z 1533 r. autor przepowia­
da Litwinom, że dobrze się bę­
dzie im wiodło, ale dopiero pod
koniec roku. Prusakom — że
„mało poczną, bo będą przega-
bani rozmaitymi smętkami i
'przeciwnościami”, Ślązakom —

„by się strzegli fortuny podej­
rzanej, bo doznają szkody w do­
brach ■swoich, niemocy, wrzody,
uciążenia, niewolstwo itd.”.
Sława, jaką cieszyły się kra­

kowskie kalendarze przy­
nosiła ich wydawcom nie­

małe zyski. Rosła też konku­
rencja, toteż autorzy prześcigali
się w pomysłach i atrakcjach
zachowując jednak wierny ob­
raz Historycznych faktów. Naj­
wybitniejszym wydawcą i dru­
karzem
w. był
zjawiło
między
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gać krakowscy rajcowie. Zatar­
gi te przeciął dopiero król Zyg-

, rnunt I (w 1573 r.) uchylając
dotychczasowe przywileje i zno­
sząc wszelkie ograniczenia dru-

jcu.
W okresie przed I wojną

światową (a także międzywojen­
nym) bogate w treści kalenda­
rze zaczęły wydawać również
instytucje publiczne i stowarzy­
szenia. Mniej było już w nich
przepowiedni, ale wiele wyda­
rzeń ż życia miasta, kronik, en­
cyklopedycznych wiadomości,
porad lekarskich, a nawet krót­
kich nowel, opowiadań, wier­
szy i dowcipów — wreszcie
komercyjnych 'ogłoszeń. Dzisiej­
sze kalendarze (niektóre o

pięknej szacie graficznej) zer­
wały już ze starą tradycją. 1
trochę szkoda, że trwająca od
pięciu wieków ciągłość tych
wydawnictw nie znalazła kon­
tynuatorów.

ADAM ŻARNOWSKI

Kalendarzowe

na przełomie XV i XVI
Jan Haller, lecz później
się ich wielu i doszło
nimi do poważnych
które musieli rozstrzy-

Po naszej publikacji „Magia pramatką wszystkich nauk?” otrzymaliśmy od Czytelników sporo li­
stów, było też wiele rozmów telefonicznych dotyczących tego artykułu. Niektórych zainteresował jeden
z najsłynniejszych jasnowidzów — Nostradamus i prosili o więcej szczegółów związanych z jego
przepowiedniami. Jeszcze inni pytali czy członkowie sekcji magii transcendentalnej mogą przepowiadać
przyszłość, a ponieważ kończy się kolejny rok, więc interesowały ich prognozy magiczne, na nowy rok.
Poprzedni artykuł poświęcony magii opatrzyliśmy nadtytułem: Wierzyć nie trzeba •— wiedzieć warto.

To samo hasło dotyczy i tej publikacji. -

Hadrie A Co nas czeka?
Sekcja magii transcendentalnej

działa przy Klubie Fantastyki
Naukowej, który mieści się w

klubie „Zaułek” przy ul. Posel­
skiej. Jest sekcją otwartą,
każdy chętny może być jej człon­
kiem. Skupia ona na stale ok. 50
osób, z których połowa interesu­
je się teorią i historią magii, po­
zostali zaś. oprócz poznawania
teoretycznego, zajmują się nią
praktycznie. Są wśród nich ludzie
o predyspozycjach ■telepatycz­
nych, uzdrowicielskich, wizjone­
rzy, mistycy i okultyści. Nie żąda
się tu od nikogo żadnych składek,
nie prowadzi się też statystyki
przynależności, czy zebrań.

Co dwa tygodnie odbywają się
prelekcje poświęcone historii i
teorii magii ceremonialnej. Głów­
nym prelegentem jest założyciel i
kierownik sekcji — Wiesław Ba­
tor, z wykształcenia' archeolog
śródziemnomorski, a ściślej ■egip-
tolog. W tygodniach między pre­
lekcjami organizowane są magi­
czne spotkania klubowe, podczas
których dyskutuje się o magii ce­
remonialnej, o narzędziach'i ope­
racjach magicznych, wyjaśnia
niektóre zjawiska z nią związane,
czy odpowiada na pytania. Na
spotkaniach tych nie prowadzi się
żadnej praktyki magicznej, choć
w sekcji są takie osoby, które si­
łą woli potrafią poruszać papiero­
we wiatraczki tzw. wiatraczki
Trombline’a. Takie poruszanie
przedmiotów siłą psychiczną nosi
nazwę psychokinezy.
TA zięki uprzejmości Wiesława

Batora wzbogaciliśmy swą
wiedzę o jednym z najsłynniej-

czyli

Jak zarobić na Nostradamusie?
Z") statnio księgarnie ,na Za-
L' chodzie zalewa fala ksią­

żek, których tematami są prze­
powiednie Nostradamusa. I tak
np. wydawnictwo Fritza Molde-
na ofiaruje książkę zatytułowa­
ną „CO NOSTRADAMUS NA­
PRAWDĘ POWIEDZIAŁ?”. Wy­
dawnictwo Heynego wydało
książkę „Nowe znaczenie prze­
powiedni Nośtradwnusa”, a wy­
dawnictwo Goldmana „Wielkie

przepowiednie Nostradamusa". Li­
sta wydanych książek poświęco­
nych przepowiedniom i wróżbom,
jest oczywiście znacznie dłuższa.

W książkach tych wieloznacz­
nie i niejasne wypowiedzi żyją-
cego w XVI wieku francuskie­
go szarlatana leczącego, zgod­
nie z ówczesnym kunsztem me­
dycznym, ludzi chorych na róż­
nego rodzaju panujące zarazy,
sprytnie nagina się do aktual­
nych zjawisk i bardzo określb-.

jiych potrzeb pewnych kół na

Zachodzie. Pełni pomysłów . in­
terpretatorzy różnych astrolo­
gów bez trudu znajdują w tych

zagmatwanych rzekomych prze­
powiedniach wyjaśnienie lego co

ma nastąpić w dalszych dzie­
siątkach a nawet setkach lat.

TT/wydanej ostatnio „KSIĄZ-
CE AKTUALNOŚCI" pre­

zentuje się. przepowiednie tegoż
Nostradamusa do roku 2050. Na­
tomiast francuska książką „NO­
STRADAMUS — HISTORYK 1
PROROK” wydana przez wy­
dawnictwo „Zsolnay” . odkrywa
przed czytelnikami tajemnice
przyszłości aż do... 3797 roku. I
trudno śię dziwić skoro autor

książki, laborant ukrywający
się pod pseudonimem Jean Char­
les de Fontbrune 17 lat (jak
podaje) trudził się nad roz­
szyfrowaniem tajemnic przepo­
wiedni Nostradamusa. . Ą przy
tym. posiłkował się jeszcze kom­
puterem. Opłaciło się to autoro­
wi sowicie w . postaci niemałego
nakładu jego książki (700.000

■eózerrplarzni. Czy ci, którzy ku­
pili tę książkę dokonali Inwe­
stycji na wiele pokoleń?

Qd początku istnienia ludżko-

ści astrologią posługiwano się
dla osiągnięcia bardzo konkret­
nych celów. W starożytnym
Egipcie kapłani tłumacząc w

dogodny dla siebie sposób róż­
ne zjawiska natury osiągnęli o-

gromne wpływy i władzę.. Przez
wiele, wiekpw królowie i wład­
cy uzależniali swoje decyzje ■i
działania od przepowiedni astro­
logów, magów, -wizjonerów.
Przetrwało to do . czasów nowo­
żytnych,

Ostatnio telewizja zachod-
nioniemiecka nadała cie­

kawą audycję o najwcześniej­
szych początkach hitleryzmu i
jego riiektórych. źródłach. Jej
autoray poświęcili m. in. wiele
uwagi istniejącej w Monachium
od początków XX wieku orga­
nizacji astrologów 'i profesjo­
nalnych wróżbitów „Thule”.
Członkowie tej organizacji na

tajnych zebraniach i seansach
zajmowali się astrologia, i spi­
rytyzmem.

' Zńiażki „THULF” z-

zawiązującym się hitleryzmem i

jego przywódcami były nadspo-

dżiewanie ścisłe. Stamtąd pły­
nęły do tego zbrodniczego ru­
chu, w momencie jego narodzin,
pełne mistycyzmu, obłędnych
wręcz teorii o wyższości raso-

wej i' rzekomych 'źródłach siły
człowieka, pojęcia składające
się później na narodowy socja­
lizm. Splotło się to z dążeniami
wielkiej finansjery
Niemiec., Z próbami
nia .coraz bardziej
cych sprzeczności

ówczesnych
źahamowa-

narastają-
klasowych.

Jak wielkie piętno wywarły te

wpływy świadczy przywiązywa­
nie przez Hitlera ogromnej wa­
gi do astrologii i wróżb. Także

hitleryzmu
Hitlera,

czołowy „ideolog”
Rosenberg i zastępca
odsiadujący karę w Spandau
zbrodniarz. wojenny
Hess mieli stałe, ścisłe kontak­
ty z. astrologami. Ten ostatni za
ich poradą wybrał.... termin
swojej ucieczki do Anglii. Jak
się okazało z żałosnym skut­
kiem.

Rudolf

KAROL NER
. IKAR)

szych jasnowidzów — Nostrada­
musie, który żył w XVI w. Prze­
powiadając epokę napoleońską był
na tyle dokładny, że stwierdził,
iż niedaleko wybrzeży Italii na­
rodzi się przyszły cesarz Franćji,
który wojną wypełni całą Europę,
a po la latach obalony zostanie
przy współudziale swego szwagra,
naczelnego dowódcy kawalerii ce­
sarskiej. Chodziło o Joachima
Murata, marszałka Francji, króla
Neapolu, dowódcę kawalerii Wiel­
kiej Armii napoleońskiej.

Nostradamus przewidział też
wybuch I wojny światowej. Mało
tego — zapowiedział użycie w

działaniach wojennych gazów tru-

jącyćli, a także wprowadzenie ło­
dzi podwodnych. Oczywiście prze­
powiednie jego często były meta­
foryczne. O łodziach podwodnych
mówił, że pojawią się łudzić w

żelaznych rybach, którzy i w ten

sposób będą walczyć pod wodą.
Przepowiednie Nostradamusa

sięgają aż po rok 3 000, lecz zin­
terpretowane są do roku 1992. W
Polsce nie ma jednak ani jedne­
go pełnego egzemplarza, tej prze­
powiedni.

Warto wiedzieć, że przepowiednie
Nostradamusa wykorzystywali na­
wet hitlerowcy, bo jasnowidz ten

przewidział także wybuch II woj­
ny światowej i m. in. zdobycie Pa­
ryża przez Niemców. Wydrukowali
oni — również po polsku — frag­
menty przepowiedni Nostradamusa

dotyczące sukcesów wojennych Nie­
miec hitlerowskich, skrzętnie jed­
nak .przemilczali i pomijali te, któ­
re przepowiadały ich totalną klę­
skę. Ulotki z przepowiednią roz­
rzucali w początkach wojny wśród
ludności polskiej, aby dodatkowo

zniszczyć ją jeszcze taką bronią. W

przepowiedniach Nostradamusa Hi­
tler nazwany został Hadrie.

Jak magia transcendentalna wy­
rokuje o przyszłości? Sposobów

jest kilka, a do bardziej znanych
należy system Tarot. Są to 22 karty
wróżebne, z których każda symbo­
lizuje co innego, a opatrzona jest
odpowiednią cyfrą i literą. Aby do­
wiedzieć się o przyszłości, o tym co

niesie, następny rok trzeba uzyskać
sumę jego poszczególnych cyfr. Su­
maroku 1933to1+9-j-8 -f- 3

czyli 21. Należy więc odnaleźć w

Tarocie kartę o numerze 21. Sym­
bolem jej jest „głupiec”. Aby zin­
terpretować symbol „głupca” nale­
ży sięgnąć do podręcznika .magicz­
nego „The Tarot of the Bohemians”,
czyli do Tarotu cygańskiego autors­
twa Papusa. Jest to jedno z najwy­
bitniejszych dzieł w tarotyzmie
światowym. Tarot zawiera m. in.
wnikliwą analizę 22 kart wróżeb­
nych.

Liczba 21 w Tarocie nie jest
zbyt szczęśliwa. Kok 1983 symbo­
lizuje „głupiec”, ćo według Papu­
sa oznacza bezsensowne działa­
nie. z którego nie wynika nic
produktywnego, ani zbyt korzys­
tnego. Będzie to rok, w którym
możemy spodziewać się niezbyt
dobryeh rzeczy, intencji

szlaehetnych będzie sporo. Nie
oznacza to bynajmniej, że czeka
nas w przyszłym roku jakiś krach
polityczny czy ekonomiczny, czy
jakieś światowe nieszczęście, lecz,
że wszelkie inicjatywy korzystne
dla ludzkości będą szły jak „po
grudzie”.

Aby mieć szersze spojrzenie na

to, co nas czeka, warto jeszcze
zanalizować rok 1984. Jego suma

wynosi1+9-f-8 -j- 4 czyli 22.
Symbolem tej liczby, a tym samym
tego roku jest karta wróżebna
„świat”, co według Papusa ozna­
cza niespodziewany sukces. Brzmi
to pocieszająco, ale i bardzo enig­
matycznie, zwłaszcza gdy weźmie
się pod uwagę, że podobny układ
magiczny miał miejsce w 1938 i
1939 r. Rok 1938 miał bowiem
liczbę 21, a rok 1939 — 22. Czy
nie można powiedzieć, że rok po­
przedzający wybuch II wojny
•światowej charakteryzował się
bezsensownym działaniem, nato­
miast rok 1939 był żenującym, bo
żenującym, ale nie w oczach
hitlerowców sukcesem militar­
nym? Na podobny układ magicz­
ny liczb jak w przyszłym roku
będziemy czekać do lat 1992 i
1993, kiedy to .sumy ich cyfr da­
dzą21i22.

Skoro już jesteśmy przy magi­
cznej interpretacji lat, to warto

wiedzieć, że rok 1980 miał liczbę
18, a jego symbolem był „księ­
życ”, co według Tarotu cygań­
skiego oznaczało niebezpieczeńs­
two, natomiast kolejny rok miał
symbol „słońce” i oznaczał szczę­
śliwe układy. Karta wróżebna ro­
ku, który właśnie się kończy
przedstawiała „sąd”, co według
Tarotu oznacza gwałtowne prze­
miany 4 całkowitą zmianę sytua­
cji.

Rok 1914, kiedy to wybuchła I
wojna światowa miał liczbę 15, a

jego symbolem był „diabeł” co

oznacza zniszczenie.
A teraz jeszcze o samym Taro-

\-f* cie. Tradycja wskazuje, że

wywodzi się on ze starożytnego
Egiptu. Ma on bardzo silny zwią­
zek z kabałą hebrajską, prądem
filozofii żydowskiej, który powstał
w drugim stuleciu naszej ery w

Palestynie. Pierwsze ślady jego
zastosowania odnotowano w XI
w. w Hiszpanii.

Tarot ponownie odkryty został
w ub. stuleciu przez martynistów
francuskich. Istnieją trzy inter­
pretacje Tarota. Pierwszą doko­
nali właśnie martyniści i to jest
Tarot Papusa, z którego korzysta­
ją członkowie krakowskiej sekcji
magii transcendentalnej.

Druga interpretacja jest autors­
twa Amerykanina" White’a, stąd
nazywa się ją amerykańską, albo
„Drzewo życia”.

Ostatnią interpretację Tarota
dokonał A. Cuowley i nazywa się
ją egiptyzującą. W związku z tym
transcendentaliści dzielą się na

trzy szkoły, jednak różnice mię­
dzy nimi są niewielkie.

ADAM ZIEMIANIN
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Przyjęcie sylwestrowe

nPerły i perełki" krakowskich zbiorów (1)

lelu z nas zechce przywitać
Nowy Rok w gronie przy­
jaciół, znajomych, najbliż­

szych. Ze względu na zbyt wygóro-

wane ceny biletów umożliwiających
wstęp (na tradycyjne bale sylwes­
trowe, popularnością będą cieszyły
się prywatki. Ale, aby prywatka
była udana musi być zaplanowana
i dokładnie przemyślana do końca.
O randze małego przyjęcia nie de­
cyduje koszt surowców, z których
zostały wykonane potrawy, ale wy­
gląd stołu, przy -którym zasiądą go­
ście. Ponieważ przyjęcia sylwestro­
we z reguły połączone są z tańca­
mi, warto więc stół nakryć inaczej,
a mianowicie w formie stołu-bufe-
tu. Przy takim stole przyjęcie jest
swobodniejsze.

Na stół-bufet podaje się: korki (z
serów, jaj, wędlin, mięs i warzyw),
bardzo małe kanapki ■(na bagiet­
kach lub krakersach z wykorzysta­
niem różnych past, Warzyw suro­
wych i

'

nożowe
selerów
kąski z

ka na sałatkach, jajka w sosach),
pieczywo, marynaty (ogórki kon­
serwowe, papryka konserwowa,
grzyby marynowane), ciasto, owo­
ce, kawa, herbata, napoje zimne
(koktajle, nektary, soki), napoje
alkoholowe.

Do obowiązków gospodarzy nale­
ży dbanie nie tylko o dobrą i we-'

przetworów), sałatki majo-
(np. z porów, z kapusty, z

czy warzyw solonych), za-

jaj (jajka faszerowane, jaj-

solą zabawę ale także o sprawne
usuwanie zbędnych nakryć, ład i

porządek na stole.
Tym, którzy jeszcze nie podjęli

decyzji co podać na stół sylwestro­
wy, proponujemy aby skorzystali z

naszej porady:
koreczki ze śledzi z ogórkiem

konserwowym i papryką czerwoną,
kanapki z pastami serowymi na o-

krągłych krakersach lub bagietkach
z zieleniną. Klops nadziewany jaj­
kiem i marchewką,, sałatka z zielo­
nego groszku, sałatka z selera i ja­
błek z majonezem, jajka faszerowa­
ne rybą, sos tatarski i grzyby ma­
rynowane. Ciasto: cwibak, sernik.
Jabłka. Napoje: herbata, kawa i
sok z czarnej porzeczki. Alkohole:
wino czerwone, koktajl owocowy z

winem oraz szampan.
Ponieważ zabawa trwa całą noc

konieczne l jest jedno gorące danie.
Może to być bigos, fasolka po bre-
tońsku czy bardziej wymyślny bef
strogonof.

ŻYCZYMY MIŁEJ ZABAWY!

Na rysunkach prezentujemy
dwie brakujące karty z talii ele­
ktorowej saskiej z faksymiliów
wypożyczonych nam przez zna­
nego kolekcjonera kart Jana
Buczka. Czwórka tłoków (trefli)
— oryginał znajduje się do dziś
w' zbiorach Czartoryskich. Czwór­
ka książek (kar) także była, mo­
im zdaniem, kiedyś w zbiorach
Czartoryskich. Przepadła jednak
gdzieś w zawieruchach dziejo­
wych, może w czasie ostatniej:
wojny, a może jeszcze wcześniej...

przygotowane zostałyPorady
wspólnie z Ośrodkiem Kultury i

Postępu w Gospodarstwie
wym — Liga Kobiet Polskich

Krakowie.

Domo-

12. ^tam
trumna

Szymano-
13 ziem­

POZIOMO:
relikwiarz metal.
W kształcie popier­
sia; 6. kończy 1982
r.; 9. z nim znana

aria Stefana z III
aktu opery „Stra­
szny dwór”; 10. za­
łącznik; 11. bywa
płatniczy, wodny,
ćifeplfty; 13 Kurza
ną Wawelu; 14. In­
dianie Peru i Bo­
liwii; 15. miasto

* nad Małą Wełną.
PIONOWO: 1.

lśniąca tkanina ba-
wełniana, podobna

^■1 do aksamitu; 2.
^5/ okrasa; 4. przestarz.

zniesławienie, po-
twarz; 5. dynastia
cesarzy rzymskich
193 — 235 do któ­
rej nąleźeii m. in.

Septymiusz Sewer
i Karakalla; 7.
rzymska lub bisku­
pia; 8. o niej, pieśń
bez słów;
spoczęła

l?.rola
wskiego;

niaczana.

Rozwiązania pro-
Imy nadsyłać wy­
rżnie na kartkach

>ocztowych w ter­
minie 10 dni pod ą-
dresem: Redakcja
„Echo Krakowa”,
ul. Wiślna 2,31-007
Kraków z dopis­
kiem „Krzyżówką
nr 1”. Z prawidło­
wych odpowiedzi
wylosowane zosta­
ną nagrody książ­

kowe.

Rozejrzałem, się po pasażerach, na ile pozwa­
lała mi zesztywniała szyja. Widać było, że wbili
to sobie do głowy. Teraz by ich nie zaciągnię­
to po' nocy do relingu „Campari” nawet końmi.

• — Jednak — ciągnął kapitan Bullęn — roz­
myślanie nad tymi sprawami nie pomogłoby
tym nieszczęsnym ludziom, a i nam wyrządzi­
łoby szkodę. Nie mogę państwa prosić, abyście
natychmiast zapomnieli < o tych wypadkach, ale
prosiłbym, żebyście ich nie rozpamiętywali. Na ,

statku, tak jak wszędzie, życie musi toczyć się
dalej... powiedziałbym, że szczególnie na stat­
ku. Jesteście na „Campąri” po to, aby cieszyć
się rejsem. My tu jesteśmy po to, aby wam w

tym pomóc. Byłbym niezmiernie wdzięczny,
gdybyście nam pomogli jak najszybciej dopro­
wadzić życie na statku do stanu normalnego.

Rozległ się stłumiony pomruk uznania. Sie­
dzący za kapitanem Julius Beresford powstał.

— Czy pozwoli pan, że powiem parę słów,
sir? — Mógłbym wykupić całą Blue Mail bez
najmniejszego uszczerbku dla stanu swojego
konta, a mimo to zawsze prosił o pozwolenie
zabrania głosu i tytułowania starego Bullena

„sir”. . .

— Oczywiście, panie Beresford.
— Otóż — Beresfbrd przemawiał na dosta­

tecznie wielu posiedzeniach, by zwracając się
do ludzi zachować całkowitą swobodę, bez

względu na to, ile milionów dolarów sobą re­
prezentowali. — Zgadzam się, zgadzam się cał­
kowicie ze wszystkim, co powiedział kapitan.
Kapitan Bullen^stwierdził, że on i jego, załoga
mają zadanie, zadanie polegające na zapewnie­
niu pasażerom wszelkiego komfortu i wygody.
W tych smutnych okolicznościach, w jakich się
spotykamy dziś rano, uważam, że my, pasażę-
rowie, także mamy zadanie... na ile to możliwe
ułatwić życie kapitanowi, oficerom i załodze,
i pomóc im jak najszybciej przywrócić normal­
ny stan'rzeczy.'

'

Ze swej strony chciałbym prosić was wszy­
stkich, abyście' przyjęli moje zaprószenie na
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dziś wieczór. Dzisiaj, panie i panowie, rnoja
żona obchodzi urodziny. — Uśmiechnął się do
pani Beresford. — Zapomniała wprawdzie, któ­
re to już z kolei. Nie mogę was zaprosić na

urodzinowy obiad, cóż bowiem mógłbym wam

zaproponować takiego, czego Antine i Henri-

quez nie serwują nam codziennie? Jednak pani
Beresford i ja bylibyśmy wdzięczni, gdybyście
byli naszymi gośćmi na wieczornym przyjęciu.
O siódmej czterdzieści pięć w salonie. Dziękuję.

Rozejrzałem się po stole. Miguel Carreras ki­
wał lekko głową, jak gdyby z powagą akcep­
tował i doceniał motywy Beresforda. Panna
Harrbride promieniowała z zadowolenia. Była
zapatrzona w Beresfordów — nie dla ich pienię­
dzy, lecz dlatego, że byli jedną z najstarszych
rodzin amerykańskich, z diabli wiedzą iloma
pokoleniami za sobą. Pan Greenstreet, jej mąż,
wpatrywał się w stół z właściwym sobie prze­
jęciem. Zaś Tony Carreras, jeszcze bardziej nie­
przyzwoicie przystojny niż zwykle, odchylił się
w krześle i spoglądał na Beresforda z lekko roz­
bawionym, pełnym namysłu zainteresowaniem.
A może, patrzył na Susan Beresford. Teraz w

każdym razie byłem bardziej pewny niż kie­
dykolwiek, że z oczyma Tony’ego Carrerasa
było coś nie tak — nie można było określić,
w jakim ‘kierunku patrzą. Pochwycił moje spoj­
rzenie i uśmiechnął się.

Brakufaca karla

i talii elektorowej saskiej
Krakowskie zbiory sztuki, przede wszystkim te zgromadzone w

muzeach roją się od prawdziwych lecz nieraz nie w pełni doce­
nionych arcydzieł. Niekiedy nie docenionych przez samych zwie­
dzających, niekiedy przez organizatorów ekspozycji, którzy dobie­
rają do wystaw najwspanialsze okazy, * pomniejsze „perły i pe­
rełki” pozostawiają w szafach i sejfach.

Także więc o tych wszystkich
cennych i pięknych przedmiotach
zalegających muzealne magazyny
bądź leżące w gablotach, „przy­
gaszonych” blaskiem np. obrazów
Leonarda da Vinci czy Rembran-
dta, traktować będzie nasz cykl,
który n mocząc chciałbym jedną
z „perełek” zbiorów muzeum

Czartoryskich.

KSIĘŻNA IZABELLA

Czartoryska (1746—1835) dała po­
czątek słynnej kolekcji tworząc
w swej rezydencji W Puławach
ośrodek kultirry, ą także dwa
muzea: w „Świątyni Sybilli” (o-
twarte w 1801 r.) i „Domu Gotyc­
kim” (1809). Syn Izabelli — Adam
Jerzy przewiózł puławskie zbio­
ry na emigrację do Francji Wiel­
kość .tych. zbiorów poszerzył na­
dając im w pełni muzealny cha­
rakter syn Adama Jerzego —

Władysław Czartoryski. On to
właśnie w roku 1876 założył w

Krakowie muzeum Czartoryskich.
Jak 'wiemy II wojna światowa
przyniosła zbiorom tym ogrom­
ne, niepowetowane straty. Oku­
panci zrabowali wiele cennych
okazów i po wojnie "ie wszystkie
zdołano odzyskać. Przepadł m.

in. słynny obraz Rafaela „Portret
młodzieńca” czy „szkatuła kró­
lewska” zawierająca klejnoty pol­
skich królów. Bezpowrotnie zni­
knęła wspaniała kolekcja złotej
biżuterii czy antycznych numiz­
matów. Katalog strat można by
wymieniać jeszcze długo i mógł­
by on stać sie tematem odrębne­
go artykułu. Tu zajmijmy się in­
nym katalogiem, mianowicie

KATALOGIEM
„DOMU GOTYCKIEGO”

Księżna Izabella Czartoryska
prowadziła skrupulatnie katalogi
swoich nabytków. Cecha to nie­
zwykle cenna u kolekcjonera. W
poszukiwaniu jakiejś' „perełki”

'
— Przyjdzie pań, panie Carter? — Miał luźny,

swobodny styl, biorący się z pękającego w

szwach konta bankowego, lecz pozbawiony zwy­
kłej protekcjonalności.. Mógłbym go chyba na­
wet polubić.

— Niestety, wpadnę tylko na krótko. O ósmej
wieczorem zaczynam wachtę. — Uśmiechnąłem
się. — Jeżeli o północy będziecie się jeszcze ba­
wić, to do was dołączę. — Dołączę, jak cholera:
o dwunastej w nocy będę wprowadzał na po­
kład policję. — A teraz muszę państwa prze­
prosić, powinienem zmienić oficera wachtowego.

Przeprosiłem towarzystwo i wyszedłem. Na

pokładzie niemal Wpadłem na starszego mary­
narza o włosach koloru piasku, Whiteheada, któ­
ry zwykle dzielił ze mną wachty w charakte­
rze telegrafisty do maszynowni, obserwatora,
posłańca na mostek i specjalisty od parzenia
kawy.

— Co tu robisz? — spytałem ostro. Kiedy mło­
dy Dexter stał na wachcie, chciałem, żeby miał
dookoła siebie tyle bystrych oczu i tęgich głów,
ile się da. Whitehead miał i jedno, i drugie. —

Wiesz, że nie masz prawa schodzić z mostka-

podczas mojej nieobecności.
— Przepraszam, sir. Ale wysłał. mnie Fergu-

son. — Ferguson był sternikiem na przedpołu­
dniowej wachcie. — Przegapiliśmy dw'ie zmia­
ny kursu i zaczął się tym niepokoić. — Co pięt­
naście minut skręcaliśmy na północ o trzy stop­
nie, aby wejść na kierunek północno-wschodni,
ale powoli, żeby nikogo nie ekscytować.

— To od razu trzeba z tym walić do mnie? —

burknąłem zirytowany. — Czwarty oficer Dex-
ter doskonale może załatwić takie sprawy. —

Nie mógł, ale jedną z ciemnych stron bycia ko­
legą Dextera była konieczność kłamania w ży­
we oczy, byleby tylko zachować zewnętrzne po­
zory solidarności.

— Tak, sir. Ale go nie ma, panie Carter.
Zszedł z mostka ze dwadzieścia minut temu i je-
s~me nie wrócił.

(Ciąg dalszy nastąpi) (33)

zbiorów Czartoryskich przeglą­
dałem katalog „Domu Gotyckie­
go” z Puław. Na jedriej ze stron

katalogu pięknym, kaligrafowa­
nym pismem, pełnym ozdobników
księżna pod nadtytułem „Karty
do grania, bardzo stare” zanoto­
wała zdanie o „dwóch dużych
kartach, używanych w 1619 roku
r>rzez elektorowa saską panują­
ca naówczas w Dreźnie” i dalej
„dane mi przez grafa Moszyń­
skiego, którv je od matki miał”
Kiedy zapytałem o te dwie .kar­
ty pracowników muzeum okaza­
ło się, iż w zbiorach jest — ale
<ed’ia — stara. Pięknie kolorowa­
na karta — „4” czarnych tłoków
drukarskich, nod nimi wśród °a-
łężi zielonej trzciny dwójka, chy­
ba ■drukarzy, barwnie odzianych
niesie przewiązane i przyciśnięte
arkusze księgi. Kto'jąk kto, no-

piyślałem, ale naiznakomitszy
krakowski kolekcjoner kart, a

zarazem kierownik krakowskiej
Fabryki Kartonaży. — Jan Bu­
czek z pewnością będzie wmd-iał
coś więcej o tej karcie, prawdzi­
wej „perełce” sztuki.

600 TALII KART

posiada w swym bogatym zbio­
rze,Jan Buczek, najstarszą z nich
jest talia z 1910 roku. Pamięta­
łem wsżakżę, iż w swym zbiorze
ma także faksymile dawnych
talii. Kiedy zapytałem go o

„czwórkę tłoków” z . muzeum

Czartoryskich z uśmiechem wyjął

z szafy talię, w 'której... znajome
tłoki mieszały się z „pucharami”,
„czaszami” i „książkami”. Talia
ta, której faksymile posiada w

swych zbiorach pan Buczek po­
wstała z końcem XVI wieku, jej
twórcą był szwajcarsko-niemiec-
ki malarz i grafik Jost Amman.
Elementy „drukarskie” w tej talii
wspólnie z wieloma jakże inte­
resującymi scenami rodzajowymi
świadczą o roli jaką zyskiwało
drukarstwo. Każdy z elementów
odpowiadał, określonemu koloro­
wi i tak tłoki to najprawdopodo­
bniej trefle, czaszę — piki, książ­
ki — l&ra zaś puchary — kiery.
Do dziś w muzeum drezdeńskim
istnieje oryginał tej talii, a nju-
zeum kart w AltenbUrgu w NRD
wykonało w 1967 roku 100 fak­
symiliów, z których jedną udało
się zdobyć w 1979 r. J. Buczkowi.
Oryginał drezdeński posiada

Wszakże tylko 50 kart; dwóch bra­
kuje. Nie trzeba zbyt daleko po­
suniętej dedukcji, aby domyślić
się, iż dwie brakujące karty z tej
talii w XVIII czy na początku
XIX wieku trafiły właśnie do
księżnej Izabelli Czartoryskiej.
Brakujące dwie karty są w talii
drezdeńskiej uzupełnione czarno­
białymi rysunkami, podobnie po-
stąoiono prw 'sporządzaniu fa­
ksymiliów. 50 kart je t koloro­
wych, a dwie „czwórki”: tłoków
i książek czarno-białe. Z dwóch
„czwórek” w zbiorze Czartorys­
kiej ocalała tylko jedna — tłoki
i stanowi ona zapewne przedmiot
uzasadnionej zazdrości drezdeń­
skiego muzeum. Talia elektorowej
saskiej pozostanie bowiem chyba
na zawsze uszczuplona o7 dwie

karty...
WITOLD GRZYBOWSKI
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pojawienie się tytoniu w Polsce.
Nasiona rośliny przesłał w roku
15S0 z Konstantynopola poseł
Rzeczypospolitej, Uchmański, po­
lecając ów „lek” siostrze Zyg­
munta III Wazy, Annie. Od Tur­
ków też wzięliśmy nazwę „ty­
toń”.

Jak to z każdą nową tnodą
bywa — tytoń szybko stał się w

Europie popularny, wkrótce za­
częto go masowo nadużywać.
Zamiast jednak cudownych wła­
ściwości leczniczych, rychło u-

jawniły się fatalne skutki dy­
miącej mody. Już wtedy lekarze

połapali się co w zatrutych tą
trawką płucach piszczy, pojawi­
ły się pierwsze rozprawy na te­
mat szkodliwości palenia. Słu­
sznie też palenie tytoniu przez
długie lata było zakazane; kara­
no za ten przeklęty nałóg chłos­
tą i więzieniem. Bulle papieskie
groziły ekskomuniką
tytoń w kościołach.

Przeciwnicy nałogu,
przeczuwająo dzisiejszą
mię tytoniową, wypowiedzieli
palaczom bój straszliwy, a jed­
nym z pionierów antynikotyno­
wej krucjaty był król angielski
Jakub I, autor dzieła „Misca-
pnos czyli tytoń — znienawidzo­
ny chwytacz choroby”, wydane­
go w Londynie w roku 1606. Je­
szcze w XIX w. na dworze kró­
lowej Wiktorii panowały takie
antynikotynowe-rygory, że dy­
plomaci, a nawet sami następcy
tronu, ćmili swe diabelskie zie­
le, kryjąo się po kątach niczym
sztubacy. Niestety, tó już prze­
szłość, dziś — kto tylko chceS
ćmi zupełnie jawnie.

g Na kolejny rok — choć to
S skonała okazja do rozstania
E z dymkiem — odstępujemy
"

zasady „straszenia” palaczy
E oni zresztą już dostatecznie zgnę-
B hieni przez sam nałóg), a za-

E miast tego — nieco historii. Skąd
E wzięła się nazwa „nikotyna”, jak
E i kiedy tytoń trafił do Polski?
Ę Oto garść szczegółów zaczerpnie-
~ tych z niewielkiej, ale pcucza-
5 jącej książeczki dra Andrzeja
S Korsaka pt. „Dziś przestaję pa-.
E lić!”
E Kiedy u schyłku XV wieku
5 żaglowiec „Santa Maria” przybił
g do brzegów nieznanej wyspy
E Guanahani, nazwanej przez Ko-
E lumba „San Salwador”, żeglarze
g musieli bardzo się dziwić, wi-
g dząo w ustach Indian „zapalone
g lonty” — kurzące się, zwinięte
E. liście tytoniu, zwane przez tu-
E bylców tabak. Salwy armatnie,
E które królowa Izabela kazała bić
E na cześć wielkiego genueńczyka,
E witały nie tylko odkrycie rze-

E komo nowej drogi do Indii, ale
E również dwie straszliwe plagi
I ludzkości: kiłę — groźną choro-
E bę weneryczną (wg hipotezy o

g amerykańskim pochodzeniu kiły)
g oraz nałóg palenia tytoniu,
g Dopiero w 1560 r. roślina ty-
S toniu wraz z nasionami trafiła
g do Francji. Dla Katarzyny Mc-
g dycejskiej przesłał ja z Lizbony
E — jako uniwersalne lekarstwo
E na wszelkie schorzenia (!) —

E francuski poseł Jean Nicot. Od
E jego to nazwiska wzięła później
E swą nazwę nikotyna, największa
g trucizna zaw’arta w tytoniu,
g Niefortunnej poczcie Ayploma-
g tycznej zawdzięczamy również

_ , _
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© Na osobiste życzenie. Pa­
na Prezydenta Friedleina po­
nawiamy prośbę Ojca naszego
miasta, wyrażoną już na roz­
plakatowanej przed paru
dniami odezwie. — Zgodnie
i przyjętym od dłuższego
czasu zwyczajem, Prezydent
m. Krakowa prosi mieszkań­
ców o nieskładanie Mu powin­
szowali noworocznych, tylko
o nabywanie kart uwolnienia
od składania życzeń w Nowy
Rok. Karty te' do nabycia są
we wszystkich księgarniach..’.
Pełny dochód z ich rozprze­
damy Pan Prezydent, zgodnie
ze zwyczajem, przeznaczył na

pomoc dla najbiedniejszych w

naszym mieście.

„Nowiny”
® W upływającym roku

prasa krakowska składała się
z 72 pism periodycznych, w

tym pięciu dzienników, z któ­
rych jeden ukazuje się dwa
razy dziennie. W mieście wy­
chodzi 30 miesięczników, w

tym wiele specjalistycznych,
jak: „Architekt”, „Kronika
Farmaceutyczna” czy „Postęp
Okulistyczny”. Wśród krako­
wskich dwu- i trżytygodni-
ków przeważają pisma popu­
laryzujące wiedzę, jak „Inte­
res”, przeznaczony dla rolni­
ków i robotników; „Przodo­
wnica”, pismo kobiet wiej­
skich czy „Przyszłość”, pi­
smo dla kształcącej się mło­
dzieży. Z wydawanych w Kra­
kowie pism satyrycznych naj­
większą poczytnością cieszy
się „Diabeł”. W Krakowie
u-^zuje się również 7 pism
żydowskich...

'

„Nowiny
• Na zakończenie roku

godz. 5 po południu we wszy­
stkich kościołach odprawione
zostr •> solenne nabożeństwa,
zv awieniem Najśw. Sa­
kra.:’: i-ntu, okolicznościowymi
kazaniami, procesjami i od­
śpiewaniem „Te Deum”.

„Nowiny”

Prośba do

uczciwego złodzieja
Zgłosił się do redakcji „Echa”

dr med. Tadeusz Grzelec adiunkt
AM w Krakowie, któremu pod­
czas jazdy tramwajem nr 22 z

Nowej Huty do Ronda Kotlar'-

skiego w dniu 23 XII 1982 r.

około godziny 15.30 „wyciągnię­
to” z teczki portmonetkę zawie­
rającą m. in. trzy pieczątki le-.
karskie.

Procedura wymaga, aby ten
fakt ogłosić w prasie, zabloko­
wać wydawanie przez apteki- le­
ków na te pieczątki (już doko­
nano), po czym dopiero wyko­
na-' nowe. Potrwa to około 4 ty­
godnie. Przez ten czas lekarz nie
może wykonywać swego zawo­
du. Apeluje więc do złodziejskie­
go honoru sprawcy czynu (bo
chyba istnieje on jeszcze wśród
szanujących się złodziei) oraz do
resztek sumienia nie o zwrot dóbr
materialnych (pieniądze, kartki
żywnościowe itd.), bo wie, że zło­
dziej z tego żyje, lecz o zwróce­
nie pieczątek wraz z pamiątkową
portmonetką i wahadełkiem ra­
diestezyjnym —■pod adresem jak
na pieczątce, lub do redake.ii „E-
cha”. Wszak sprawca był też już
w swym życiu chory i rozumie
co znaczy cierpienie drugiego
człowieka, przynajmniej fizyczne.

Sylwestrowe szaleństwo
ECHO HAKOWA

hoć tradycja w narodzie
nie ginie, większość kra­
kowian powita Nowy Rok

na organizowanych licznie pry­
watkach. Inni bawić się będą w

lokalach gastronomicznych i na

zabawach urządzanych przez in­
stytucje i zakłady pracy. Kilka
tysięcy osób odda się sylwestro­
wym szaleństwom podczas naj-
ekskluzywniejszych balów, które
już za kilka godzin rozpoczną się
w hotelach „Orbisu”. Jakie przy­
gotowano dla tych szczęśliwców
atrakcje? Postanowiłem przeka­
zać Czytelnikom kilka kulinar­
nych i innych (ceny!) informacji.

Zacznijmy od' cen. Nie są one

niskie i wynoszą średnio 3 tys.
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Porównajmy nasze zarobki

W fartuchu i w czepku (II)
H7 pierwszym odcinku doty-
*’

czącym zarobków lekarzy
zajmowałem się ogólnym pozio­
mem płac i podawałem przykła­
dy poborów u lekarzy z niewiel­
kim stażem pracy. .

Natomiast lekarz z ponad 25-
-letnim stażem, pracujący jako
internista w jednej ze śródmiej­
skich '

przychodni (ma II spec.)
ma pensji 11 200 zł. (z rek.), do­
datek służbowy 6000 zł, stażowy
800 zł i dodatek za pracę na 2

zmiany 300 zł. -Razem : 18 300
zł. Pracuje także w przychodni
zakładowej, gdzie za 25 godz. mie­
sięcznie dostaje około 1600 zł.

Przeglądałem listę, na której
były zarobki kilkunastu dyrek­
torów Zespołów Opieki Zdrowot­
nej, szpitali i innych dużych jed­
nostek pracujących dla . służby
zdrowia. Pensje, z rekompensa­
tami i dodatkami wahały
14 do 18, tys. zł. Co się
składa?

Dyrektor dużego ZOZ-u

muje pensję 8800—11 000 zł i do­
datek w wysokości 2,5—5 tys.,
a np. ordynator dużego oddziału
w szpitalu ma 7600—9600 pensji
i 2—4 tys. dodatku.

Zapowiedziałem, że wrócę do
dodatkowych zajęć jakie podej-

się od
na to

otrzy-

od osoby. Btorąc pod uwagę,
że w ramach konsumpcji nie ma

alkoholu, można przyjąć, że ka­
żda para musi wydać ok. 8 tys.
zł. W hotelu „Francuskim” Syl­
westra powita 120 gości. Koszt od
osoby 2.700 zł, w typa

' 2 . tys. menu.

W ,,Cracovii” powita Nowy Rok
550 osób. Koszt od osoby 3 ty?.

. zł, w tym 2 tys. konsumpcja.
Bawić się będzie można na 3
parkietach. Grać będą 2 zespo­
ły muzyczne oraz odbywać się
będzie dyskoteka. Zaangażowano
3 wodzirejów. W hotelu „Holiday
Inn” uczestniczyć będzie w Syl­
westrze 450 osób. Ceny identy­
czne jak w „Cracoyii”;
i tutaj będą 3 parkiety' oraz 3
wodzirejów. W pobliskim motelu
urządzono zabawę dla 250 osób.
Cena 2.600 zł, w tym 1.800 zł
menu. Ogólnie można powie­
dzieć, że ceny w Krakowie są
trochę niższe, niż w innych wię­
kszych miastach. W Łodzi ną
jednym z balów koszt wstępu
i konsumpcji od jednej osoby
wynosi 8 tys. zł, a np. w war­
szawskiej „Victorii” 4.500 zł.

W hotelu „Francuskim” szef
kuchni dla sylwestrowych go­
ści przygotował: aperitif, talerz
szefa kuchni, sosy zimne, pieezy­
wo, masło, płonący pstrąg z ru­
sztu. consomme royal, filet z

dzika po parysku z frytkami
i brusznicą, lody cocktailowe,
kawę po włosku, sok pomarań­
czowy, wodę mineralną i nad ra­
nem boeuf a la Strogonow,
' W „Cracovii” w ramach me­
nu goście otrzymają: aperitif,
łososia w galarecie z sosem ta-

Także

! mują lekarze. Ci, którzy1 na sta­
łe pracują w przychodni mogą
po uzyskaniu zezwolenia podjąć
dodatkową pracę w wymiarze 10
godz. tygodniowo, Podpisują
więc umowy z przychodniami
przyzakładowymi, ze szkołami,
klubami sportowymi lub ze

Sp-nią Lekarską. Ale do tych 10
godzin nie zalicza się dyżurów

pełnionych w Pogotowiu (te są
nieźle płatne, małą 30 procento­
wy dodatek za pracę w ekinach
wyjazdowych) lub w szpitalu.
Natomiast w dodatkowym miej­
scu zatrudnienia nie przysługują
żadne dodatki i świadczenia lecz
tylko czysta pensja uzależniona
rzecz jaśna od kwalifikacji. Le­
karze pracujący na stałe w szpi­
talu mogą również podjąć do­
datkowe zajęcia lecz częściej, ze

zrozumiałych przyczyn, korzysta­
ją z możliwości pełnienia dodat­
kowych dyżurów, w szpitalu. Bo
ich system zatrudnienia przewi­
duje poza codzienną pracą od .7
do 15, około. 5 dyżurów nocnych
(17 lub 24 godziny), obowiązko­
wych lecz osobno płatnyeh. Na
oddziałach zabiegowych lekarz
bez specjalizacji dostaje za dy­
żur 500—700 zł zaś lekarz z II
st. spec. — 700—1000 zł.

Są także dyżury domowe, przy
telefonie. Za 24 godziny spędzo-.
ne w domu ale w gotowości do

-podjęcia pracy lekarz funkcyjny,
np. ordynator lub — z-ca, otrzy­
mywać może 200 zł, a inni leka­
rze — odpowiednio mniej, \

Według szacunków’ służb pra­
cowniczych 60—75 procent leka­
rzy podejmuje różne dodatkowe
zajęcia. (ag)

Rozmowa o miejskiej komunikacji

'

(Dokończenie ze sir. 1)
dnia płacić będziemy 3 złote, a

nocą 6 zł. W autobusach? pospiesz­
nych bilety kosztować będą 10 ił,
a ulgowe, które również wprowa­
dzamy na te trasy — 5 zł-

— Jakie będą ceny biletów
miesięcznych, ile płacić się będzie
za jazdę bez biletu?

— W tych sprawach ostatecz­
ne ustalenia zapadną na naradzie
wojewodów 4 stycznia. Wtedy też

będziemy wiedzieć na pewne ja­
kie to będą kwoty.

• Zmieńmy nieco -temat. Nie­
dawno odbyła się sesja naukowa
„100 lat komunikacji szynowej w

Krakowie... i co dalej”. Właśnie
co w najbliższym roku?

— Bardzo niewiele. Nie zdoła­
my nawet ukończyć budowy linii
tramwajowej na Azory. 20 no­

tarskim, pieczywo, masło, bitki
ś. la Skobolew, krem riviera,
comber cielęey faszerowany z

dofinkąmi i brukselką, gruszkę
po meksykańsku, kawę, sok po­
marańczowy, wodę mineralną
i o świcie bigos staropolski.

W hotelu „Holidąy Inn” szef
kuchni poleca: aperitif, indyka
mirabelle, azu z polędwicy, eon-

somme royal, bażanta z rożna z

frytkami i brusznicą, sałatkę
owocową, kawę, sok pomarań­
czowy, wodę mineralną i nad
ranem żurek po kujawsku.

W motelu „Orbisu” konsum­
pcja sylwestrowa obejmuje: coc­
ktail sylwestrowi’, półmisek sze­
fa kuchni,- sosy zimne, ptećżywo,
masło, płonącego łososia z ru­
sztu, krem z selerów ? gro­
szkiem, kaczkę z owocami na

grzance z czerwoną kapustą,
lody cocktailowe, kawę, sok po­
marańczowy, wodę mineralną
i o świcie wieprzowinę duszoną
w porach.

Czy warto starać się o udział
w sylwestrowych zabawach w

hotelach „Orbisu”? — pozosta­
wiam to pytanie ocenie Czytel­
ników, życząc jednocześnie wszy­
stkim Do siego Roku!

JAN FRENKEL

Za parę godzin będzie tu gwar­
no, strojno i wesoło. Teraz jest
odświętnie i spokojnie, ale wy­
czuwa się już nastrój oczekiwa­
nia na wielki bal.

Są już sylwestrowe dekoracje
zapięte na ostatni guzik. Koty­
liony, różnokolorowe gwiazdki,

W NIEDZIELĘ:
* 11.38, 14.W,

' 18.88 -■ DDK
Dworek. Biąłoprądnieki, ul. Papier­
nicza 2 — „Nosił Leśiur. razy kil­
ka” — impreza noworoczna dla
dzieci.

A POZA TTM:
* W poniedziałek, 8 I 83 o

godz. 18.00 w Klubie MPiK, Mały
Rynek 4 — „Chandra Uńyńska”.
Wiersze Juliana Tuwima recytuje
Jerzy Nowak, przy fortepianie Le­
sław Lic.

ulepszeniem
chorzowskiego

. nad

8 ------ -T.„=-
Nie zapominamy o

wych wozów, które otrzymamy,
pozwoli zaledwie skasować część
ponąd 30-!etniego taboru, pozo-
staje więc tylko dokonywanie
usprawnień. Zamontowaliśmy np.
podpatrzoną w ZSRR zwrotnicę
jednoiglicową. Jeżeli zda egzamin
będziemy zastępować tymi urzą­
dzeniami tradycyjne zwrotnice.
Pracujemy
tramwajów
„Konstalu”.
węgierskiej metodzie układania
szyn, która znacznie łagodzi
wstrząsy. Chcemy wypróbować
ją w ulicy Basztowej. Nie wie­
my tylko, czy -starczy pieniędzy
na zakup licencji. Najważniejsze
są dziś bowiem węgierskie „ika-
rusy”.

— Podobne są jni w drodze de
Krakowa niepmęabowe wory tej
firmy?

iiinniniiiiiiiiminiiiiiHiiniiHiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiumiiuiimiuiiiiiiiiiiimiiHHiu

Za ile dokqd?

Od 1 stycznia podróżujemy
z PKS i PKP po nowej cenie

Zgodnie z wcześniejszymi za­
powiedziami, od jutra, tj. 1

stycznia 1983, wehodzą w życie
nowe taryfy w komunikacji ko­
lejowej i autobusowej PKS. Za
przejazdy będziemy płacić śre­
dnio 2—3 razy drożej. Postano­
wiliśmy Czytelnikom zaprezen­
tować nowe ceny na przykładzie
połączeń między Krakowem, a

niektórymi większymi miastami

balem
przyćmione światła, w cieple któ­
rych wszyscy goście wyglądać
będą młodziej i weselej.

„Cyganeria” — lokal z krako-
' wskimi tradycjami, choć nie za­

wsze najlepszą opinią, przeżywa
obecnie po prawie rocznym re­
moncie swój renesans. Ma pierw­
szą kategorię, trochę wyższe ce­
ny, ale za to wcale ciekawe pro­
pozycje dla smakoszy. Zmienili
się przychodzący tu goście i
zmienił nastrój.

Będzie się tu dziś bawić 150
osób. Przygotowano dla nich roz­
maite niespodzianki i atrakcje
jedzeniowo-zabawowe.

„Balującym” oferuje się wystę­
py orkiestry i program rozryw­
kowy. Nad całością zabawy czu­
wać będzie jak ongiś bywało
Stanisław Ziółkowski — wodzirej
z Krakowskiej Operetki.

Są też upominki i konkursy.
To najpiękniejsza chwila,

kiedy czeka się odświętnie przy­
brany na gości. Jeszcze, ostatnie
chwile i czas, by wszystko po­
prawić i uzupełnić/—mówi jeden
z kelnęrów „Cyganerii” pan Zbi­
gniew Balicki i dodaje — a naj­
smutniejsza chwila, to porządki
po balu, bo wtedy wiadomo, że
coś się skończyło i że nigdy się.
już nie powtórzy*’, . (bog)

* Do 15 stycznia 83 r. czynna

jest w Klubie „Malwa”, ul. Do­
brego pasterza 6 '

—

. wystawa pt.
„W czterdziestolecie śmierci J.

Korczaka” — rysunek, malarstwo

oraz rzeźba nieprofesjonalna.
* Pałac Młodzieży, ul. Krowo­

derska 8 —zaprasza wszystkie
dzieci na imprezy noworoczne pod
hasłem „Noworoczny bal wśród

zwierząt”. Bilety w kasie Pałacu •

Sztuki.

— Pod koniec stycznia otrzy­
mamy 30 autobusów „ikąrus 260”,
Skierujemy je przede wszystkim
na linie „A” i „B”.

— A więe zostaną one przy­
wrócone. Czy na poprzednich tra­
sach?

— Chcielibyśmy, ale nie wiemy,
czy będzie to możliwe ze wzglę­
du na wzrost natężenia ruchu.
Natomiast już 5 stycznia rusza li­
nia „E” z mostu Grunwaldzkiego
przez ul. Brożka, Rynek Podgór­
ski do baz w Płaszowie.

— Przyszłość komunikacji to

pojazdy szynowe, a my tymcza­
sem wciąż mówimy o rozwoju
trakcji autobusowej...

— Niestety, by nie dopuścić do
paraliżu komunikacji działamy
dziś wbrew teorii. W naszym
mieście są trasy, na których pod­
stawową jest trakcja autobusowa,

Nie tylko su­
knia zdobi
człowieka, ale
również fryzu­
ra i makijaż.
Paniom o du­
żej fantazji i.«
odwadze pro­
ponujemy kil­
ka sylwestro­
wych uczesań
i twarzy. Do
tego należy
jeszcze wybrać
odpowiedniego

pana.i -- we­
sołej, sylwe­
strowej zaba­
wy!
Zdjęcia:

Jadwiga Rubiś

oraz atrakcyjniejszymi ośrr ka­
mi wypoczynkowymi.

Za przejazd pociągami osobo­
wymi PKP z Krakowa do Tarno­
wapłacimyw2kl.54zł,w1ki.
31 zł i odpowiednio do Rzeszowa
102 i 162 zł, Przemyślą 158 i 237
zł, Wrocławia 168 i 252 zł, Po­
znania 240 i 360 zł, Szczecina 316
i 474 zł, Gdyni jak do Szczecina,
Lublina 188 i 282 zł oraz do War­
szawy, jak do Lublina.

Za przejazd pociągami pospie­
sznymi PKP z Krakowa do Tar­
nowa płacimy w 2 kl. 88 zł, w

1 kl. 132 zł i odpowiednio do Rze­
szowa 176 i 264 zł, Przemyśla 260
i 3Ś0 zł,: Wrocławia 270 i 405 zł,
Poznania 376 i 564 zł, Szczecina
486 i 729 zł, Gdyni jak do
Szczecina, Lublina 290 i 435 zł,
Warszawy jak do Lublina. W po­
ciągu ekspresowym do Warszawy
w2kl.płacimy376zł,aw1kl.
564zł—plus50złzamiej­
scówkę.

W komunikacji
PKS kursami osobowymi (zwy­
kłymi) przejazd z Krakowa do
Myślenic kosztuje 28 zł, Nowego
Targu 68 zł, Rabki 60 zł, Wado­
wic 44 zł, Oświęcimia 56 zł, a

Bielska-Białej 76 zł.
W komunikacją autobusowej PKS

pospiesznej przejazd z Krakowa
do Myślenic kosztuje 70 zł, No­
wego Targu 120, Zakopanego 140
zł, Bukowiny Tatrzańskiej 140
zł, Szczawnicy przez Mszanę ,140
zł, a przez Nowy Targ 160 zł,
Rabki 110 zł, Wadowic 90 zł,
Oświęcimia 110 zł, Bielska-Białej
120. zł, Cieszyna 160 zł, Nowego
Sącza 140 zł i Krynicy .180 zł.

Ciekawe czy chociaż w zamian
za wyższe ceny poprawi się .

punktualność przejazdów, czys­
tość taboru i obsługa podróżnych
na dworcach? (ja)

autobusowej

Z Norymbergi i Kijowa
dla krakowskich dzieci

Kilka dni temu, do naszego
miasta . trafił dar dla krakow­
skich dzieei —- 50 tysięcy . pa-
ezek słynnych norymberskich
pierników. Natomiast wczoraj
przybył transport 20 ton słodyczy
— dar pionierów i dzieci Kijowa
dla swych rówieśników z Kra­
kowa przekazał na ręce władz
miasta sekretarz miejskiej Rady
Związków Zawodowych Kijowa,
Wasilij Stiepanowicz Kriwulko.
Spotkał się on z sekretarzem KK
PZPR, W. Kaczmarkiem, prezy­
dentem T. Salwą, przewodniczą­
cym Rady Narodowej, A. Kozu­
bem oraz wiceprezydentem Bar­
barą Guzik.

a pomocniczą szynowa. Powinno
być odwrotnie.

~ MPK w Krakowie to też Za­
kład Taksówek. W Lublinie i
Wrocławiu przedsiębiorstwa takie
splajtowały, a jak jest w naszym
mieście?

— Dzięki kierowcom, którzy w

najtrudniejszym okresie zgodzili
się na

'

niepodnoszenie prowizji,
nasze taksówki mają 15 min zł
zysku.- Dziś więc możemy pod­
nieść płace. Problemem jest nato­
miast brak taboru. Od 3 lat nie
dostaliśmy ani jednego wozu ba­
gażowego. W 1983 roku mamy o-

trzymać wyłącznie samochody
osobowe. Na szczęście kierowcy
dbają o swój warsztat pracy i je­
szcze jest trochę sprawnych sa­
mochodów. Chcemy też w przysz­
łym roku, podobnie jak pozyska­
liśmy bazę autobusową przy ul.
Dąbka, znaleźć jakieś pomieszcze­
nie dla pojazdów tego zakładu.

— Dziękuję za rozmowę i życzę
z okazji Nowego Roku, tak zało­
dze MPK, jak i wszystkim kra­
kowianom, stałej poprawy jakoś­
ci świadczonych przez Was usług.

KRZYSZTOF GACEK



H 0 KRAKOWA 'Nr 207 (11283)

Piątek I

15.15 NURT — Nauczyciel —

Wychowanie — społeczeństwo
15.45 Program dnia
15.50 Dziennik
16.00 Dla dzieci i młodych wi­

dzów: „Pantofelki zdarte w tań­
cu” — baśń film. prod. NRD,
„Czarne charaktery” — amer. film
z serii: „Disneyland”, „Dziecięcy
bohaterowie roku 19Ś2”

18.30 Sylwestrowe zakłady Toto-
Lotka

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Przemówienie noworoczne

20.15 Muzyka polska
20.30 „Hallo, Szpicbródka” —film

kom. muz. prod. pols.
22.05 Koncert sylwestrowy

WOSPRiT cz. I: P. Czajkowski —'

Kaprys włoski
. 22.15 Telewizyjna lista przebojów

22.45 Koncert sylwestrowy
WOSPRiT cz. 2: M. Ravel — Bo­
lero

23.00 Sylwestrowy przekładaniec
23.45 Koncert sylwestrowy

WOSPRiT cz. 3: J. Strauss — U-

wertura „Zemsta nietoperza”

0.05 Sylwestrowy program Orkies­
try PRiTV J. Miliana z udziałem
solistów

0.30 „Retro VOX” — pr. rozr. .

1.00 „Dziewczyna inna niż wszys­
tkie” — ang. kom. film.

2.35 Pagart' przedstawia — Hen­
ry Gorman Band

Piątek II

16.30 Program dnia
16.35 „W.ypij do dna” — radź,

kom. obycz.
18.00 Narty w Zakopanem
19.30 Dziennik
20.00 Przemówienie noworoczne

20.15 Muzyka polska
20.30 Tańcz ze Studiem-2

22.05 „Kadet Rousselle” — franc.
film kostiumowy

0.00 Życzenia noworoczne

0.05 „Sylwester wolnego meż-,
ezyzny” — czecH. kom. film.

0.35 Horoskop na rok 1983 — pr.
z przymrużeniem oka

I.00 Tańcz ze Studiem-2

Sobota I

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci’: „Scooby w mieś­

cie snów” — amer. film przyg.
9.50 Wielkopolska pastorałka
10.20 W stąrym kinie: „Czy Lu­

cyna to dziewczyna” — pols. kom.
film.

II. 45 Koncert noworoczny
12.30 Powtórzenie przemówienia

noworocznego
12.50 „Kapelusz pełen marzeń” —

widów, z udziałem reprezentacyjne­
go zespołu ZHP „Gawęda”

13.35 Teatr dla dzieci: J. Brzech­
wa — „Pan Tydzień”

14.45 „Karnawał” (1) — radź, film
fab.

16.00 Studio Sport — Konkurs
Czterech Skoczni — Garmish-Par-
tenkirchen

16.45 'Teatr Telewizji: A. Fredro
— „Pan Jowialski”

_

1
18.25 Leksykon pols. muz. rozr,.

— Mieczysław Fogg
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik 4
20.00 Wiadomości sportowe
20.10 Rewia chromatyczna — wło­

ski pr. rozr.

21.10 „Z zaciśniętymi zębami” —

western prod. USA
23.15 Gwiazdy kabaretu

Sobota II

12.25 Jak przychodzi zbawienie?
— Najnowsza hist. polskiej piłki
nożnej

14.00—23.55 Studio — 2
14.00 Studio — 2 wita w nowym

roku
14.20 „Między nami jaskiniowca­

mi”
14.45 Wybieramy bohatera report

taży
15.15 Co, gdzie, kiedy w nowym

roku?
15.35 Wybieramy bohatera repor­

taży
16.00 Alex Band gra Beatlesów
16.45 Wybieramy bohatera repor­

taży
17.10 Sporty dziwne i ciekawe —

czyli sport w Studiu — 2

17.35 Wybieramy bohatera repor­
taży /

18.10 Co, gdzie, kiedy w nowym
roku

18.25 Wybieramy bohatera repor­
taży

19.00 George Hamilton IV w pro­
gramie muz. „Blue Train”

19.30 Dziennik
20.00 Studio — 2 wita w wieczor­

nej części bloku
20.10 Odwaga i ryzyko w spor­

cie — czyli sport w Studiu — 2
20.30 Wybieramy bohatera repor­

taży
21.00 „Pussy cat” — pr. rozr.

21.25 Wybieramy bohatera repor­
taży

21.50 Kabaret Olgi Lipińskiej —

„Jubileusz”
23.15 „Bombowy temat” — kana­

dyjski film sensac.

Niedziela I

7.30 Wiedza naszą szansą
7.50 Nowoczesność w domu i za­

grodzie /
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolny
9.00 Dziewiętnastolatka — film

fab. CSRS — dla młodzieży
10.15 Po drugiej stronie ekranu
10.30 „Hollywood” — ang. ser.

dok.
11.25—23.40 Dzień dziennika
11.25 Na żołnierskich azymutach

film. dok. . ,

11.55 Transmisji hejnału z wie­
ży Mariackiej w Krakowie

12.10 Nie tylko muzyka

Od31XII82r.do6I1983r.
12.15 Goście studia DT
12.25 Jak to się zaczęło?

’ 12.40 Goście studia DT
12.50 Jak robią to inni? .

13.10 Nie tylko muzyka
13.15 Sport ’82 — sportowe wy­

darzenia minionego roku
14.00 „Przygody Sindbada” —

anim. ser. film.
14.25 Goście studia DT
14.40 Nie tylko muzyka
14.45 Jak wygrać milion?
15.10 Losowanie Toto-Lotka
15.25 Goście studia DT
15.30 Świat — -fakty. 82
16.00 „Karnawał’’ (2) — radź, film

fab.
17.15 Goście studia DT ,

17.25 DT i widzowie'
18.10 Goście studia DT
18.20 Zaproszenie do teatru „Sy­

rena”
19.00 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.00 Pytania do dziennika
20.15 „Szpital na peryferiach” (15)

— ser. fab. TV CSRS
21.20 Goście studia DT
21.30 Mam inne zdanie
21.50 Nie ''tylko muzyka
21.55 Goście studia DT
22.05 Sportowa niedziela
22.20 Program rozrywkowy
22.50 Goście studia DT
23.00 Nie tylko muzyka — wyłą­

cznie dla bardzo dorosłych
23.10 Dziennik
23.25 Zdjęcia rodzinne

Niedziela II

9.50 Program dnia
9.55 „Szpital • na peryferiach” —

(wersja dla . niesłyszących)
10.55 Wojsko i muzy — Świera­

dów 82
11.25 „Spotkania” — Praha: Za­

bytki i legendy
11.55—23.00 „Dwójka” prezentuje
12.00 Wspomnienia z dyskoteki —

pios. z sylwestrowego progr. Stu­
dia—2

13.00 Teatr dziecięcy z > Poznania
13.25 „Gdy zapłonie ognisko...” —

zespół harcerski „Słoneczni”
13.50 Telewizja Szczecin proponu­

je
14.10 Program waszych życzeń (1)
14.25 „Przyjadę na ślub” — ser.

film
15.35 Przed i za kamerą ,

16.00 Na . estradach świata
16.35 Program waszych życzeń (2)
16.50 „Bitwy morskie” — widów.
17.30 W starym kinie: „Profesor

Wilczur” — pols. film archiwalny
19.00 Religie świata
19.30 Dziennik

20.00 Program waszych życzeń (3)
20.15' Tysiąc pytań — nowy tele­

turniej W. Pijanowskiego

21.10 Program waszych życzeń (4)
21.15 Telewizja Kraków proponu­

je
21.45 Program waszyn życzeń (5)

— finał akcji 1
22.05 „Martin Eden” — jeden z

ode. nowego ser. fab.

Poniedziałek I

13.30 TTR — Fizyka
14.00 TTR — Chemia
15.25 NURT — Filozofia
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów: Zwie­

rzyniec i nie tylko oraz film z se­
rii: „Dziki” |

17.00 Dziennik
17.20 Film dokumentalny
17.50 Echa stadionów
18.20 Szanujmy wspomnienia —

„Tango Milonga”
18.45 Zaproszenie do Teatru TV
18.50 Dobranoc
19.00 Klinika zdrowego człowieka

— Zawał — na czym polega i jakie
są przyczyny

19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: S. Krzywoszew-

ski — „Noc Sylwestrowa”
22.05 Program publ.
22.35 Dziennik
22.55 Jazz na dobranoc

Poniedziałek II

17.25 Program dnia
17.30 „Tatrzańska Jesień” (Kr.)
18.00 Dzień kubański w Telewizji

Polskiej
18.00 Wczoraj i dziś perły Antyli

— -pr. publ.
18.35 Kuba tańczy i śpiewa — pr.

rozr.

19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Dzień kubański w Telewizji
Polskiej (c.d.)

. 20.00 Literatura kubańska — pr.
z udziałem R. Samsela

20.35 Kubańskie balety — pr.
bal. . \

21.00 Kubański obyczaj ciekawy
jest nadzwyczaj

21.25 Kuba tańczy i śpiewa — pr.
rozr.

Wtorek I

6.00 TTR — Fizyka
6.30 TTR — Chemia
9.00 Język polski, kl. 2 lic.

9.30 Film dla drugiej zmiany:
„Bezimienny zamek” (2) „Niebez­
pieczne anegdotki” — ode. ser. hist-
-przyg. pro'd. węg.

11.00 Plastyka, kl. 3
13.30 TTR — Historia
14.00 TTR — Wskazówki metody­

czne

15.40 Kwadrans z Artelem

16.00 Dla młodych widzów: Wiel­
ka, niebieska kula 1

15.55 Program dnia
16.30 Dla dzieci: Michałki
17.00 Dziennik
17.20 Puchar świata w narciars­

twie alpejskim
17.45 tnterptudio

’

1815 Nie oszukujemy się — pr,
publ

'

18.43 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Czas przeszły dokonany:

Twarze przeszłości — Zygmunt Sta­
ry

19.30 Dziennik
20.15 „Bezimienny zamek” — „Nie­

bezpieczne anegdotki” — (2) ode.
ser. hist.-przyg. prod. węg.

21.25 Program publ.,
22.05 Portrety — Bruno Schulz
22.35 Dziennik

Wtorek II

16.10 Język rosyjski
16.45 Język angielski dla zaawan­

sowanych
17.15 Program dnia
17.20—19.00 Telewizja Szczecin na

antenie „Dwójki”
17.20 Omówienie programu
17.30 Bliżej wsi — pr. publ.
17.45 Salino-Salar — rep. film.
18.00 Winda na szczyt — rep. film.
18.15 Trzeci teatr — pr. publ.
18.45 Ze szczecińskiej fonoteki —

pr. rozr.

19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00—22.00 Telewizja Szczecin na

antenie „Dwójki”
20.00 Erupcja, nadziei — film dok.

20.35 Post scriptum — pr. publ.
20.50 Morskie horyzonty — pr.

publ.
21.15 Tratwa meduzy — spektakl

Teatru-3
22.00 „Szpital na peryferiach” —

„Grawitacja” (powt.)
23.00 Kwadrans z Artelem

Środa I

6.00 TTR — Historia
6.30 TTR — Wskazówki metody­

czne

8.10 Fizyka, kl. 7 .

9.00 Chemia, kl.- 8
9.30 Film dla drugiej zmiany:

„Faraon” (1) dramat hist. prod. pols.
11.00 Praca — techn. kl. 3
12.30 Reforma po Starcie
13.00 TTR — Matematyka
14.00 TTR — Biologia
15.25 NURT — Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów: Krąg

— mag. harcerski
16.30 Dla przedszkolaków: Tik-Tak
17.00 Dziennik
17.20 W świecie ciszy — pr. dla

niesłyszących
17.40 Losowanie Małego Lotka i

Express Lotka
17.55 Popołudnie reportażu i fil­

mu dokumentalnego: „Meksyk
trzech kultur” — film dok., „Płoną­
ca ziemia Majów” — film dok.

18.35 Zaproszenie na film
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Wymiary świata: Makroskop

— Postęp
19.30 Dziennik
20,10 Wielka literatura na ma­

łym ekranie: „Faraon” (1) dramat
hist. prod. pols.

22.40 Dziennik

Środa II

16.15 Język francuski
16.45 Język angielski
17.15 Program dnia
17.20 Kino „Dwójki”: „Niepełno­

letni” — film obycz. prod. bułg.
18.50 Muzyka młodzieżowa
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 „Trująca. chmura nad Seve-

so” — ang. film dok.
20.50 Program rozr.

. 21:30 „Pomorskie szkice historycz­
ne” (Szczecin)

22.00 Widowisko teatralne (Gdańsk)

Czwartek I

6.00 TTR — Matematyka
6.30 TTR — Biologia

' 8.10 Zoologia, kl. 7
9.00 Historia, kl. 6
9.30 Film dla drugiej zmiany:

„Gdzie jest czarny kot?” (1) ser.

krym. prod. ZSRR
11.00 Język polski, kl. 3 lic.
13.30 TTR — Biologia

' 14.00 TTR — Mechanizacja rolnic­
twa

15.40 Kwadrans z Artelem
. 15.55 Program dnia

16.00 Dla młodych widzów: Czwar­
tek TDC oraz film z serii: „Dżokej
Monika”

17.00 Dziennik
17.20 Telewizyjny informator wy­

dawniczy
17.30 Sprawozdawczy mag. sporto­

wy — Turniej 4 skoczni
18.15 Patrol
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda — Portret zbiorowy
19.30 Dziennik
20.15 „Gdzie jest czarny kot?” (1)

ser. krym. prod. ZSRR
21.30 Pegaz
22.15 Dziennik
22.35 Program publicystyczny

Czwartek II

15.55 Język angielski
16,25 Język rosyjski
17.00 Program dnia
17.05 Kino „dwójki”: „Wybór” —■

film obycz. TV. ZSRR
18.20 Mówić nie mówić — mag.

społ.-rodzinny
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Program publ. kulturalnej
20.55 Piosenki na zamówienie —•

Jozef Laufer — pr.. rozr.

21.40 „Niedziela w...” (Kraków)
22.30 Na estradach świata
23.00 Kwadrans z Artelem
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PRACA

CZELADNIKA piekarskiego przyjmie
piekarnia — Jan Kowalik, Kraków,
Waliek Walewskiego 14. Dla zamiej-
scowych zakwaterowanie. g-38647
MAŁŻEŃSTWO lekarskie poszukuje
opiekunki dó dziecka i pomocy w

domu — na stałe. Kraków, Ruszni-
karska 15/16. tel; 33-90-85. g-38558
MALARZY — tapieciarzy zatrudni
zakład usługowy — Ogorzałek, Kra­
ków, Nowosądecka 15/67. g-38595

KUPNO

MASZYNĘ do szycia „Singer** ku­
pię. Oferty 38407 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________

EXPRES i młynek do kawy (kawiar-
v niane), zamrażarkę, lodówkę, chło-

. dziarkę do napojów, dystrybutor do
wody — kupię. Oferty 38661 „Prasa”
Kraków, Wiślna' 2 lub telefon 55-11 -85.

PRAKTICA, chętnie VLC 3 — ku­
pię. Oferty 38582 „Prasa** Kraków,
Wiślna 2,__________________________
KOMPLET sztućców i świecznik —

'Srebrne — kupię. Oferty 38486 „Pra-
sa'1 Kraków, Wiślna 2.

________ _____

BIAŁY segment kupię. Oferty 38498
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji Zabytków w Krakowie

w związku z przeniesieniem bazy przedsiębiorstwa z lo­
kalu przy ul. Dobrego Pasterza 118 do lokalu przy ul.

Bogoćkiego —

ZATRUDNI

ds. ROZLICZEŃ W DZIALE SPRZEDAŻY

DZIAŁU ZAOPATRZENIA

DO DZIAŁU RACHUBĘ PŁAC

ds. PRACOWNICZYCH

ds. EKONOMICZNYCH .

ds. KALKULACJI PRODUKCJI POMOCNT-

następujących pracowników:
@ KIEROWNIKA SEKCJI KOSZTORYSOWANIA

@ GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ ds. PODWYKONAWSTWA

© SPECJALISTÓW DO DZIAŁU PRODUKCJI
@ KSIĘGOWĄ
© INSPEKTORA

© INSPEKTORA

@ SPECJALISTĘ
@ SPECJALISTĘ

CZEJ
@ INSPEKTORA

I ROZLICZEŃ
© KIEROWNIKA

® INSPEKTORA DO DZIAŁU ADMINISTRACJI

@ PALACZY C.O.

@ SPRZĄTACZKI
© ROBOTNIKÓW GOSPODARCZYCH — KONSERWATORÓW
@ DOZORCÓW

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Służb Pra­
cowniczych i Spraw Socjalnych, Kraków, ul. Dobrego Pasterza

118, pokój 24, teł. 11-08-66, wewn. 19.

NOWE nadwozie Fiata 126p kupię.
Może być odbiór w 1983 r. Nowak,
tel. 55 -33 -61, godz, 7—15.______ g-38513
TELEWIZOR turystyczny ,^elektro­
nika WL-100” kupię. W rozliczeniu
ewentualnie „Junast 401-B”. Telefon
37-57-80.

________________________ g-38509
MEBLE młodzieżowe kupię. Telefon
48-35-23.

________________________ g-38496
CZASOPISMA zagraniczne „Freudin”,
„Petera” itp. oraz katalogi — kupię.
Tel. 11 -04-17 . g-34182

MATRYMONIALNE

ATRAKCYJNĄ blondynkę po dwu­
dziestce poznam. Cel matrymonial­
ny. Oferty 38412 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.___________________

PANNA lat 26, kulturalna, bez na­
łogów, inteligentna, domatorka, po­
godnego usposobienia, religijna, po­
siadająca urządzone mieszkania —

pozna kawalera lub wdowca do lat
38, o tych samych walorach. Cel ma­
trymonialny. Oferty 38413 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

WDOWA, religijna, dobrze sytuowa­
na — nawiąże znajomość w celu
matrymonialnym, z panem do lat
70, tylko z wyższym wykształceniem.
Rozwiedzeńi wykluczeni. Oferty 38446
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
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I KURSY i
= DLA POTRZEB

S WŁASNYCH

E 0krojuiszyciaIiII
2 stopnia
g 0 dziewiarstwa ręcznego

E 0 rolniczy
2 0 mistrzowski - kucharz,
2 organizuje

KSP „OŚWIATA”
E Informacje i wpisy: Kra­
si ków, ul. Mazowiecka 29,
~ tel. 33-34-72, 33-94-23. -
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I KURSY I
£ języka angielskiego
s •— zajęcia w soboty w go-
g dżinach południowych —

2 organizuje
| KSP „OŚWIATA”
2 teł. 33-34-72 lub 33-94-23
2 Wpisy: Kraków, ul. Kro­
ll woderska 19, w godz.
2 14—17
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SPRZEDAŻ

WIELKĄ Historię Powszechną” —

Trzaski — sprzedam. Telefon 44-13-28_

MEBLE młodzieżowe oraz przedpo­
kojowe — sprzedam. UL Strzelców
11A/42.

__________________________ g-38430

SKODĘ 105 L, nową — sprzedam lub
zamienię na nowego Fiata 126p.
Szopkarzy 2/44.________________ g-38422

KOŻUCH damski, futro czarne z

łapek karakułowych, lisa błękitne­
go, sprzęt sportowy, telewizor —

sprzedam. Zakopane, telefon , 27-76.

ZAGRANICZNE kożuchy damskie —

biały, brązowy, na szczupłe — sprze­
dam. Teł. 22-15-71,____________ g-38473

MOZAIKĘ parkietową, dębową —

sprzedam’, Tel. 44-76-63.
_______ g-38619

ZŁOTE obrączki oraz pierścionek
z brylantem 0,3-karatowym — sprze­
dam. Oferty 38508 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.______________________

FIATA 125p 3-letniego — okazyjnie
sprzedam. Tel. grzecznościowy 48-44-74
lub oferty 38478 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.__________________________ __

PUSTAKI skawińskie sprzedam. Tel.
37-08-38. wewen. 61,____________g-38480
RENAULT 5, rok 1978 — sprzedam.
Oferty 38569 „Prasa” Kraków^ Wiśl­
naX

POLONEZA — koral, 35.000 km —

zamienię na Fiata l,25p — do 2 lat..
Gajewski, Stanisław Dolny 30,8, k.
Kalwarii._______________________ g-38568

l.ADMOR 5102 TE sprzedam. Ul,
Friedleina 28A./37.

_________ g-38554

PIĘKNY kapelusz z norki sprzedam.
Oferty 38499 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._________ .________________________

CHARTY afgańskie rodowodowe, po
championie — sprzedam. Nowy Bie­
żanów, ul. Aleksandry 23/32. g-38144

LOKALE

JAROSŁAW! M-2 superkomfortowe
-zamienię na podobne w Krakowie.
Oferty 38419 „Prasa** Kraków, Wiśl-
na 2.

__________ ______________

PILNIE poszukuję garsoniery w No­
wej Hucie lub Krakowie. Oferty
38466 „Prasa** Kraków. Wiślna 2.

ZAMIENIĘ pokój, kuchnię, łazienkę
— 40 m2,z komfortowe — na garsor
nierę superkomortową. Oferty 38418
„Prasa** Kraków, Wiślna 2.
MIESZKANIE’ własnościowe, 2-poko-
jowe, bez pośredników — kupię. Ul.
Wolności 7 lub oferty 38431 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

PRZYJMĘ studentkę niepalącą do

pokoju. Tel. 22-10-05, od godz. 16.

M-3 — Sosnowiec oraz garsonierę w

w Nowej Hucie — zamienię na M-3
w Krakowie lub Nowej Hucie. Ofer-
ty 38,506 „Prasa** Kraków, Wiślna 2.

3 POKOJOWE mieszkanie zamienię
na 2 oddzielne. Oferty 38682 „Pra­
sa** Kraków, Wiślna 2.________ ______

STUDENT filozofii poszukuje gar­
soniery na kilka miesięcy. Telefon
48-48-95.

_______

.
______________ g-38571

WARSZAWA! 3 pokoje, kuchnia te-
fon — zamienię na równorzędne w

Krakowie — centrum. Wiadomość:
Kraków, tel. 55 -33 -14,_______g-38607

CENTRUM! Własnościowe, 2 poko­
jowe, 60 m2, komfortowe, ogrzewa­
nie elektryczne — zamienię na

większe kwaterunkowe, własnościo-
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
we albo połowę domu. Oferty 38227

STUDENT AGH, cudzoziemiec —

poszukuje samodzielnego mieszkania.
Oferty 38355 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2. A

MIESZKANIE własnościowe M-2 —

sprzedam. Kraków, Rzeźnicza 20/6 w

godz. 17—18. g-38250

SANDOMIERZ — Stare Miasto! Po­
kój, kuchnia, łazienka, pow. 36 m2,
komfortowe, kwaterunkowe, zamie­
nię na podobne w Krakowie. Tel.
23-51 do godz. 17 lub Rynek 30 „De­
sa**. g-38020

NIERUCHOMOŚCI

DOMEK jednorodzinny, wolno stoją­
cy lub w zabudowie szeregowej —

kupię. Oferty 38461 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PARCELĘ budowlana., najchętniej u-

zbrojoną. w Krakowie lub najbliż­
szej okolicy kupię. Oferty 38458
„Prasa” Kraków, Wiślna S.

GOSPODARSTWO rolne 1S ha (ow­
czarnia) blisko Bydgoszczy — pilnie1
sprzedam. HŁrsch Zbigniew, Byd­
goszcz, pi. Piastowski 11/2, telefon
22-54-05. g-38426

GOSPODARSTWO rolne wraz z bu­
dynkiem mieszkanlym — kupię. O-
ferty 38450 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DOM piętrowy z działką 22-arową,
blisko Krakowa — sprzedam. Oferty
38503 „Prasą” Kraków, Wiślna 2.

USŁUGI

MALOWANIE tapetowanie mieszkań
wykonuje Orzołek, tel. 55-38-16.

PROGRAMATORY uszkodzone do
pralek automatycznych polskich i

zagranicznych skupuje i regeneruje
specjalistyczny zakład usługowy —

Jan Schindler, Kraków, tel. 11-31-49,

CYKLINOWANIE, lakierowanie par­
kietów — Kiełbasiński, tel.- 37-05-16.

CYKLINOWANIE, lakierowanie par­
kietów — Klimek, tel. 34-45-87.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w Krakowie

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach:

• KOBIETY

na stanowiska robotników pomocniczych oraz do przy­
uczenia do zawodu maszynisty maszyn i urządzeń tyto­
niowych

® REWIDENTÓW—PORTIERÓW

0 STOLARZY

$ DRÓŻNIKÓW

® MANEWROWEGO

© KIEROWCĘ
samochodu w Ośrodku Sanatoryjno - Wypoczynkowym
w Rabce

• PALACZA—KONSERWATORA

urządzeń techn. w Ośrodku Wypoczynkowym „PIAST”
w Kościelisku.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Spraw Oso-
bowych i Szkolenia Zakładów Przemysłu Tytoniowego w Kra­
kowie, aleja Planu 6-letnifego 152, w godz. od 8 do 13, tel.

44-73-33, wewn. 118, 183 i 187
oraz w Zakładzie Produkeji Wyrobów Tytoniowych — Kraków,
ul. Dolnych Młynów 10, tel. 33-73-32.

Zamiejscowym zapewnia się bezpłatne zakwaterowanie
w kwaterach prywatnych.

PARKIETY lakieruje, cyklinuje no­
woczesnym sprzętem — Kałuzieński,
tel. 48-06-49. g-38603

RÓŻNE

POSZUKUJĘ garażu — okolice Bie­
żanowa, Prokocimia. Oferty 38514
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WYJEŻDŻAM. do Paryża samocho­
dem 7 lub 8. Zabiorę jedną osobę.
Tel. grzecznościowy 33-77-54, w go­
dzinach 16—20. g-38540

PRZYJMĘ wspólnika 2 wkładem i
współpracą — do szklarnii o pow.
1200 • m2 w Krakowie. Oferty 38574
„Prasa** Kraków, Wiślna 2.

NOWO otwarty ajencyjny punkt
krawiecki KUSP „Gromada”, wyko­
nuje usługi w zakresie napraw i
przeróbek odzieży damskiej i mę­
skiej. Maria Faruzel. Nowa Huta, os.

Zgody 7 — pawilon. g-38196

POSZUKUJE garażu w rejonie Ci­
chego Kącika. Tel. 37-26-55 . g-38693

GARAŻ murowany w Nowej Hucie
do wynajęcia. Oferty 38660 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.
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NIEDZIELA

STYCZNIA

Izydora
Makarego

PIĄTEK x SOBOTA

GRUDNIA STYCZNIA
Melanii Nowy Rok

Sylwestra Mieczysława

ECHO KRAKOWA Str. 11

Piątek
Stary Teatr im. H. Modrzejew­

skiej 18 Wyzwolenie. Kameralny 18

Emigranci. Muzyczny (ul. Lubicz

48) 17 Kopciuszek (przedst. zamkn.).

Sobota

Nieczynne.

Niedziela

Sitary Teatr im. H. Modrzejew-
’'

skiej 19.15 Wyzwolenie. Kameralny
19.16 Emigranci. Ludowy 18 Betle-
em polskie. Groteska 11, 17 Baśń o

pięknej Pulcheryi i szpetnej Bestyi.
Teatr Regionalny (ul. Filipa 6) 17

Szopka Krakowska^

bicz 48) 9 Karabiny (poi. 1. 15), 11.30
Historia żółtej ciżemki (poi. b .o.),
15.45 Żandarm na emeryturze (fr. 1 .

12), 18 Gangsterzy szos (kanad. 1 .

15).' Związkowiec 12, 15.30 Superpo-
twór (jap. b.o .), 17, 19.15 Lot nad

kukułczym gniazdem (USA 1. 18).
Pasaż 10, 11, 12, 13, .14, Bajki, 15, 17,
19 Vabank. Podwawelskie 11, 12 Baj­
ki, 13, ls5, 17 ABBA. Ugorek 12, 13

Bajki, 15, 17, 19 Alicja. Wisła 11-Baj-
ki, 12 Jesienne dzwony (b.o.), 15, 17
Przez Góry Skaliste, 19 Trędowata.
Sfinks 11, 12, 13 Bajki, 16, 18,
Yabank. '

Sobota

Piątek
Kijów — riiećz. Uciecha 16, 18

Szczególny dzień (wł. 1 . 18 — pożeg­
nanie z filmem), 20 Sprawa Kra­
merów (USA 1. 15). Warszawa 16, 13,
20 Ostatni raz (USA 1. 15 — pożeg­
nanie z filmem). Wolność 15.45. A-
mnestia (poi. 1 . 15), 18 Dolina Issy
(poi. 1. 18), 20.15 Śmiertelny pościg
(fr. 1 . 15 — pożegnanie z filmem).
Wanda 15.30 Czarny korsarz (wł.
1. 15), 18 Szantaż (ang. 1 . 18 — po­
żegnanie z filmem), 20.15. Koman­
dosi z Nawarony (USA 1. 15). Mł.
Gwardia — Iluzjon 16, 18, 20 Pro­
gram sylwestrowy — kom. muz. prod.
franc. Wrzos (ul. Zamojskiego 50)
16, 18.45 Znachor (poi. 1 . 12). Świt
(os. Teatralne 10) 16 Jarosław Mą­
dry (radź. 1 . 15), 19 Tess (fr. 1. 15).
Mała sala 16, 19 Partyzancka eska­
dra (jug. 1 . 12). Światowid (os. Na

Skarpie 7) 16 Ostatni raz (USA 1.
15 — pożegnanie z filmem), 18, 20.15
Człowiek klanu (USA 1. 18 — pożeg­
nanie z filmem). Mała sala 15, 17.15,
19.30 Na tropie sokoła (NRD 1. 15).
Kultura (Rynek Gł. 27) 14 Anato­
mia miłości (poi. 1. 15), 16, 18 Ro­
man i Magda (pól. 1 . 18). Dom Żoł­
nierza (ul. Lubicz 48) — niecz.
Związkowiec (ul. Grzegórzecka 71)
— niecz. Fasaż (Pasaż Bielaka) 15,
17, 19 Vabank (poi. 1. 15). Ugorek
(os. Ugorek). 15, 17, 19 Alicja (poi.
1. 12). Wisła (ul. Gazowa) 15, 17
Frzez Góry Skaliste (USA b.o.), 19
Trędowata (poi. 1. 12). Sfinks (ul.
Majakowskiego 2) — niecz. Wie­
dza 9.30 Nie ma powrotu Johny,
11 Przepraszam czy tu biją. 13, 17

Zabijcie czarną owcę, 15 Zmory.
19 Rewolwer (wł. 1. 18).

Sobota

Kijów — niecz. Uciecha 16, 18, 20

Przeprowadzka. Warszawa 15.45, 18,
20.15 Coma (USA 1. 18). Wolność 16
Wielka majówka (poi. 1 . 15), 18,
20.15 Amnestia. Wanda 15.30, 18,20.15.
Czarny korsarz (wł. 1 . 15). Mł.
Gwardia — Iluzjon: 16, 18, 20 Ko­
media muz. prod. franc. Wrzos 16,
18.45 Znachor cz. I i II. Świt 15.45,
19 Tess. Mała sala 16, 19 Partyzan­
cka eskadra. Światowid 15.45, 18,
20.15 Glina czy łajdak (fr. 1 . 18).
Mała sala 15, 17.15, 19.30 Szczęki-2.
Kultura 14.30, 18, 20 Roman i Ma­
gda, 16 Bez miłości (poi. 1 . .18). Wie­
dza — niecz. Dom Żołnierza —niecz.

Związkowiec — niecz. Pasaż 14

Bajki, 15, 17, 19 Vabank. Podwa­
welskie (ul. Komandosów) 15, 17
ABBA (szw. b.o .). Ugorek — niecz.
Wisła 15, 17 Przez Góry Skaliste, 19
Trędowata. Sfinks 16, 18, 20 Ya­
bank.

Niedziela

Kijów — niecz. Uciecha 16, 18, 20

Przeprowadzka. Warszawa 12 Obcy
— 8 pasażer Ncstromo (ang. 1 . 15),
15.45, 18, 20.15 Coma. Wolność 10,
12, 16 Wielka majówka, 18, 20.15
Amnestia. Wanda 10, 12 Tomcio Pa­
luch (b.o.), 15.30, 18, 20.15 Czarny
korsarz. Mł. Gwardia 12.30, 15,17.30,
20 Śmierć na żywo (fr. 1. 18). Wrzos
12 Bajki, 13 Przez Góry Skaliste
(USA b.o .), 16, 18.45 Znachor. Świt
14 Przygoda arabska (ang.), 15.45, 19
Tess. Mała sala 16, 19 Partyzancka
eskadra. Światowid 14 Posag księż-

.

- nlczki Ralu (rum. b.o .), 15.45, 18,
20.15 Glina czy łajdak. Mała sala 15,
17.15, 19.30 Szczęki — 2. Kultura
14.30 Anatomia miłości, 16, 18 Ro­
man 1 Magda, 20 Bez miłości. Wie­
dza — niecz. Dom Żołnierza (ul. Lu-

Piątek
Niedziela

1 stycznia wystawy i muzea nie-

, czynne.
Wawel — komnaty (piat. 12—17,

niedz. 10—15), Wawel zaginiony
(piąt. 10—15.30, niedz. niecz.), Skar­
biec i Zbrojownia (piąt. 10—15.30,
niedz. niecz.), Muzeum Katedralne

(piąt. niedz. '

10—16), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale: (niecz.),
Muzeum Lenina, Topolowa 5: Le­
nin w Polsce, Rola Krakowa w

kształt, patriotycz. i internacjonał,
treści pols. ruchu, robot, (piąt. 9—
18, niedz. 10—15 wst. wol.), Kr. Ja­
dwigi 41: U źródeł naszego wieku

(piąt. niedz. 9—15), w Poroninie: Le­
nin na Podhalu (piąt. niedz. 8—16
wst. wol.), w Białym Dunajcu (piąt.
niedz. 9—16 . wst. wol.), Muzeum

Historyczne, Gołębia 4: Oficyna in­
troligatorska R. Jahody (piąt. 9—
15, niedz. niecz.), Muzeum History­
czne, ul. Pomorska 2: Męczeństwo i ,

walka Polaków w latach 1939—1945
(piąt. 9—15, niedz. niecz.), Muzeum

Historyczne, św. Jana 12: (niecz.),
Muzeum Historyczne, Krzysztofory,
Rynek. Gł. 35: Z dziejów i kultury
Krakowa (piąt. 9—15, niedz. niecz.),
Muzeum Historyczne, Franciszkań­
ska 4: Szopki krak. (piąt. 10—17,
niedz. 9—16), Muzeum Teatralne, ul.

Szpitalna 21: (niecz.), Muzeum Ju­
daistyczne, ul. Szeroka 24 (piąt. 11 —

18, niedz. niecz.), Muzeum Narodo­
we — Oddziały, Sukiennice: Gale­
ria pols. malarstwa i rzeźby-. 1764—
1900 (piąt. niedz. 10—16), Dom Ma­
tejki, Floriańska 41: (niecz.), Szo-

łayskich, pl. Szczepański 9: Galeria

pols. sztuki do 1764 r. (piąt. niecz.
niedz. 10—16), Czartoryskich, Pijar-
ska 8: (niecz.), Nowy Gmach, al,
3 Maja 1: Galeria mai. i rzeźby
(piąt. niedz. .10—16), Archeologiczne,
Poselska 3 (piąt. 10—14, niedz. 11—

14), Przyrodnicze, Sławkowska 17:

Współcz. fauna Polski (piąt. niedz.
10—13 wst. wol.), Etnograficzne, pl.
Wolnica 1: Polska kultura lud. (piąt.
niedz. 10—18), Pawilon Wystawowy,
pl. Szczepański 3a: Współcz. plakat
polski (piąt. niedz., 11—18), Pryzmat,
Łobzowska 3: (niecz.), ZPAF, ul. ŚW.
Anny 3: Kiermasz fot. współcz.
(piąt. 11—18, niedz. niecz.), Pałac
Sztuki, pl. Szczepański 4: Mai. St.

Gibińskiego i G. Nowak (piąt. niedz.

10—17), Dworek J. Matejki w Krze-
sławicach, ul. Kruczkowskiego 15:

(niecz.), al. Róż 3: Mai., M. Lewan­
dowskiej (piąt. 10—17, niedz. niecz.),
KMPiK, Mały Rynek 4: Czytelnia
(piąt. 10—17, niedz. 11—15), Rydlów-
ka, Tetmajera 28 (piąt. 11 —15, niedz.

niecz.), Międzynarod. Salon Foto­
grafii, ul.'Boh. Stalingradu 13: Ve-
nus ’82, Akt i portret (piąt. 9—15,
niedz 9—19), Kopalnia Soli, Wielicz­
ka (piąt. 8—15,

' niedz. niecz.),
KMPiK, pl. Centralny: Galeria: 60
lat ZSRR (piąt. 10—16, niedz. niecz.)
Galeria, Floriańska 34: Wyst. ze zb.

własnych (piąt. 10—18, niedz. niecz.)
Kramy Dominikańskie, Stolarska
8/10 (piąt. 11 —18, niedz. niecz.),
Galeria Desy, św. Jana 3: Wyst. ze

zb. własnych — mai. XIX i XX w.

(piąt. 11 —16, niedz. niecz.), 'Galeria

Fotografia-Vidco, Solskiego 24: Sta­
ra fotografia 1860—1939 (piąt. 11—18,
niedz. niecz.) .

I DYŻURY
Pogot. MO, tel. 997. Straż Poż.

998. Teł. Ochrony Środowiska 11-19-
66, Pogot. Ratunk. (tylko wypadki
i nagłe zachorowania) Łazarza 14:

wypadki tel. 999, zachorowania i

przewozy 22r38-33, porady stomato­
logiczne w przypadkach nagłych
(20—7), ambulatorium okulist. (ca-

łą dobę), Rynek Podgórski 2: 66-29-
80, os. Prokocim Nowy 55-51-90 (ca­
łą dobę), Nową Huta 44-22-22, Lot­
nisko Balice 11-90-29, Niepołomice
198, Siecicchowice tel. Iwanowice 60.

Dyżury szpitali:
Piątek

Chir. Trynitarska 11, Chir. driee.

Prądnicka 35, Urolog. Grzegórzecka
18, Laryng. Kopernika 23a, Okalist.

Kopernika 38, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji. .

Sobota

Chir. Prądnicka 35, Chir. deiee.
Prokocim, Urolog. Prądnicka 37,
Laryng. N. Huta, os. Na Skarpie 05,
Okulist. Witkowice, Neurologia Oraz
inne oddziały szpitali wg rejoniza­
cji.

Niedziela

Chir. Trynitarska 11, Chir. driee.,
Laiyng., Okulist. N . Huta, os. Na

Skarpie 65, Urolog. Grzegórzecka 18,
Neurologia oraz inne oddziały szpi­
tali wg rejonizacji.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę). Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11 -07-65 (8—15, sob. niedz. niecz.),
Inf. w aptekach: Rynek Gł. 42, Wa­
ryńskiego 24, Pstrowskiego 94, Wro­
cławska 48/52, Nowa Huta, Centrum
A bl, 4, Myślenice Rynek 10( Pro­
szowice ul. 1 Maja 51 (8—20), Inf.

Toksyk. Kopernika 26, tel. 11 -99-99,
Lek. Spółdz. Pracy — wizyty do­
mowe lekarzy chorób dziec. (15.30—

23, niedz.' 7.30—22.30) Oraz lekarzy
kardiologów (15.30—23, sob. niedz.

niecz.), tel. 22-95-78, 22-25-66, Krak.
Tow. Świadomego Macierzyństwa,
Młódź. Poradnia Lekarska ul. Boh.

Stalingradu 13, tel. 22-78-08 (9—18,
sob. niedz. niecz.), Telefon Zaufa­
nia 33-71-37 (16—22), Młodzieżowy
Teł. Zaufania 988 (14—19, sob. niedz.
niecz.), Telefon dla Rodziców 22-02-
10 (14—18, sob. niedz. niecz.), Ośro­
dek Inf. dla Inwalidów, ul. 1 Maja
5, tel. 22-28-11 (pon. śr. piąt. 16—18),
Inf. Kulturalna, KDK, Rynek Gł.
27, , p. 144, tel. 22-44-02 (11—17, sob.,
niedz. niecz.). Pomoc Drogowa PZM,
ul. Kawiory 3, tel. 37-55-75 i 37-48-92

(7—22), al. Planu 6-letniego 154, tel.
44-17-60 i 44-16-32 (piąt. 7—22, sob.
niedz. 10—18), Pogot. Techn. „Pol-
mozbyt”, al. Pokoju 81, tel. 48-00-84

(piąt. 6—22, sob. niedz. 10—18).

APTEKI
SobotaPiątek

Niedziela

Szczepańska 1, Długa 88, Krakow­
ska 1, Pstrowskiego 94, Kozłówek,
Kazimierza Wielkiego 117, N. Huta
— os. Teatralne 28, os. Kalinowe.

różne
SobotaPiątek

Niedziela

Zoo (Lasek Wolski) 9—15.

? RADIO
Piątek I

Wiadomości: 15, 17, 18, 19, 20, 22,
23, 0.01.

15.10 Studio Młodych. 15.55 Radio
kierowców. 16.05 Muz, i aktualnoś­
ci. 16.40 Słynne tanga koncertowe

(stereo). 17.10 Panorama świata.
17.20 Kamerton. 18.00 Sylwester w

różnych zakątkach świata. 18.25 Os­
tatni wieczór Promsa. 18.50 Babie
lato — fr. pow. H . Auderskiej. 19.20
Koncert orkiestr rad. 19.50 Tańce

polskie Chopina i Moniuszki. 20.00
Przemówienie noworoczne. 20.10
Tańce polskie Chopina i Moniuszki.
20.20 Koncert«życzeń. 20.57 Kóm.
Tot. Sport. 21 .10 Przeboje '82. 22 .10

Sylwester z kalendarzem w ręce.
23.00 W starych nutach babuni' —

tańce sprzed lat. 23.53 Polonez kon­
certowy St. Moniuszki. 24.00 Bicie

zegara i życzenia noworoczne. 0.02
Mazur z opery Halka St. Moniusz­
ki. 0 .07 i Piosenki na Nowy Rok.
0 15 Podwieczorek przy mikrofonie.
1.45 Sylwester z radiem.

Piątek II

Wiadomości: 15.30, 21.30, 23.45.

14.50 Najpiękniejsza jest muz. pol­
ska. 15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00

Chopinowskie interpretacje G. Ohls-
sohna. 16.40 Rykszą we wspomnie­
nia — rep. 17 .10 Gra zespół SPTT
Chałturnik. 17 .20 Ludzie i zegary.
18.00 Przebojem żegnamy rok. 18.35
Nauka roku 1982. 19.00 Stylizację
jazzowe. 19.35 Pr. na dobranoc dla
dzieci. 19.50 Tańce polskie Chopina
i Moniuszki. 20.00 Przemówienie no­
woroczne. 20.10 Tańce polskie Cho­
pina i Moniuszki. 20.20 Sylwester
kartkowy. 21.00 Sylwester w Filh.
23.53 Polonez koncertowy St. Mo­
niuszki. 24 .00 Bicie zegara i życze­
nia noworoczne. 0 .02 Mazur z ope­
ry Halka St. Moniuszki. 0 .07 Syl­
wester w. Filh.

Piątek HI
13.05 Wszystko o sporcie. 15.30 Naj­

słynniejsze tanga. 16 Zapraszamy do

Trójki. 17 .30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: A. Bahdaj — Trze­
cia granica. 19.30 Jak sa .dawnych
lat— gra zespół Hagaw, 19.40 P.
Jasienica — Polska Piastów. 19.50
Tańce polskie Chopina i Moniuszki.
20 Przemówienie Noworoczne. 20.10
Tańce polskie Chopina i Moniuszki.
20.20 Jak .za dawnych lat — grają
Sami Swoi. 20.30 A propos. 21.30 —

3 Sylwester w Trójce.

Piątek IV
Wiadomości: 15, 17, 19, 22.30.
15.05 Święto Tet. 15.30 Karnawał

w muzyce (stereo). 16.00 Ork., soliś­
ci, zespoły (stereo). 17 .05—18.30 Kra­
ków na antenie: 17.05 Moda i czło­
wiek. 17.27 Sylwestrowe rytmy (ste­
reo).- 17.49 Sama nadzieja nie przy­
niesie szczęścia. 18.30 Naszyjnik go­
łębicy — o miłości i kochankach wg
Ibr Haza. 19.05 Ork., soliści, zespo­
ły (stereo). 19.50 Tańce pols. Chopi­
na i Moniuszki. 20.00 Przemówienie
Noworoczne. 20.10 Tańce pols. Cho­
pina i Moniuszki. 20.20 Teatr PR
— Nie trzeba się zarzekać — słuch.
il.25 Sylwester w stereo (stereo).
23 53 Polonez koncertowy St. Mo­
niuszki. 24.00 Bicie zegara i życze­
nia noworoczne. 0.02 Mazut z opery
Halka St. Moniuszki. 0.07 Sylwester
w stereo (stereo).

Sobota I
Wiadomości: 8, 9, I2.0S, 14, W, 19,

23, 0.01.
8 10 Felieton noworoczny. 8.17 Ra­

dio wita muz. 8.45 Żołn, kwadrans.
9.90 Jaka wieś — taka pieśń. 9.45
Polki, sztajerki, trampćlki. 10.05 Ra­
dio wita muz. 10.30 Rad. Teatr dla
Dzieci — „Mio, mój Mio” — cz.

słuch. 11 .00 Słynne walce wiedeń­
skie — inaczej. 12 .05 Powt. Noworo­
cznego Przemówienia. 12.15 Polskie

uwertury. 12 .30 Pios. ze scenki. 13.00

Sportowo indywidualności roku.
14.05 Gra wybitny wiolonczelista

polski R. Jabłoński. 14 .30 Rok .1982
— dźwiękowy przegląd Wyda­
rzeń. 16.00 Noworoczny Kon­
cert Życzeń. 16.45 Z albumu E.

Demarczyk. 47.00 Bilans roku. 18.00
Gra S. Kulpowicz. 18.10 Od Szpaka
do Egidy. 19.20 Noworoczna wizyta
u przyjaciół, 19.40 Standardy na

ork. 20.00 Noworoczny Koncert Ży­
czeń. 20.58 Kom. Tot. Sport. 21.10

Przeboje ’82. 2Ź.00 Plastykowa cho­
inka — słuch. 22 .30 Najpiękniejsze
arie barokowe. 23.10 Karnawał ’83.

Sobota II
Wiadomości: 7, 10,30, 14.30, 10.30,

20 30, 23.50.
7.05 W rytmie poloneza. 8.31 No­

wy Rok na Bałkanach. >8.41 ĆonCer*
ti A. Jarzębskiego. 9.00 Transm.

mszy św. z kościoła św. Krzyża w

Warsz. 10.00 I. J . Paderewski — So­
nata a-moll na skrzypce i fortepian.
10.35 Komentarz noworoczny. 10.40
E. Presley dzieciom. 11.10 Nasze no­
woroczne obyczaje. 14.30 Z płyty
autorskiej M. Legranda. 12 .05 Powt.

Noworocznego Przemówienia. 12 .15
Pols. uwertury. 12 .30 Kłopoty z ka­
lendarzem. 13.00 Porwanie Sabinek
— kom. muz. J. Tuwima. 14.35 Słyn­
ne arie z oper G. Pucciniego. 15.00

Styczeń — funkcjonowanie nazwy w

jęz. i lit. 15.30 Koncert chopinow­
ski. 16.00 Między nami — mag. 16.33

Gwiazdy rad. estrady. 18.05 Nasze

prognozy na rok 1983. 18.45 Tango
inaczej. 19.00 Matysiakowie. 19.30
Gra Poznańska Ork. Rozr. PR i TV
19.35 Dla dzieci: Supełek. 20.00 Ar­
cydzieła Eeha. 20.35 Siła i słabość

mężczyzny. 21 .05 Od Jastrzębskiego
do Lutosławskiego. 22.30 O miłości

romantycznej. 23.00 Muz. galeria
dwójki.

Sobota III

Wiadomości: 9, 15, 22.45.
8 Kołysanki do poduszki. 8.30 Bos-

sa-novy do poduszki. 94)5 Zaczyna­
my we dwoje. 9 .50 P. Jasienica —

Polska Piastów. 10 : Zimowa kraina
czarów. 10.30 Cedź. pow. w wyd'.
dźwięk.: A. Bahdaj — Trzecia gra­
nica. 11 Tylko dla dzieci — piosen­
ki bajki. 11.30 Nie czytaliście, te

posłuchajcie. 11 .45 Niezapomniane
koncerty. 13 Zabić drozda — ode.

pow. Harper Lee. 13.10 Fr. Guldy
— Koncert dla Urszuli. 14 Rok 1982
— przegl. wydarzeń polit. 15.05 Nie­
zapomniane koncerty. 16 Przypadek
na lotnisku — słuch. 16,30 Wesołych
Świąt Kochanie — gra Trio R. Le­
wina. 17 Nagrywali dla Trójki. 18

Pasja jak życie. 18.30 Słodkie śpie­
wanie, łagodna muz. 19 Niezapom­
niane koncerty. 19.50 p. Jasienica —

Polska Piastów. 20 Lista przebojów
Pr. III . 22 Teatrzyk Zielone Oko:
Kukła. 22.15 Słodkie śpiewanie, ła­
godna. muzyka. 23: Gwiazdy Śpiewa­
ją nocą. 23.55 Północ poetów: Wier­
sze Zb. Jerzyny.

Sobota IV
Wiadomości: 8, 12, 17, 22.
8.05—10.M Kraków na antenie:

3.05 Wiecznie zielony liść nadziei.
3.37 Noworoczne zwyczaje (stereo).
9.00 Pamiętniki Adama i Ewy M.
Twaina. 9.30 Duety operowe (ste­
reo). 10.00 Popularne utw. mistrzów
— F. Schubert (stereo). 44 .00 Kon-

certy roku cz. I (stereo). 12.05 D.
Warwick śpiewa kompozycje braci
Gibb (stereo). 13.00 Co jest grane?
14.00 Czerwone i czarne — słuch, wg
Stendhala (stereo). 15.00' Nagrania
roku 1982 (stereo). 16.00 Nowy Rok
— słuch, (stereo). 17.05—18.00 Kra­
ków na .antenie: 17.05 Nasza wspól­
na fotografia. 17 .35 Spotkanie z A.
Bando (stereo). 18.00 W kręgu tra­
dycji. 18.40 Recital Ś. Richtera (ste­
reo). 20.00 Ze słynnych musicali (ste­
reo). 21.00 Co jest grane? 22.05 Kon­
certy roku cz. II (stereo). 23.00- Po­
wtórka z Sylwestra (stereo).

Niedziela I

Wiadomości: 8, 9, 11, 12.05, 14, 16,
19, 23, 0.01.

8.30 Przegląd tygodników. 9 .05
Rad. Mag. Wojs. 10.00 Przeboje na-

dla Dzieci — Baśń o kamieniu z mu­
mią owada. 11.05 Poranek z R. Kor-

czykowskim. 13.00 Słynni wirtuozi.
13.10 Przegląd tygodników lite­
rackich. 13.35 Człowiek i środow.
13.45 Nowe pios. S . Przybylskiej.
14.00 Wiadomości. 14.05 Wesoły au­
tobus. 15.00 Muzyka. 15.15 Transmi­
sja z „podziemia Solidarności”.
16.40 Noworoczny koncert życzeń.
17.20 Kamerton. 18.00 Kom. Tot.

Sport. 18.05 Polacy są wszędzie. 19.15

Przy muzyce o sporcie. 20.00 Nowo­
roczny koncert życzeń. 21 .10 Legen­
dy G. Neveu. 22.00 Teatr PR —

Sprawa żyrardowska — cz. I słuch.

J, Warzechy. 22.30 Pios.' ze scenki.
23.10 Karnawał ’82.

Niedziela II

Wiadomości: 7, 10.30, 14.30, 16.30,
23.50.
Felieton literacki. 8 .41 Baro-

muzykówanie. 9.00 Transm.
św. z kościoła św. Krzyża w

d-moll na fortepian i ork. 20.35 Na
arenie międzynarodowej. 20.40 Pios.
z małej sceny. 21.00 Polskie losy.
22.00 110 minut z jazzem i pios.

Niedziela III

Wiadomości: 9, 13, 19, 22.
8 Na poboczu wielkiej polit. —

fel. 8.10 Nasze typy. 8.30 Komu

pios... 9.05 Panorama film. 10 Niech

gra muzyka. 11 Gorgonowa i ucze­
ni mężowie — słuch, dok. 11 .30 Prze­
boje z list przebojów. 12 Recital E.

Stefańskiej-Łukowicz. 13.05 Na wsi
niedziela. 13.20 Nocna zmiana — no­
wa płyta D. Fagena. 14 A propos.
14.50 Odkurzone przeboje. 15.20 Zy­
cie na gorąco. 15.50 Jasiowe granie

J. Skrzeka. 16 Powiększenia. 16.30

Przeboje z list przebojów. 17.15
Przerwa — słuch. 18.15 Przeboje z

list przebojów. 19.05 Przeboje z list

przebojów. 19,30 Tropem narodo­
wych pamiątek — Serce Chopina.
20 Szymanowskiego myśli o sztuce.
21 Inf. sport. 21.05 Kamień filozof.:
P. Teilhard de Chardin — Wiara w

człowieka. 21 .15 Muzyczne portrety
— H. Frąckowiak. 22 .05 Esej: M,
Krleża — Marcel Proust. 22 .15 Pio­
senki z'tekstem. 22.40 Bal nie u Sa­
lomona. 23.05 Zapraszamy do Trój­
ki. 22.55 Północ poetów: Wiersze Zb.

Jerzyny.

Niedziela IV

20.30,
8.30

kowe

mszy
Warsz. 10.00 Recital organowy. 10.35
Taniec, to nasza pasja. 11 .15 Mag.
Rózgł. Harcerskiej. ,12.05 Muz. dwój­
ka zaprasza. 12.30 Teatr PR — Ra-

gazza — słuch. 13.05 Country wie­
cznie młode. 13.30 Pióra wyzłocone
uśmiechem fortuny. |4.0o Muz. z e-

kranów. 14.35 Słynne głosy: A. Sari.
15.00 Poetycki koncert życzeń. 15.30
Mistrzowskie interpretacje muz.

Chopina. 16.00 Między nami — mag.
16.35 Rozmaitości rozr. 17 .50 Minia­
tury muz. 18.00 Nabożeństwo Ko­
ścioła Metodystów. 18.40 Miniatura
iństrument. 18.45 Żołn. zesp. artyst.
19.00 Radiolatarnia. 19.30 Dwanaście

miesięcy — cz. 1 słuch, dla dzieci.
20.00 W. A. Mozart — 20 koncert

Wiadomości: 8, 12, 17, 22.
8.05—10.00 Kraków na antenie:

8.05 Co słychać. 8 .17 EREMS. 8 .47
Muz. lud. 9 .00 O Dostojewskim raz

jeszcze. 9.30 Włoskie canto (stereo).
10.00 Ze skarbca muz. baroku (ste­
reo). 10.30 Chopiniana z konk. (ste­
reo). 11 .00 Zamiast listy przebojów
— przeboje, roku (stereo). 12.05
Grand Standard Orch. i soliści (ste­
reo). 12 .30 Lektury naszych praba­
bek — magazyn mód 1935 r. 13.00
Zamiast listy przebojów (stereo).
14.00 Gniew Achilła — St. Wyspiań­
skiego. 15.00 Słynne ork. symf. świa­
ta (stereo). 16.00 Stoliki magnetycz­
ne — słuch. 17.05—18.00 Kraków na

antenie: 17.05 W nowy tydzień z

przebojem (stereo). 17.35 Koncert

życzeń. 18.00 Wieczór w operze: R.

Wagner Holender tułacz (stereo).
20.30 Zaczynamy
aud. rozr. 21 .00

mistycznie. 21 .30

tioi). 22,05 Krak,
(Kr.) 22.20 Wszyscy grają G. Millera

(Stereo). 23.00 Słyszą w tobie ci­
chą blue nutę (stereo).

optymistycznie —

Zaczynamy opty-
Zespół Air Condi-
aktualności sport.
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W dzisiejszym I programie TVP prezentuje „Sylwestrowy przekłada­
niec”, w którym zobaczymy i usłyszymy m.in. H . Frąckowiak (na zdję-
eiu), M. Rodowicz i I. Jarocką, natomiast w jutrzejszym programie n —

TV przypomni Kabaret Olgi Lipińskiej pt. „Jubileusz”

io Krakowa"),
19-48 22-11-87

luch” ul. Wi-
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O NICH MÓWIŁ SPORTOWY ŚWIAT

Boniek i inni
6:0 z Włochami, 0:0 z Kameru­

nem, 5:1 z Peru, 3:0 z Belgią, ,0:0
z ZSRR, 0:2 z Włochami i 3:2 ż

Francją. Każdy polski kibic wie,
że są to wyniki naszej reprezen­
tacji, uczestniczącej w turnieju o

mistrzostwo świata „Espana - 82”.
Po ośmiu latach przerwy biało-

czerwoni zajęli znów trzecie
miejsce. Trwa więc dobra passa
polskiego futbolu zapoczątkowa­
na zwycięstwem w Igrzyskach p-
limpijskich, w Monachium, 'w
1972 roku. Jednym ze współ­
twórców tamtego i paru innych
sukcesów był Kazimierz Górski.
Później zastąpili go młodsi, m. in.
Antoni Piechniczek.

Konsekwencja, z jaką Piechni­
czek przygotował drużynę do
MS, mimo iż ciągle napotykał na

ogromne trudności organizacyjne
przysporzyła mu wielu przeciw­
ników, jednocześnie jednak do­
wiodła, że jest fachowcem dużej
klasy. To przecież on „odkrył” re­
welacyjnego w czasie „Mundia­
lu” Andrzeja Buncola, dał szan­
sę debiutu w reprezentacji Jano-

■vvi Jałosze, często korzystał z u-

sług młodych graczy Waldemara
Matysika i Piotra Skrobowskiego.
Nie zmienił, bo zresztą nie mógł
zmienić, trzonu zespołu. Gra pol­
skiej drużyny musiała się opierać
na umiejętnościach Zbigniewa
Bońka, Grzegorza Laty, Włady­
sława Żmudy. Klasę tego pierw­
szego dość szybko dostrzegli me­
nedżerowie turyńskiego Juventu-
su i na pewno nie stracili podpi­
sując kontrakt z Bonkiem jesz­
cze przed inauguracją MS. W cza­
sie mundialowych potyczek w

pełni potwierdził swoje walory.
Nie mieli, niestety, takiej szan­

sy krakowscy piłkarze znajdują-
'

cy się w ekipie na mistrzostwa.
Większość czasu-Spędzili ogląda­
jąc poczynania kolegów z trybun.
Kontuzja nie pozwoliła Piotrowi
Skrobowskiemu na udział choćby
w jednym spotkaniu, a dość szyb­
ko jego1 los podzielili J. Jałocha
i A. Iwan.

Innym szczęście sprzyjało. Przy-
pomnijmy więc kto występował
wx koszulkach z „Białym Orłem”

w meczach turnieju „Espana-82”.
sinnmnnHnnniinmimiiniiitiiiiiiiii'

O krok od medalu
O SPORYM pechu może mówić DOROTA TLAŁKÓWNA, która

podczas mistrzostw świata w narciarstwie zjazdowym, rozgrywa­
nych w lutym w austriackiej miejscowości Schladming, zajęła 4
miejsce w slalomie specjalnym, a od zdobycia brązowego medalu
dzieliły ją zaledwie 0,02 sekundy (!).

18-letnia Dorota wraz z siostrą-blhzniaczką Małgorzatą zrobiła
dużą furorę na alpejskich, trasach. W osiąganiu coraz lepszych
wyników przez młode zakopianki niemały udział ma ich trener

Andrzej Kozak.

Bramkarz — Józef Młynarczyk,
obrońcy — Marek Dziuba, Paweł
Janas, Władysław Żmuda, Jan
Jałocha, Stefan Majewski, po­
mocnicy — Grzegorz Lato, An­
drzej Buncol, Zbigniew Boniek,
Waldemar Matysik, Janusz Kup-
cewicz, Włodzimierz Ciołek, Ro­
man Wójcicki, napastnicy — An­
drzej Iwan, Włodzimierz Smola­
rek, Marek Kusto, Andrzej Pa­
łasz, Andrzej Szarmach.
iiEimiiniiiniiiiiiniiimiiiiiiHEiiuifflii

ZAPASY od lat należą do naj­
bardziej medalodajnych dyscyp­
lin polskiego sportu. Do boga­
tych tradycji, związanych z oso­
bami Pytlasińskiego, Cyganiewi-
czów, , Maksymiaka nawiązują
dziś ich młodzi następcy.

I choć zapasom daleko do po­
pularności piłki nożnej mają
swoją stałą grupę sympatyków.
Ulega ona znacznemu powięk­
szeniu przy okazji dużych im­
prez międzynarodowych. Tak by­
ło na przykład we wrześniu, w

Katowicach, gdzie w „Spodku”
odbywały się mistrzostwa świata
w stylu klasycznym.

Zawody te przyniosły najwięk­
szy w historii sukces biało-czer­
wonym. Nasi reprezentanci zdo­
byli aż 3 złote, medale, 1 srebr­
ny i 1 brązowy. „Mazurka Dąb­
rowskiego” wysłuchali: PIOTR
MICHALIK (kat. 57 kg) RY­
SZARD ŚWIERAD (kat. 62 kg)
i ROMAN WROCŁAWSKI (kat.
100 kg). „Srebro” wręczono An­
drzejowi Supronowi (kat. 74 kg),
a „brąz” Janowi Dołgowiczowi
(kat. 82 kg).

Wielkim pechowcem okazał się
A. Supron. Jeszcze w okresie
przygotowawczym odniósł boles-
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Koniec
roku sprzyja sporządzaniu różnych bilansów. My

także postanowiliśmy przypomnieć naszym Czytelnikom
największe osiągnięcia polskiego sportu w ciągu minio­
nych dwunastu miesięcy. Choćby ku pokrzepieniu serc.

Okazuje się bowiem, że w trudnej, kryzysoWęj sytuacji,
w jakiej znalazł się nasz kraj, sportowcy jak dawniej zdobywają
medale, odnoszą sukcesy. Sport nadal przynosi splendor Polsce.

Poniżej przedstawiamy kilka faktów z najważniejszych imprez
piłkarzy, ciężarowców, zapaśników, lekkoatletów. Wspominamy
o startach pilota samolotowego K. Lenartowicza (cóż, nakazuje
nam to m. in. lokalny patriotyzm) i slalomistki D. Tlałkówny
(jako jedyna zanotowała liczący się w swiecie wynik w tzw. spor­
tach zimowych)

Lista tych, którzy przysporzyli kibicom radości jest znacznie
dłuższa. Ograniczymy się więc do krótkiego przedstawienia. Za-

cznijmy może od mistrzostw świata.
Aż 13 medali zdobyli akrobacj (1 złoty, 6 srebrnych i 6 brązo­

wych), ale jak wiemy dyscyplina ta nie cieszy się wielkim zain­
teresowaniem sympatyków sportu, stąd tylko pobieżne potrakto­
wanie dość bogatego dorobku. Wielu zwolenników ma natomiast
boks, ale nie sprostały ich wymaganiom tylko 2 medale, srebrny
— Pawła Skrzeczą i brązowy — jego brata Grzegorza. Sporą nie­
spodziankę sprawili szczypiorniści zajmując trzecie miejsce pod;
czas mistrzostw rozgrywanych w RFN. Wśród naszych reprezen­
tantów znajdowało się m. in. trzech graczy Hutnika — Zbigniew
Gawlik, Jerzy Garpiel i Alfred Kałuziński. Nie zawiodła srebrna
dwójka wioślarska pań Czesława Kościańska — Małgorzata Dłu-
źewska. Dobrze spisał,się także Jerzy Greszkiewicz, który w da­
lekim Caracas zdobył „srebro” i „brąz” w strzelaniu do sylwetki
biegnącego dzika. Podobnie należy ocenić, wywalczenie tytułu wi­
cemistrza świata przez Henryka Blaszkę w żeglarskiej klasie
„Finn”.

Jeśli idzie o mistrzostwa Europy, to na słowa uznania zasłużył
triumfator turnieju szablowego w Wiedniu —Tadeusz Piguła. Dru­
gi w tej konkurencji był Andrzej Kostrzewa. Robert Felisiak,
który w tym roku ponownie sięgnął po złoty medal w MS junio­
rów w szpadzie, w Wiedniu zajął trzecie miejsce wśród seńiorów.

Mistrzem Europy w tenisie stołowym, alę w grze mieszanej
wraz z Holenderką Bettiną Vriesekoop został Andrzej Grubba.
Brązowe krążki z ME w Rostocku przywieźli judocy: Janusz Pa­
włowski, Andrzej Dziemianiuk i Andrzej Sądej;

Wśród medalistów ME znaleźli się również brydżyści, zdobywa­
jąc 2 tytuły — w kat. open i w rywalizacji drużynowej.

A ną zakończenie przypomnijmy jeszcze o „zlocie” wiślaka Je­
rzego Pietrzaka w rywalizacji juniorów, w strzelaniu z pistoletu
dowolnego.

ną kontuzję ręki^ale nie przer­
wał treningów, ćhciał bowiem
za wszelką cenę wywalczyć w

obecności swoich kibiców, tytuł
mistrzowski. Niestety, w finało­
wym pojedynku, z odwiecznym
rywalem Rumunem Rusu, do­
znał z kolei kontuzji nogi i w

efekcie został poddany przez se-

. kundanta.
Katowicka gloria nie była je­

dynym tegorocznym osiągnię­
ciem zapaśników. W kwietniu, z

mistrzostw Europy w Warnie

klasycy przywieźli trzy Itrążki .

(złoty — Andrzej Supron, srebr­
ny — Andrzej Malina, w kat. 82

kg, brązowy— Roman Kierpacz,
w kat. 52. kg); a wolniaęy — je­
den, brązowy .— Adam Sandur-

ski, w' kat. pow. .100 kg. Olbrzym
z. Rzeszowa jeszcze lepiej spisał
się w 'mistrzostwach świata w

Edmonton. Uznał tam tylko
wyższość Rosjanina Chasimiko-

wa.

Nie brak jednak takich w gro­
nie znawców zapasów którzy
twierdzą, że Sandurski nie Wy­
korzystał jeszcze wszystkich swo­
ich możliwości. Być możę gdyby
zdecydował się na straty z „kla­
sykami” wzrosłyby jego szanse

na zdobycie tytułu mistrza świa­
ta, o którym ciągle marzy.

Miłośnikom, statystyki możemy
podać, że obecnie łączny doro­
bek polskich zapaśników wynosi
już 115 medali! Absolutnym re­
kordzistą wśród zawodników
jest Kazimierz Lipień — 14 me­
dali (2 olimpijskie, po

* z MS i
ME), ale zbliża się do niego An­
drzej Supron. — 12 (1. olimpij­
ski,5zMSiłzME).Corów­
nież cieszy ostatnio w każdej po­
ważniejszej imprezie międzyna-,1 f

V ROKU

rodowej notujemy sukcesy bia­
ło-czerwonych.

Są one m. in. efektem prawi­
dłowej organizacji szkolenia ka­
dry, prowadzonego przez świet­
nych fachowców Janusza Tra­
cewskiego, Stanisława Krzesiń-
skiego i Eugeniusza Najmarka.

O rosnącej randze polskich za­
pasów świadczą także fakty
przyznawania naszemu krajowi
organizacji mistrzostw świata i
Europy. /

■Ml

HALA „Tivoli” w Lublanie o-

kazała się bardzo szczęśliwa dla
naszych sztangistów, biorących u-

dział w mistrzostwach świata i
Europy w podnoszeniu ciężarów.
I choć w tej dyscyplinie sportu
Polacy notowali od lat znaczne

sukcesy, to ten odniesiony w sto­
licy Słowenii uznać trzeba za re­
kordowy.

Już w pierwszym dniu zmagań,
17 września najsilniejszy w kat.
muszej okazał się Stefan Leletko,
uzyskując 250 kg w dwuboju, a

trzeci był Jacek Gutowski —

245 kg. Obaj
’

Polacy pobili przy
tym rekordy świata — Leletko w'
podrzucie (143,5 kg), a Gutowski
w rwaniu (115 kg).

Pozazdrościł „złota” Leletce de­
biutant Piotr Mandra, który zwy­
ciężył w kat. lekkiej — 325 kg,
idąc w ten sposób w ślady sław­
nych poprzedników Waldemara
Baszanowskiego, Mariana Zieliń­
skiego, Zbigniewa Kaczmarka.
Mandra co najmniej od 2 lat wy­
kazywał ogromne możliwości, lecz
nie mógł się przebić na między­
narodowe pomosty, mając za ry­
wala wspomnianego już Kacz­
marka. Udany start w Lublanie
okupił jednak kontuzją grzbietu.

Po zdobyciu tytułu Mandra
powiedział z rozbrajającą szcze­
rością: „Nic nadzwyczajnego się
nie stało. Dokonałem tego, czego
trzeba było dokonać. Gdy przy­
dał. Z tej wiary popartej oczy-
stępowałem do rywalizacji wie­
rzyłem, że sięgnę po srebrny me-

wiście dobrą dyspozycją w dniu
zawodów wzięło się „złoto”.

Mamy nadzieję, że nie ostatnie
w rozpoczynającej się dopiero
międzynarodowej karierze 23-let-
niego sztangisty warszawskiej
Legii.'

W sumie ciężarowcy przywieźli
z Jugosławii 8 medali — 3 mis­
trzostw świata i 5 mistrzostw Eu­
ropy. Te drugie oprócz Leletki,
Gutowskiego .i Mandry zdobyli
Tadeusz Golik w kat. koguciej

Podniebny mistrz
ROŚNIE medalowe konto krakowskiego pilota samolotowego

KRZYSZTOFA LENARTOWICZA. W ubiegłym roku został 'wice­
mistrzem świata w lataniu precyzyjnym,, zdobywając równocześnie
„złoto” w klasyfikacji drużynowej. Zaś kilka miesięcy temu, w lipcu
w szwedzkim Oestersuńd wywalczył w tej samej konkurencji tytuł
indywidualnego mistrza Europy, a drużynowo — 2 miejsce. P. Krzy­

sztof odbywa codzienne „treningi” na pasażerskim „An-24”. Nie
zorientowanym spieszymy jednak z wyjaśnieniem, że pracuje po
prostu w Polskich Liniach Lotniczych „Lot”. Natomiast w zawodach
sportowych korzysta z „wilgi”. I jeszcze ciekawostka. Żona pana
Krzysztofa, Jadwiga, też startuje w imprezach samolotowych, a pod­
staw pilotażu uczyła się u swojego obecnego męża.
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(262,5 kg) i Wiesław Pawluk w

kat. piórkowej (285 kg). Dzięki
tym osiągnięciom Polacy uplaso­
wali się na 3. pozycji w klasyfi­
kacji zespołowej, za takimi potę­
gami jak ZSRR i Bułgaria.

Prognozy trenerów Jana Bo­
chenka i Norberta Ozimka były
znacznie skromniejsze. Zakładały
zdobycie 2 medali, wyrównaną
rywalizację z ekipami NRD, Wę­
gier i CSRS.

tylko
dla Lucyny
LUCYNA LANGER-KAŁEK

(na zdjęciu w towarzystwie Ja­
nusza Trzepizura) chyba jako je­
dyna nie zawiodła nadziei pol­
skich miłośników lekkoatletyki.
W czasie wrześniowych mis­
trzostw Europy w Atenach w

pięknym stylu wywalczyła złoty
medal w biegu na 100 m przez
płotki, uzyskując bardzo dobry
wynik 12,45 sek. Na stosunkowo
skromny dorobek ekipy biało-
czerwonych (łza 'się w oku kręci
.na wspomnienie sławnego Wun-
derteamu czy sukcesów Ireny
Szewińskiej) złożyły się oprócz
„złota” Lucyny dwa srebrne me­
dale — Janusza Trzepizura w

skoku wzwyż (2,27 m) i Bogusła­
wa Mamińskiego w biegu na 3 km
z przeszkodami (8.19,22 min.) oraz

brązowy — Mariana Woronina w

biegu na 100 m (10,28 sek.).
Nieźle spisali się natomiast

polscy przedstawiciele „królowej
sportu” podczas nieoficjalnych,
halowych mistrzostw Starego
Kontynentu (pa początku marca,
w Mediolanie). Spośród 10 na­
szyci reprezentantów, 4 stanęło
na podium. Na najwyższym Ma­
rian Woronin (bieg na 60 m —

6,6’ sek.), 2. miejsce zajął Janusz

Trzepizur (skok wzwyż — 2,32 m),
a 3. lokaty przypadły Władysła­
wowi Kozakiewiczowi (skok o ty­
czce — 5,60 m) i Jolancie Januch-
cie (bieg na 800 m — 2.01,24 min.).

- U—I ŁL-Lf U_J1L_B 1L_J ■ U L—l L_fl I__ L U_J|-|_JnÓiTi-UH'l ~

Kolumnę przygotował:
JERZY SASORSKI

1982


